
Nr. 14 Czwartek, 20  Stycznia 1910 R ok 100.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Nmuer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 lial., 
pocztu- 16 hal — Biura Iłedukoyj i Administraeyi 
ulica Czarnieokiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego^ Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Bisty należy frankować.

Eeklaniacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon R edakcji Nr. 88

P r e n u m e r a t a
z a m ie js c o w a :  m i e j s c o w a :

rocznie  . . . 32 K, I ćw ieróroczn ie  8  K — h, i rocznie . . . 2 4  K, I ćw ierćroczn ie  . . 6 E ,
pó łrocznie  . . . 16 K, | m ies ięczn ie  2  K 70 li, |j półrocznie  . . 12 K, | m iesięoznie  . . . 2 K.

W Niemczech 3 Ii  20  li miesięcznie. W e wszystkich innych państwach 3 K 8 0  li miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i l i terack i11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końea czerwca 
lub od 1 lipca do końea grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 5 0  h, drudzy 60  h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8  K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20  hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30  hal., nade­
słane po 60  hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołow sk iego  
we Lwowie Pasaż Hausmauna I. 9. W  Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Bączkowski) 38 
Rue de Varenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Najwąyższem pismem Odręcznem z dnia 
15 stycznia b. r. nadać najmiłościwiej w iel­
kiemu ochmistrzowi Dworu Jej Ces. i Król. W y­
sokości Najd. Arcyksiężnej M aryi Anuncyaty, 
generał - majorowi Janow i lir. N o s t i t z -  
R i e n  e e k o w i, order Żelaznej Korony I. k la­
sy z uwolnieniem  od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 8 
stycznia b. r. nadać najm iłościwiej em ery­
towanemu zwyczajnemu profesorowi U ni­
w ersytetu. radcy Dworu dr. Augustowi T e- 
w e s  o w i w Grazu, szlachectwo z uw olnie­
niem od taksy.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanow ieniem  z d n ia  16 
stycznia b. r. nadać najm iłościwiej zwyczajne­
mu profesorowi w U niw ersytecie we Lwowie, 
di. Bronisławowi I C r u c z k i e w i c z o w i  i 
zwyczajnemu profesorowi w U niw ersytecie 
w Krakowie, dr. Augustowi W iktorowi W i t -

o rdery Żelaznej Korony III. 
laSy Z uw°lnieniem  od taksy.

czył N a f w r ż i r  ' &  f  A p° stolska Mość ra­zy! JNajwjzszem postanow ieniem  z dnia 16
stycznia b r. nadać najm iłościwiej zwyczaj-
n « m ,  p r o f e s o r o w i  w  U n i w e r s j t e c i o  w / l J -

1 ■ m staw ow i R o s z k o w s k i e m u  i

zwyczajnemu profesorowi w Uniwersytecie 
w Krakowie, dr. W ilhelmowi C r e i  z e n  a- 
c h o w i ,  ty tu ł i charakter radco w Dworu z 
uwolnieniem  od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z drua .12 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej radcy Rzą­
du we Lwowie, Aleksandrowi B a r w i  ń- 
s k i e m u ,  ty tu ł radcy Dworu z uwolnieniem  
od t a k s y . __________

M inisterstwo handlu zamianowało przy 
pocztowych urzędach klasow ych: starszym i 
poeztm istram i, poeztmistrzów I. k lasy : Ada- 
dama G r z e g o r c z y k a  w M onasterzyskaeh 
i Teofila N a w r a t i l a  w Przem yślu 2.

Do I. klasy 2-go stopnia posunięto 
pocztm istrza Mieczysława D u t k i e w i c z a  w  
L utow iskach; do I. klasy B-go stopnia A le­
ksandra G a r d ę  w Zabłotcach, M ikołaja D o­
b r z a ń s k i e g o  w M edenicaeh i A ntoniego 
K a r a s i ń s k i e g o  w Bieczu.

Pocztm istrzam i I. klasy 4-go stopnia 
zamianowani zo sta li: M ichał W y s z y ń s k i  
w Barszczowicach, Stefan Ś l i w i ń s k i  w  
Rzeszowie, Ju lian  K a m i ń s k i  w W ojniczu 
i Seweryn K a c z k o w s k i  w W innikach.

Do II. klasy 1-go stopnia posun ięc i: 
Kazimierz T u r z a ń s k i  w K rystynopolu, A le­
ksander H o r d y ń s k i  w Limanowej, Boman 
W o l a ń s k i  w Ulanowie, Jan  G a w a c k i  w 
Toustem i Otton J a n i c z e k  w Nadbrzeziu.

Pocztm istrzam i II. klasy 2-go stopnia 
zamianowani oficyanci: Józef M a r m o l  w 
M Patynie i B ronisław  S c h u l t i s  w Probu- 
żnej, A ntoni K ł o d n i c k i  w Dobrowlanach,

W ładysław  P o n i k ł o  w Rajczy; dalej eks- 
pedyenci: M arcin J u r c z a k  w Chorkówce i 
K onstanty S m e r e c z y ń s k i  w Żabiu.

Posady ekspedyentów pocztowych na­
dano ofieyantom pocztow ym : M arcelemu L i- 
c o w i  w Słobodzie złotej, Jadw idze S k r z y -  
s z o w s k i e j  w Rychwałdzie, Stefanowi M a­
l i n o w s k i e m u  w Zabierzowie koło Niepo­
łomic, Ju lii F r i t s e h e  w Dżurynie, W łady­
sławie P i o t r o w s k i e j  w Podhorcaeh koło 
Złoczowa, Franciszkow i B o b r o w s k i e m u  
w Baryszu, M ichałowi K r u p i e  w Kobylan­
ce, Kazimierze S k i r l i ń s k i  ej  w Równem, 
M aryi J a s z c z u r  o w a k i  ej  w Koszyłowcach, 
W andzie D z i ę c i o ł  o w s k i  ej  w Kuryłówce, 
Henrykowi K m i e t o w i  e z o w i w Petrance, 
Franciszkowi R y  c h i  o w i  w Ławocznem, 
Zygmuntowi O s t e r s e t z e r o w i  w W asyl- 
kowcach, aspirantowi Stanisław ow i B ry -  
s ł  o w s k i e m u w Zwiniaezu, Józefowi Ł  e- 
c z y ń s k i e m u  w M ikołajowie koło Brodów, 
emer. rewidentowi Dyrekcyi skarbu Józefowi 
C h ł o p e c k i e m u  w Turzem, wdowie po 
ekspedyencie pocztowym Ju lii O z y ż e w i ­
e ż o w e j  w M artynowie nowym, wrdowie po 
pocztm istrzu H elenie K n i  a z i o ł u c k i e j  w 
W iercanach, emer. żandarmowi M ieczysła­
wowi S z e z a w i i i s k i e m u  w Kobakach, o- 
fieyantowi Eustachem u J e  l u k o w i  w Cho- 
daczkowie wielkim, ekspedyentowi Adamo­
wi S o b o c i e  w Dębnie, Idzie B u k a ł o w e j  
w Oh oczni, wdowie po ekspedyencie poczto­
wym Leokadyi S a b a t o w e j  w Słobodzie 
rurigurskiej, naczelnikom  stacyj kolejowych: 
Egidiuszow i J a n i c z k o w i  w Matyjowcach, 
W ilhelm owi F i a ł k o w i  w Zimnej wodzie, 
Kazimierzowi A n t o n o w i c z o w i  w M ar­

ko weaeh, Stanisław ie J a w o r  c z a k  o w ej  w 
B ruśniku i Amelii O s s o w s k i e j  w Męci­
nie wielkiej.

Przeniesiono poeztmistrzów: Józefa W o- 
1 a ń  s k  i e g  o z Bogdanówki do Truskawca, 
S tanisław a S k o p o w s k i e g o  z Chorkówki 
■do Pomorzan, Józefa A d a m o w i c z a  z Ka­
m ienia do Bogdanówki, A ntoniego M o s z o -  
r ę  z Probużnej do Horodnicy i Kazimierza 
S l a w i k a  z Czudca do Rozdołu.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Ltców, 19 stycznia.

S pra w y sądownictwa.

(Przem ówienie J E . dr. Tchorznickiego, w y­
głoszone d. 23 z. m. iv Izb ie panów).

Podaliśm y swego czasu przemówienie 
JE . dr, Tehorznickiego w telegraficznem stre ­
szczeniu. Ze względu jednak na niezm iernie 
żywotne sprawy, jakie ono porusza, rozpa­
trując sprawy sądownictwa we wschodniej 
części kraju, umieszczamy tę mowę w do- 
słownem brzmieniu.

(I.) Przedłożenie rządowe, co do pro­
jek tu  ustaw y o czasowem skróceniu sędziow­
skiej służby przygotowawczej, natrafiło z po­
ważnej strony na bardzo ostrą krytykę. P ro ­
jek t ustawy ma na celu przyniesienie odda- 
wna upragnionej pomocy tym  okręgom wyż- 
szosądowym, w których z powodu niedosta­
tecznej liczby egzaminowanych kandydatów 
sędziowskich obsadzenia systemizowanych 
miejsc i pomnożeniai ch nie można przepro­
wadzić, w pierwszym więc rzędzie w okręgu 
wyższego sądu krajowego we Lwowie dla

19)

O sw ald B a lze r .

Jfficzs o Mrttacb snomycli
p is o w n i polskiej.

dalszy).

Gzy takie zastąpienie -w  przez ł jest 
rzeczą możliwą? Przypom nieć trzeba, że w 
istocie oba te głosy w fonetyce języków sło­
wiańskich odgrywają wobec siebie rolę za­
stępczą. Glos w, zastępując ł lub l, przybiera 
przytetn zwykle ton bardziej stłum iony, na 
podobieństwo ang. w, który możnaby oddać 
przez mm albo om. N . p. m ałorus. zow tyj, 
zoutyj (żółty), howonjw, howoryu (howoryl) 
mowczat, nwuezat (milczeć) i t. p. Takie sa­
mo m ouczat słychać w ustach h u k  w oko­
licach Gorycyi (Aondrak I. 332.1. W jeżykach 
południow o-słow iańskich ten  przytłum iony 
głos zastępczy staje się bardziej otw aity  i 
wyraża sie tamże znakiem o, n. p. serb. choi w. 
B eograd (Belgrad), dio (dii, dział) ojntao  
(opierał)  i t. p. Toż samo zjawisko wykazuje 
po dziś dzień ludowy język polski: daua (da­
ła) w stau (w stał), po-u trzecia (póUrzccia) i 
t. p. Przyznaję, żc wszystkie przytoczone tu 
przykłady dotyczą przem iany ł ( l ) = w  g ło s 10 
(uii), nie zaś stosunku odw rotnego; wobec 
jednak stwierdzonej ich równowartości me 
można wykluczyć możliwości przem iany od- 
w rotnej, zwłaszcza, że przy przekształceniu 
rzek-w szy  w rzelc-łszy nie chodziło o jakąś 
sam odzielną fonnacyę etymologiczną, która 
była już gotowa, i w zasadzie nie ulegała 
przeobrażeniu, jeno tylko o udogodnienie fo­
netyczne.

Przyjm ując przejście to w ł, n ie  sta­
wiam teoryi now ej; poruszyli tę  rzecz już

przedtem pierwszorzędni lingw iści, pośród 
nich także kilku, którzy z innych względów 
oświadczają się za typem  rzek-szy. M ałecki 
w Gram. wiek. sir. 143 wywodzi rzek-łszy 
wprost z rzek-wszy. P iłat, który zrazu wobec 
tego tw ierdzenia zachowywał się skeptycznie, 
przyznaje przecież ostatecznie: „być może, 
że formy takie jak  rzek-w szy, spad-icszy  przy­
czyniły się także do wywołania tego prze­
kształcenia11 (rzek-łszy, spad-łszy, Gram. II. 
43). Na szczególną uwagę zasługują zwła­
szcza słowa prof. B rucknera: „Chciałem ty l­
ko zastrzec się przeciw jednem u: jakoby for­
ma rzekłszy  była dziwolągiem w rodzaju pi­
sowni n. p. módz. Otóż tak nie j e s t : f o r m a  
( n i e  p i s o w n i a  t y l k o )  z ł  i s t  n i a ł a  r z e ­
c z y w i ś c i e ,  nie wymyślili jej sobie gram a­
tycy czy zecerzy. O b o k  rzekszy  b o w i e m  
i s t n i a ł o  z a w s z e  rzek-wszy (rzek  nie istniało 
w naszych zabytkach wcale, tej formy nie 
zna wcale nasz język, było tylko rzeka ), i 
o d c z u w a n o ,  że  p r z e d  -szy  c o ś  s i ę  n a ­
l e ż y ,  -tuszy lub -lszy‘‘. A dalej: „Mimo pe­
wnego u p r a w n i e n i a  form kolidujących 
(-wszy, -łszy)“ i t. d, (przem awia ostatecznie 
ze względów historycznych i praktycznych 
za pisownią rzekszy, Br. Pr. 11).

Ze by ująć cały proces rozwojowy n i­
niejszej formy w pewien, zarys ogólny, mo­
żna tedy powiedzieć: Jeszcze w wieku XIV. 
i XV. miejscownikowa form a im iesł. I. przed­
stawia typ rzek-w szy  jako pospolity, z orga- 
nicznem w, zaczerpniętem  z starożytnej for- 
macyi prasłow iańskiej. Dążność do przetwo­
rzenia tego typu, ze względu na trudność 
wymawiania, poczyna się pod koniec wieków 
średnich i obiera dwa równolegle biegnące 
kierunki rozwojowe. Nieco wcześniejszym jest 
kierunek wyrażony typem  rzek-szy, rozwią- 
zująey trudność przez prostą wyrzutnię orga­
nicznego - w ; ten  zdobywa sobie zrazu uzna­
nie najszersze, rozstrzyga prawie niepodziel­
nie o pisowni wieku XVI. i XVII. Był wtedy 
język nasz na drodze do wytworzenia form, 
co do zasadniczej budowy zgodnych zupełnie 
z odpowiedniemi formami innych języków'

słowiańskich, które wmześniej jeszcze obrały 
tę  same drogę. Gdyby forma niniejsza była 
się utrzym ała w' języku naszym bez zmiany, 
aż do czasów dzisiejszych, bylibyśmy oczy­
wiście m usieli ją uznać, i w gram atykach 
jako jedynie dopuszczalną przedstaw iać; uczy­
libyśmy tylko przy tern, że je s t ona skrótką 
dawniejszej formy pełnej rzek-wszy. Stało się 
jednak  inaczej. W spółrzędnie z tym pierw ­
szym kierunkiem  począł się praw ie równo­
cześnie drugi kierunek rozwojowy, w edług 
typu rzek-łszy, w czasie, kiedy w narodzie 
tkwiło jeszcze żywe poczucie pierwotnej, ści­
śle etymologicznie zbudowanej formy rzek- 
wszy, typu, który bądź co bądź zbliżał się 
do niej bardziej, aniżeli poprzedni; nie po­
przestał bowiem na prostej w yrzutni głosu 
-w, ale dał zam iast niego zastępczy głos ł. 
Wobec ustalonej nieco wcześniej pisow ni rzek- 
SZV> typowi tem u przez dłuższy czas nie udało 
się zdobyć szerszego d o stęp u 'd o  języka lite­
rackiego; zrazu tedy pojawia sie on tu  tylko 
wyjątkowo i sporadycznie. Ale poczucie p ier­
wotnej formy było w języku naszym tak sil­
ne, ze ostatecznie, mimo trudności zew nętrz­
ne, typ rzek-łszy  zdobył sobie uznanie także 
1 w języku literackim , zrazu jako rówmoupra- 
wniony obok typu rzek-szy, później jako wy­
łącznie używany, z usunięciem  tam tego. Przed 
półtora z górą wieku używaliśmy go już 
przeważnie, a od jednego z górą wieku po­
sługujem y się nim  wyłącznie. I  zrobiliśmy 
zamianę nienajgorszą. Bo jakkolw iek oba typy 
m e są już form ą pierw otną, to jednak typ 
rzek -h zy  zbliża nas do niej ba rd z ie j: głos l 
j e s t  t u  z a s t ę p c ą  i n a s t ę p c ą  p i e r w ' o -  
t n e g o  o r g a n i c z n e g o  -tu, nad którem 
forma rzek-szy  przeszła zupełnie do porządku 
dziennego; głos ł  j e s t  t u  p r z y p o m n i e -  
n i e m  i z a b y t k i e m  p r a s t a r e j  f o r  m a ­
cy  i s ł o w i a ń s k i e j ,  kt órego żaden inny 
z języków słow iańskich nie zdołał utrzymać 
po dzień dzisiejszy.

Nasz język przez kilka wieków jakoby 
w ahał się, jak  tu postąpić. U tworzył sobie 
dwie różne formy zastępcze i każdą przez

pewien czas wypróbowyw7ał. 44 wyniku próby 
szala zwycięstwa przechyliła się ostatecznie 
na rzecz typu rzek-łszy: zjawisko tern oso­
bliwsze, i tem  godniejsze uwagi, że stało się 
to po dłuższym okresie wyłącznego prawne 
panowania typu rzek-szy. P r z e z  t o  j ę z y k  
n a s z  o b j a w i ł  ś w i a d o m ą  w o l ę  u t r z y ­
m a n i a  f o r m y ,  z b l i ż o n e j  b a r d z i e j  do  
p r  a w i d ł  o w e j  b u d o w y  e t  y m o 1 o g i- 
e z n e j .  T ę  wrnlę j e g o  u s z a n o w a ć  w i n ­
n i  l i n g w i ś c i .  W inni ją  uszanować tem  
bardziej, że kw estya rzekszy  — rzekłszy  n i e  
j e s t  j u ż  p r o s t ą  t y l k o  k w e s t, y ą p i s o- 
w7 n i o w ą, a l e  w p r o s t  k w e s t y a  m o r f o ­
l o g i c z n ą ,  kwestya, czy należy tu  zachować 
Czy opuścić o r g a n i c z n y  s k ł a d n i k  w y- 
r a z u.

Skąd przecież ta  k ru c ja ta  lingw istów  
przeciw formie rzekłszy?  Oczywiście w pierw­
szym rzędzie odgrywają tu rolę „względy 
etymologiczne, historyczne i fonetyczne", któ­
re już — rozpatrzyliśm y powyżej. A le prócz 
nich przewija się jeszcze wszędzie, jak  nić 
czerw:ona, pobudka in n a : obawa, żeby przy- 
jąwszy tę formę, nie znaleźć się w7 konie­
czności związania jej z regułą  Kopczyńskiego 
i jego naśladowców'. Ktokolwiek oświadcza 
się przeciw tej formie (z zaznaczonym po­
przednio wyjątkiem prof. B rucknera), nie 
umie pojawienia się jej w7 języku naszym 
wytłómaczyć inaczej, jak  tylko wpływ em błę­
dnej teoryi gram atycznej, i przez to stw ier­
dza pośrednio, że forma owa dałaby się uza­
sadnić tylko ową w łaśnie teoryą błędną. N aj­
dosadniej zaznaczyła to obawy K om isja  ję- 
zykowa, przytaczając na poparcie formy rzek-
szy  „wzgląd na naukę szkolną  gdzie do
objaśnienia rzekłszy  przyjąćby trzeba, że im ie­
słów ten w niektórych czasownikach tworzy 
się.... od imiesłowu na. ł ( I I .)“ (Kom. Ref. 8).

(Dokończenie nastąp i).
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Galicyi wschodniej i Bukowiny. Niech mi 
bedzie wolno, w możliwie krótkich słowach 
oświetlić bezwzględną i naglącą konieczność 
tej ustawy i odpowiedzieć na krytykę.

Krytyka ta, która — zaznaczam to za­
raz — polega na bardzo Szczytnem, Wyso­
kiem pojmowaniu zawodu sędziowskiego i 
wymiaru sprawiedliwości, atoli nie zdaje się 
być wyczerpująco poinformowana o stosun­
kach służbowych w galicyjskich okręgach, 
streszcza się w zarzucie, że przedłożenie rzą­
dowe jest  wprost szkodliwe, ponieważ j e ­
szcze bardziej obniża i tak niewysokie wy­
magania co clo umysłowego wykształcenia 
kandydatów urzędu sędziowskiego i wprost 
grozi stworzeniem proletaryatu sędziów. — 
Wskazywano na to, że cierpimy ma nadmiar 
jurystów, i że zatem nie brak jurystów jest 
powodem poświęcania się nielicznych tylko 
kandydatów stanowi sędziowskiemu, lecz ra ­
czej odstrasza ich od wstępowania do służby 
sędziowskiej brak widoków w tym zawodzie 
i przeciążenie sędziów pracami kancelaryj­
nemu Ztąd wnioskowano, że przedewszyst- 
kiem konieczne jest ulżenie pracy sędziom 
w ten sposób, ażeby wiele sędziowskich czyn­
ności poruczyć odpowiednio wyszkolonym 
kancelaryom sądowym i że wtedy nie bę­
dzie potrzeba więcej, lecz przeciwnie wystar­
czy mniej sędziów, którzy będą mogli być 
materyalnie lepiej sytuowani i mieć lepsze 
widoki w służbowej karyerze.

Nie zmniejszanie wym agań pod wzglę­
dem umysłowego -wykształcenia, lecz przeci­
wnie, zwiększenie ich byłoby pożądane, aby 
w ten sposób samych tylko bezwzględnie 
znakom itych i dzielnych ludzi pozyskać dla 
zawodu sędziowskiego.

Oczywiście daleki jestem  od zamia­
ru  ograniczania w jakikolw iek sposób- 
ideału, zawartego w tych wywodach. Nie­
zawodnie bardzo - cieszylibyśmy się, gdyby 
nasi sędziowie stali jak  najwyżej pod wzglę­
dem naukowego, umysłowego i praktycznego 
w'ykształeenia. Jest też niew ątpliw ie godnem 
rozwagi przerzucenie pewnej części pracy, 
którą świadczą u nas sędziowie, na kancela- 
ryę sądową odpowiednio wyszkoloną i uwa­
żam takie przerzucenie za możliwe z pewme- 
m i zastrzeżeniami. Nie mogę jednak podzie­
lać zdania, iżby te organizacyjne zarządzenia 
dały się przeprowadzić, jak  z pewnej strony 
utrzym ywano — w krótkim  przeciągu czasu, 
ponieważ pomijając naw et inne trudności, 
m usiałoby więcej la t upłynąć, zanim otrzy­
m alibyśm y tak dobrze wyszkolonych funkcyo- 
naryuszów kancelaryjnych, ażeby im można 
było z całym spokojem poruczyć agendy dla 
ju rysty  może łatwiejsze, lecz bynajm niej nie

9 1

Z M ATUR Y ZAGRANIOM
P IO T R  CAH UZAC.

(Georges B eaum e: „Pierre Cahunac").

Część pierwsza.

II.
(Ciąg dalszy).

Poszli w stronę Serignan, ku morzu. 
P io tr towarzyszył im z m iną znudzoną; z roz­
targnieniem  przypatryw ał się okolicznym w in­
nicom.

— Popatrz — rzekł Cezar — na te 
drzewa przydrożne. Potrzebow ały one la t pięć­
dziesięciu, aby się rozwinąć. A ty  chciałbyś 
tak, na poczekaniu, sprowadzić rozwój społe­
czeństwa, jego reformę.

— Reform a społeczeństwa dokonywa 
się przez rozum....

— A niszczy się je  przez nienawiść....
P io tr zamilkł, a Cezar, który poczy­

n a ł już go lekceważyć, zwrócił się ku Kamili.
— Czy lubisz uprawę z i e mi ? — spytał.
— O tak! I  nawret nie wiem dlaczego 

ojciec chciał koniecznie zrobić ze m nie damę....
— Przeczuw ał widocznie, że ja  cię ze­

chcę poślubić.
P io tr nudził się w tych okolicach pu­

stych i sobie nieznanych. N ikt go tu  nie wy­
różniał, n ie pozdrawiał. On zanadto m yślał o 
sobie, w swej zarozum iałości, aby módz cie­
szyć się po prostu samą przyrodą. A przytem 
drażniło go to, że w Kamili, którą wyobrażał 
sobie pospolitą i naiwną, dostrzegał niezwy­
kły rozum i wytworność. Nagle, zatrzym ał 
się :

— Darujcie m i, państwo — rzekł — 
muszę wracać do m iasta, mam  pilne interesy...

— A le cóż zno w u ! — zaprotestował 
Cezar. — Czy sądzisz, może, że nas krępujesz?

— Och, bynajm niej....
Zwrócił się do K a m ili:
— Zatem zobaczymy się w Nizas ?
— Tak, panie — odrzekła ona, czując

tak zupełnie łatw e dla funkcyonaryusza kan­
celaryjnego, a jednak nader ważne dla stron 
ze w'zgledu na praw ne ich następstw a.

Obecnie są atoli stosunki służbowe w 
okręgach galicyjskich, a zwłaszcza w Galicyi 
wschodniej i na Bukowinie tego rodzaju, że 
pomoc jest nieodzowna, że je s t nagląca i że 
nie można jej już dalej odraczać.

Nie chcę oczywiście panów trudzić cy­
frami sta tystycznem i; ograniczam się więc 
tylko do podania kilku cyfr, wziętych z wy­
kazów czynności ostatniego roku i autenty­
cznych. Tak naprzykład m ia ł . w ostatnim  
roku na Bukowinie w pewnym sądzie powia­
towym jeden oddział do załatw ienia 10,702 
spraw egzekucyjnych; w innym  sądzie powia­
towym 13.068 takich spraw. IV pewnym są­
dzie powiatowym na Bukowinie m iał sędzia 
w jednym  roku 774 procesów cywilnych i 
6189 spraw  drobiazgowych do załatw ienia, 
w innym  oddziele tego samego sądu powia­
towego 656 procesów cywilnych i 7495 spraw 
drobiazgowych. W jednym  z oddziałów lwow­
skiego sądu powiatowego sekcya I. było w 
ostatnim  roku 1053 procesów cywilnych i 
2004 spraw  drobiazgowych itp..

W prawdzie cześć tych procesów zała­
twia się nietrudnym i wyrokami zaocznymi, 
wskutek niestaw iennicw a stron, część ich 
kończy się spoczywaniem postępowania i u 
godą; lecz spoczywanie postępowania i ugo­
dy przychodzą do skutku w wielu wypadkach 
dopiero po długich ustnych rozprawach i po 
przeprowadzeniu rozm aitych dowodów, zaj­
mujących czas i trud sędziego. Nie potrzeba 
być zawodowcem, ażeby uznać m onstrual- 
ność zadania, iżby jeden sędzia, choćby naj­
zdolniejszy i najpilniejszy .takie żądanie p ra­
widłowo i dobrze wykonał, Proszę jednak 
pomyśleć, co się dzieje wtedy, gdy w razie 
chwilowej nieobeności kolegi, której oczywi­
ście n ie można uniknąć, dwa takie oddziały 
spadała na ow7ą strudzoną głowę jednego sę­
dziego. W wiedeńskich dziennikach czy­
tałem  przekonywujące i doskonałe artyku­
ły jo przeciążeniu w iedeńskich sędziów, a 
jednak  cyfry tam przytaczane, choć w po­
rów naniu z granicą ludzkiej zdolności świad­
czenia musi się je  bezsprzecznie nazwać wy- 
sokiemi, budziły we m nie niem al uczucie 
zazdrości, gdy przeciw staw iałem  im te cyfry, 
które w Galicyi, zwłaszcza wschodniej i na 
Bukowinie praw ie codzjennie się zdarzają. 
Takie stosunki są na zachodzie praw ie n ie­
znane. N iejednokrotnie zdarzało mi się, że 
na zachodzie nie chciano mi wierzyć, gdy 
te cyfry przytaczałem, poniewTaż — słusznie 
uważano je  za niemożliwe. A procesy we 
wschodniej części M onarchii nie są, moi pa- |

na sobie pieszczotliwe spojrzenie P io tra  i usi­
łując je  odeprzeć.

A on niem al przemocą oderwał się_ od 
widoku, który go coraz bardziej drażnił, — 
od widoku tej zręcznej kobiety, która zda­
wała się urokiem  swej młodości dodawać no­
wych sił p. Cezarowi. — Po jego odejściu 
narzeczeni poszli dalej, zwolna, w cieniu drzew. 
W ybrzeże było już niedaleko, a swojemi mar- 
twemi skałam i nadaw ało krajobrazowi pozór 
dzikości.

— Jakież’ w rażenie w yw arł na tobie 
mój przyjaciel P io tr?  — spytał Cezar. — 
Jest in teligen tny , niepraw daż?

— Jest w nim  jak iś niepokój, który się 
odczuwa.

— Zanadto je s t sam ze swojemi poję­
ciami. Czasem przychodzi mi rzeczywiście 
rozpaczać o jego rozsądku i sumieniu.... Ale 
znam go la t tyle... od małego dziecka... P su­
łem go zawsze. — Nie przerażaj się zbyte­
cznie jego pretensyonalnym i frazesami. Po­
zbędzie się ich i przyjdzie do pomiarkowania, 
gdy ci naiw ni, których on teraz podnieca 
swą pychą i karm i obietnicam i,H am i go od­
stąpią. A mam przeczucie, że i ty wywrzesz 
na niego wpływ zbawienny....

— Ja? ... W  jakiż sposób?
— Porozumiesz się doskonale z jego 

siostrą, która je s t pełna prostoty i dobroci. 
To kobieta dawnego obyczaju.

Mówiąc o przyszłości, Cezar przybrał 
ton tkliwy. Głos jego sta ł się cichy, stłu ­
miony. A Kamila patrzyła przed siebie wzro­
kiem przerażonym, usiłując odpędzić od sie­
bie widziadło człowieka śmiałego i urodzi­
wego, którego p. Cezar nazyw ał swoim synem.

Słońce, zniżając się ku zachodowi, zło­
ciło wierzchołki drzew. W  dolinie powiew od 
morza roznosił woń kwiatów polnych, Cezar 
i Kamila wracali zwolna po przez ulubione 
swoje w innice; on, opierał się na ram ieniu 
narzeczonej, pogodny, szczęśliwy. Dusza jego 
wierząca i prosta zwracała się ku Bogu w 
uczuciu głębokiej wdzięczności.

W domu Barthelem yego, ojciec opowia­
dał młodszej swej córce o pracowitem  wśród 
dobrobytu dawnern życiu w pałacu Cantagril, 
A w tejże chwili wszedł Cezar, poprzedzany 
przez pogodnie uśm iechniętą Kamilę.

— Nie czujesz się zm ęczonym ?— spy­
ta ł B arthelem y Cezara.

— W cale nie.
Uściskawszy m ałą Ju lkę i ucałowawszy

nowie — łatwiejsze. Nie mogę i nie chcę 
przytaczać cyfr, zawartych w ogłoszonych u- 
rzędowych tabelach statystycznych, pozwa­
lam sobie tylko na podstawie tych cyfr 
stwierdzić, że owe łatw e wyroki, zapadłe 
wskutek uczestnictwa stron, są stosunkowo 
rzadsze we wschodnich krajach M onarchii, 
aniżeli w zachodnich i że w zachodnich kra­
jach  idzie przy załatw ianiu procesów prze­
ważnie o kwestye prawne, które naukowo 
wykształcony sędzia w stosunkowo niezbyt 
długim  czasie ostatecznie rozstrzygnąć i któ­
rą  z zamiłowaniem zająć się może, gdy prze­
ciwnie, na wschodzie idzie głów nie o kwe- 
styę faktów, które trzeba ustalić dopiero 
przez żmudne dochodzenia, uciążliwe prze­
słuchania świadków i znawców.

W skutek tego we wielu sądach powia­
towych, a naw et w trybunałach sędziowie prze­
prowadzają ustne ro zp rfw j praw ie codziennie 
we wszystkie dni tygodnia późnymi wieczo­
ram i i w nocy w yrabiają wyroki, obejmujące 
liczne arkusze, do rozpraw zaś przychodzą siłą 
konieczności nieprzygotowani, chroma koncen­
tra c ja  procesu i powstają zwłoki i odrocze­
nia, z jednej strony dla stron dotkliwe, a 
z drugiej zwiększające znowu pracę sędziego. 
Nie potrzebuję dodawać, że w takich stosun­
kach jakość rozstrzygnień i ich uzasadnienie 
pozostawia niejedno do życzenia, że powstają 
zwłoki i zastój, tern krytyczniejsze, że z po­
wodu niedostatecznej ilości sił kancelaryjnych 
w wielu urzędach zaległości w ekspedycji 
sięgają yt tysiące. Daje to stronom , m iano­
wicie takim, które na Zachodzie przyzwycza­
jone są do szybkiego traktow ania spraw, po­
wód do zażaleń i osobistych wycieczek prze­
ciw sędziom, a zażalenia te, chociaż w wielu 
wypadkach ze stanow iska stron przedmiotowo 
uzasadnione, stanow ią przecież wielką krzyw­
dę dla sędziego, który upada pod brzemie­
niem pracy, nie może sobie clać rady, a na- 
dom iar pociągany je s t do odpowiedzialności 
za pospiesznie wydane orzeczenia, za przeo­
czenia i zwłoki. O naukowem kształceniu się 
sędziów nie może być w tych warunkach 
mowy. Niejeden bardzo zdolny i umysłowo 
wysoko stojący sędzia zużywa się przedwcze­
śnie, a w ostatnich czasach mnożą się w za­
stanaw iający sposób wypadki chorób nerw o­
wych, spowodowanych przepracowaniem, w y­
padki ciężkiej neurastenii, w skutek której sę­
dziowie przedwcześnie opuszczają służbę.

serdecznie a z uszanowaniem rękę Kamili, p.  
Cezar zabierał się już do odejścia. Barthóle- 
my przeprowadził go kawał drogi, poczem 
pożegnali się poufałym uściskiem dłoni.

P. Cezar poszedł sam dalej, z trudno­
ścią w spinając sie na wzgórza. A le na placu 
cytadeli zmuszony był spocząć. Uczuł głuchy 
ból w sercu, które biło przyśpieszonem 
tętnem . Czyżby to była groźba śmierci w 
chwili prom iennej radości? Za chwilę po­
szedł dalej, krzepiąc się wspom nieniem  Kamili.

Z kaw iarni przydrożnej Paul - Riąuet, 
gdzie zwykle schodzili się wieśniacy, docho­
dziły podniesione głosy. To Piotr, stojąc po 
środku zgromadzonych, w ykładał im nowe 
teorye porządku społecznego i wywoływał 
dyskusye. Na widok wchodzącego Cezara 
dyskusye ustały.

— A....a ! — zawołał Cezar — ciągle 
apostołujesz.

— T a k ! — odparł hardo P iotr. — Nie 
ustaję w pracy....

— Jesteś niepopraw ny! — Ale w ra­
cajmy już do Nizas.

Poszli do zajazdu, w którym  od lat 
czterdziestu Cezar pozostawiał swój powóz. 
I za chwilę jechali drogą wśród winnic i 
skał wulkanicznych. P io tr w yciągnął się wy­
godnie na miękkich poduszkach powozu, a 
patrząc na wzgórza, lśniące w prom ieniach 
zachodzącego słońca, m arzył o ślicznej córce 
Barthelem yego, i wyobrażał sobie, że ona 
wraz z nim  powołana je st do uświadomienia 
całej prowincyi. Z zadowoleniem przypomniał 
sobie widoczne wrażenie, jakie na niej czy­
n ił. Zdawało mu się przy śniadaniu i potem, 
na przechadzce, że Kamila nieraz m ieniła się 
pod siłą  jego spojrzenia, na dźwięk jego 
głosu. — Cezar, spoglądając przez okno po­
wozu m arzył także o Kamili i .mimowolnie 
wstydził się tych m arzeń wobec swego mło­
dego towarzysza.

Ogarnął go żal, że już bliski kres życia 
ogranicza jego szczęście, czy też złudzenia; 
niem al się rozrzewnił do łez nad sobą, my­
śląc o swej starości. W idok jednak  ukocha­
nej ziemi, okrywającej się mrokiem i jakby 
usypiającej zwolna, w pływał na niego uspo­
kajająco, — Po chwili zwrócił się clo P iotra 
i począł mówić o Kamili z entuzyastycznemi 
pochwałami. Z jej wejściem do Cantagril 
rozpocznie się era szczęśliwości; ona wpro­
wadzi spokój i zgodę, tę przedziwną harm o­
nię, którą posiada jej na wskroś dobra i peł-

A n k i e t a
w sprawie fizycznego wychowa­

nia młodzieży szkolnej.

(VI.) W  dalszym ciągu obrad ankiety 
pułkownik P i s k a ć e k  wskazał jako na n ie­
odzowną konieczność troskliwsze, niż dotąd, 
zajęcie się wykształceniem sił fizycznych u 
młodzieży szkół średnich, obarczonych nad­
m iernie pracą umysłową. W tym  celu w wielu 
państw ach wprowadzono między innem i na­
ukę strzelania. Z nauki tej odniesie młodzież 
wiele korzyści, zwłaszcza ze względu na 
przyszłą służbę wojskową. Przyspieszyłoby 
się w ten sposób naw et wprowadzenie 2 le­
tniej służby, przeciwko któremu przemawia 
przedewszystkiem ta  okoliczność, że sztuki 
strzelania nie można nabyć pospiesznie. B ar­
dzo więc byłoby pożądane, by nowozaciężni 
posiadali już pewną wprawę w strzelaniu.

Krajowy inspektor szkół dr. V r  b a 
(W iedeń) zauważył, że wojskowe udyseypli- 
nowanie młodzieży i nauka strzelania musia- 
łyby w niknąć głęboko w życie rodzinne. Na 
W ęgrzech weszły wprawdzie te urządzenia 
już r. 1906 w życie, ale bez przymusu i ty l­
ko dla uczniów VII. i VIII. ki.’ szkół śre­
dnich. Tymczasem referat pułkownika Piska- 
eka w druku przedłożony członkom ankiety 
domaga się, by młodzież austr. szkół śred­
nich już od IV. klasy przyuczała" się strze­
lania i aby nauka ta  była obowiązkowa. Mo- 
żnaby się na to zgodzić tylko pod pewnymi 
warunkam i, a mianowicie z zastrzeżeniem, 
że program  tej nauki będzie zredukowany, 
że zharmonizuje sfe ją  z głównem zadaniem 
szkoły i ie  dla nauli strzelania wyznaczone 
będzie jedno wolne w tygodniu popołudnie. 
Nauki udzielać musiałby któryś z kwalifiko­
wanych odpowiednio nauczycieli, t. j. pod­
porucznik rezerwy, a w braku takiego nau­
czyciela rzeczywisty oficer. Za naukę" m usia­
łoby się nauczycielowi wyznaczyć odpowie­
dnią rem uneracyę. Obowiązywałaby ona ty l­
ko uczniów dwu najwyższych klas szkół śre­
dnich. Nauka ta pozostawałaby pod kontrolą 
wyższego oficera, jako fachowca.

Gen. por. B o c k e n h e i m e r  oświad­
czył, że nie obstaje przy żądaniach referatu 
jako przy czemś, czego nie możnaby zmienić, 
owszem wdzięczny je s t za poczynione tu uwa­
gi. Nie szło też referentow i o to, by zaraz 
w czwartej klasie rozpoczynać naukę strze­
lan ia ; w klasach niższych mianoby jedynie 
wprowadziń-przysposobienie do właściwej na­
uki strzelania. Nie mogłoby to jednak szko­
dzić, gdyby pr^y fizycznem wychowaniu mło-

na prostoty dusza. — Ale P io tr zawziął się, 
aby dokuczać staremu.

— Bądź co bądź — rzekł — zabierasz 
pan najpięknieszą kobietę w7 okolicy.

—• A cóż to ciebie obchodzi, skoro sam 
się żenisz?.... odparł nieco chmurno p .  Cezar,

Zbliżano się do Nizas. W śród drzew 
błyskały św iatła okien domów, widać było 
czerniejące dachy budynków, a wśród nich  
rysowały się w spaniałe kształty pałacu. — 
P io tr uczuł wzmagające się w sobie uczucie 
zawiści i zmysłowej zazdrości.

Pow7óz zatrzym ał się przed pałacem. 
P io tr odszedł do siebie, gdzie czekał na niego 
stół ozdobiony kwiatam i, oświetlony wielką 
lampą. W iktoryna dumna z zażyłych stosunków7 
p. Cezara z P iotrem , zapytała z ciekawością:

— No, i jakże dzień spędziłeś?.... P . Ce­
zar ?....

— Opętała go fantazya żenienia się z 
dwudziestoletnią dziewmzyną. To dopraw7dy 
śmieszne! — zawołał P io tr bardzo nadąsany.

— Jak to?  czynisz mu z tego zarzut? 
Przecież to tak szlachetnie!....

— Tak, tak, szlachetnie!... Wiesz, ale 
było mnóstwo ludzi na targu  w Beziers.

— No.... ale Kam ila?
— Jeśli nie je s t aniołem, to dobrze go

udaje.
Podczas kiedy P io tr spożywał wiecze­

rzę, W iktoryna badała go wzrokiem pełna 
zaniepokojenia.Gorycz widoczna w jego sło­
wach i sprzeczności, jak ie  wygłaszał, wpro­
wadzały ją  w pomieszanie i zdumienie.

— Jakto, wńęc nie jesteś zadowolony, 
że p. Cezar żeni się z poczciwą dziewczyną, 
która oczywiście stanie się przyjaciółką twro- 
jej A m elii? — To przecież rzecz dla nas 
bardzo pomyślna, k tóra nas podn iesie!

— A, dajcież mi już z tern spokój! 
Ciągle tylko słyszę o m ałżeństw ach. P. Ce­
zar jest bogaty i może robić co mu się po­
doba. — A co do Kamili, — przeczuwam co 
będzie. Jest córką dzierżawcy i to zrujnowa­
nego. Łatwo powiedzieć, że cała rodzina 
Barthelem y zwali się na Cantagril, jak  stado 
kruków..,,

— Boże! jakąż ty gorycz przyniosłeś 
z sobą z Bezires.

— A ty nie umiesz czytać w głębi serc 
ludzkich..,.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzieży miano na oku także cele wojskowe, a 
Zarząd armii byłby szczerze wdzięczny za to.

Radca Dworu l ł u o p p c  (P raga) prze­
strzegał przed wprowadzaniem do szkoły 
..partactwa wojskowego-1; wystarczy, jeśli 
szkoła lak wychowa młodzież, iż arm ia otrzy­
ma jnateryał na dobrych żołniorzy. W łaśnie 
też mając cele wojskowe na oku. zaleca gi­
mnastykę sposobom niemieckim. W zasadzie 
nie jest mówca przeciwnikiem  nauki strzela­
nin. przestrzega wszakże przeciw zbyt długo 
trwającym  ćwiczeniom w strzelaniu tylko z 
pomocą kapsli, bo to znudzić musi młodzież. 
Należałoby dość szybko przejść do strzelania 
ostrym i nabojami.

Nauczyciel T e u f  e 1 b a u e r  ( W iedeń) 
wskazuje na konieczność zakładania schro­
nisk dla młodzieży (Knubcnhorte), którym 
oddauoby do rozporządzenia odpowiednio lo- 
kalności. boiska i dzielnych kierowników i 
które stałyby otworem  dla młodzieży nie­
zamożnej w wolnych jej chwilach. W takich 
w łaśnie schroniskach możnahy doskonale za­
jąć się krzepieniem fizycznego organizmu 
uczniów.

M ajor M n i s z e k ,  prezydent państw o­
wego Związku schronisk młodzieży szkolnej, 
odpiera zarzut, jakoby schroniska wojskowe 
grzeszyły zbytnią tresurą. Młodzież należy 
zresztą zawczasu przyzwyczajać do wojskowej 
karności, posłuszeństw a i sum iennego wyko­
nyw ania obowiązków7.

Sekretarz Izby handlowej dr. P i  s t o r ,  
prezydent sam oistnych, na sposób wojskowy 
zorganizowanych schronisk młodzieży. _ w yra­
ził życzenie, by za pomocą gim nastyki przy­
swajać młodzieży więcej dziarskości. W schro­
niskach zorganizowanych na  sposób wojsko­
wy zaledwie l/30 część czasu poświęca się 
ćwiczeniom wojskowym. Schroniska powin- 
nyby stać się zawiązkiem gm in szkolnych, 
których kierowników' w ybieraliby rodzice. Na­
leży również postarać się o schroniska dla 
dziewcząt.

B. M inister dr. G e s s m a n n  stw ier­
dził. że zadowalają go dotychczasowe wyniki 
wychowania młodzieży. Ćwiczenia fizyczne 
w inny odbywać się przedewszystkiem na wol- 
noin powietrzu. W ielkie znaczenie soeyalne 
m iałoby zakładanie schronisk młodzieży. Gdy­
by je  tak urządzono, iż byłby  to dalszy ciąg 
szkoły, schroniska nie m iałyby raeyi życia. 
To, że młodzież w schroniskach bawi się w 
żołnierzy, nie przeraża mówcy. I owszem — 
niech- się bawi, za to będzie można skrócić 
czas służby wojskowej.

Prezydent Izby posłów dr. P a t t a i  wy­
kazywał, że bądź co bądź już i obecnie na polu 
wychowania fizycznego ujawnia się pewien 
nic t a j  JesH’ stan  tego wychowania ogól-

n iedb ałS oL & wc m d v i y stosunki społeczne. Liczbę

1 . , . trzech. Mówca zaleca 
gorąco niemiecki system  gim nastyki, obok 
te o zas sporty, jak: pływ anie, ślizgawkę i t. p.
l. a. e gim nastyczne przeważnie nie odpowia­
dają celowi. a także w izbach szkolnych za 
mało pam ięta się o wontylaeyi.

Mówca obawiałby się wprowadzenia do 
szkoły nauki strzelania. Byłby to nowy za- 
m ach na oczy i nerwy. Niebezpiecznie zre­
sztą m orderczą broń dawać wyrostkom  w 
1’oce. Cbybaby więc nauka ta  wchodziła w 
program  tylko najwyższej klasy i pozo,stawa- 
•a pod bardzo ścisłym  nadzorom. Natom iast 
mogłaby gim nastyka doskonale przygotować 
nuodziez do musztry żołnierskiej, a" schroni­
ska młodzieży do przejęcia sie zasadami woj­
skowej karności.

D yrektor wychowawczego zakładu chłop­
ców ,.Pestalozzi" i nauczyciel szkoły wydzia­
łowej, Gustaw K r  ii t  z n e r  (W iedeń) oma­
wiał pedagogiczne znaczenie schronisk dla 
młodzieży i zapewnienia pobytu podczas 
wakacyj w koloniach i w akacyjnych tym  
uczniom, którzy nie m ają gdzie w yjechać.

Radca Dworu S c h w i e l a n d  zwrócił 
uwagę na socyalną doniosłość fizycznego wy­
chowania młodzieży. O zmonopolizowaniu go 
przez nauczycieli nie może być m o w y , choć­
by dlatego, że nie kierowali oni dotąd owym 
ruchem.

D yrektor gimnazyalny, radca Rządu 
T li u m  s e r  (W iodeń) żądał, by _ zakładając 
schroniska dla młodzieży szkolnej, opierano 
je  na jak  n  aj rozległ ej szej podstawie. Obawa, 
by szkoła wyzyskała schroniska dla celów 
naukowych, jest bezpodstawna. Mówca nie 
m iałby nic przeciw temu, by w naukę gi­
m nastyki wlano nieco ducha wojskowego. Go 
do ćwiczeń w szerm ierce i strzelaniu, oba­
wia się mówca, by nie w płynęły one de­
strukcyjnie na sam ą szkołę. Nie można prze­
cie pomieścić wszystkiego w obrębie jednej 
szkoły, a przypom inając ciągle, że mens sana  
in  corporc sano. nie powinno się zapominać 
o pierwszej części tego zdania.

Starszy nauczyciel L i p k a  popierał 
m yśl zakładania schronisk dla młodzieży i 
wykazywał, że prace domowe w szkołach lu­
dowych byłyby zbyteczne. Zalecał mówca 
wkońcu utworzenie wiejskich szkół uzupeł­
niających. obowiązująeyh dla młodzieży w 
wieku la t 14—16, k tóra ukończyła szkoły lu­
dowe.

Starszy inżynier M e i s n e r  (W iedeń) 
widzi w schroniskach środek także dla unio- 
raln ien ia  młodzieży i dla kształcenia w niej 
siły woli.

Kapitan O p e l t  (W iedeń) wskazywał 
na dobrodziejstwo, jakie oddały na sposób 
wojskowy zorganizowane schroniska, odcią­
gając tysiące młodzieży od ulicy. Instruk to ­
rów schronisk nie powinno się w ybierać; 
pow inna ich mianować władza.

D yrektor gimnazyalny K u k n t sel i  
(W iedeń ) obawia się. .by pod wpływem tej 
ankiety dziecko nie zostało narażono poprostu 
na rozszarpanie, jeśli wydzierać je  sobie na­
wzajem zaczną rodzice, nauczyciele i sportow­
cy. Żąda się czasu dla fizycznej gim nastyki, 
ależ trzeba go zostawić również dla g im na­
styki umysłowej. Bitwy w ygrywa się nie sa­
mym bagnetem.

Gimnazyalny profesor dr. August H o- 
f e r  (W iedeń) domagał się, by przedewszyst­
kiem położyć nacisk na  odpowiednie ubra­
nie, pielęgnow anie czystości i hartow anie 
młodzmży, jeśli chce się je  podnieść pod 
względe m fi zyeznym.

"Profesor P  a w e 1 (Batlen) w yraził na­
dzieję, że władze wojskowo i nauczyciele gi­
mnastyki harm onijnie pracować będą około 
fizycznego wychowania młodzieży.

Położenie na Węgrzech.
( j± )  Skład gabinetu lir. Khuena został 

zatwierdzony. Nie je s t to jeszcze gabinet zu­
pełny, gdyż nowy prezydent m inistrów nie 
mógł na  razie znaleźć odpowiednich kandy­
datów do czterech tek. Samo jednak  utwo­
rzenie nowego gabinetu nie rozwiązuje prze­
silenia, które, ściśle biorąc, weszło obecnie 
w stadynni najostrzejsze. Dotychczas bowiem 
wszystkie usiłowania zwrócone były ku temu, 
aby umożliwić dalsze lunkcyonowanie obe­
cnej Izby i uzyskać od niej uchwalenie ko­
nieczności państwowych. Podjęta w tym kie­
runku misya p. Lukacsa nie powiodła sie, 
gdyż Ju sth  żądał wyraźnego w ciągnięcia do 
programu rządowego samodzielności banko­
wej, a z Kossuthem trudno się było w ogóle 
porozumieć raz z powodu jego zawsze chwiej­
nego i dwuznacznego stanow iska , a nadto 
dla tego, że obstaw ał on przy koneesyach 
wojskowych, które w W iedniu stanowczo od­
rzucono. W spółdziałanie tedy ze stronnictw a­
mi .Tustha i Kossutha stało się niemożliwe, 
a ponieważ oba te stronnictw a stanowią bez- 
wzglęiIną większość parlam entaruą i mimo nie- 
dawnyeh ostrych nieporozumień i osobistych 
antagonizmów zjednoczą się niew ątpliw ie w 
opozycyi stanowczej przeciw nowemu gabi­
netowi, przeto nie może być mowy O roz­
wiązaniu przesilenia z obecnym i w obecnym 
parlamencie.

Powiadają nawet, iż większość opozy­
cyjna zdecydowana jest wprost nie dopuścić 
hV. Klin en a do głosu w Izbie. Z tą  ewen- 
tualnością_ liczy się też lir. Kimon i zamie­
rza w takim  wypadku wygłosić swój pro­
gram  w Izbie magnatów, podczas gdy Izba 
poselska zostanie odroczona reskryptem  kró­
lewskim, a form alne jej rozwiązanie nastąpi 
nieco później, gdy nowy gabinet już dokła­
dnie zoryentuje sio w swoich urzędowych 
agendach i zamianuje nowych sekretarzy sta­
nu i nowych nadżupanów, którzy przedsta­
wiają władzę rządową w kom itatach i od­
gryw ają zawsze w ybitną rolę przy wyborach.

In fo rm acje  dzienników' co do program u 
nowego rządu nie są ze sobą zgodne. We­
dług N . F r . Presse  wystąpi lir. Kim en z 
program em  reform , odnoszących się do ró­
żnych dziedzin ustawodawstwa. Na pierwszy 
plan w ysunie on reform ę wyborczą, dalej 
przedstawi potrzebę reform y adm inistracji 
publicznej w celu wzmocnienia stanowiska 
urzędników adm inistracyjnych, w ybieranych 
dotąd przez municypia na sześcioletni okres, 
a wreszcie przyrzec ma przeprowadzenie no­
wej kodyfikacyi praw a prywatnego i ulepsze­
nie procedury cywilnej. Pod względem poli­
tycznym ma oczywiście najważniejsze i naj­
aktualniejsze znaczenie reform a wyborcza. Ń . 
Fr. Presse utrzymuje, iż lir. Khuen stoi na 
stanowisku powszechnego praw a wyborczego 
bez ograniczenia go cenzusem lub pluralno- 
ścią. Taką reform ę ma ou uważać za konie­
czną i nieodzowną i sądzi, iż historyczne 
stanowisko węgierskiego żywiołu da się do­
statecznie zabezpieczyć przez odpowiedni po­
dział i skład okręgów wyborczych. Dla tego 
też na reform ę wyborczą na podstawie po­
wszechnego praw a wyborczego położy pro­
gram rządowy główny nacisk zwłaszcza, gdy 
ona będzie głównem  hasłem  rządu i jego 
party i przy najbliższych wyborach

Trudno przypuścić, aby powyższe in ­
form acje wiedeńskiego organu były pewne 
i ścisłe. Na tak zakreślony plan reform y wy­
borczej nie byłby się bowiem zgodził ani 
Tisza, ani A ndrassy, a przecież wiadomo, iż 
h r. Khuen współdziałanie obu tych polity­
ków uważa za niezbędne dla dalszej swojej 
akcyi. W porozumieniu z nim i musiano prze­
to ułożyć zasadnicze postanow ienia reformy 
wyborczej, przyczem w stosownej mierze u­

względniono znane zastrzeżenia, od których hr. 
Tisza czynił zależnem wogóle wszelkie roz­
szerzenie praw a wyborczego.

W każdym jednak razie reform a wy­
borcza będzie się m usiała liczyć z żądaniam i 
i interesam i szerokich kół społeczeństwa, bo 
prawie wyłącznie na niej opiera nowy rząd 
nadzieję swojego powodzenia przy najbliższej 
kam panii wyborczej. Dopiero w nowych wy­
borach ma solne hr. Klmen wywalczyć wię­
kszość parlam entarną. W tym  celu ma on 
złamać przewagę wrogich sobie partyj Ju- 
stlia i Kossutha, ma skupić około siebie stron­
nictw a dualistyczne i dopomódz im do zwy­
cięstwa, przyczem, jak słychać, pragnie prze­
dewszystkiem w;ysunąć napowrót na wido­
wnię publiczną dawniej tak  wszechwładną 
partyę liberalną, która wskutek doznanych 
klęsk z życia politycznego już się usunęła. 
Nieprzyjaciele lir. Khuena mówią też z prze­
kąsem, iż wskrzesza on politycznych niebo­
szczyków'. ale zapomina o tein. że starego 
system u nie potrafi ożywić za pomocą tych, 
których już raz zmieciono z powierzchni 
ziemi.

I  istotnie ciężkiego zadania podjął się 
hr. Klmen i dziś jeszcze niepodobna przewi­
dzieć, czy mu się powiedzie przełam ać pię­
trzące się trudności i rozwiązać pom yślnie 
tak długo trwająee przesilenie wewnętrzne. 
Dziś przypominają, iż przesilenie to wybu­
chło w łaściw ie przed siedmiu laty, gdy w ła­
śnie hr. Khuen s ta ł po raz pierwszy na  czele 
rządu węgierskiego. Szło wówczas o prze­
prowadzenie podwyższonego kontyngentu re­
kruta, a w zamian za to zażądała partya 
niezawisłości, aby w pułkach w ęgierskich 
odbywała się komenda w języku w ęgierskim . 
Hr. Khuen zobowiązał sie przeprowadzić pod­
wyższony kontyngent bez tej koncesji, ale 
zobowiązania swego nie był w stanie dotrzy­
mać wskutek gwrałtownej obstrukcji party  i 
niezawisłości. Kossuth przyrzekł, że obstruk­
c ja  ustanie, jeśli rząd colnie przedłożenie o 
podwyższonym kontyngencie. Hr. Khuen cof­
ną ł przedłożenie, ale Kossuth nie zdołał po­
wstrzymać dalszej obstrukcji, a następstw em  
jej był upadek gabinetu Khuena, któremu 
Izba nie chciała uchwalić naw et norm alnego 
kontyngentu.

To przykre doświadczenie parlam entar­
ne, wyniesione z niedalekiej przeszłości, nie 
zraża jednak hr. Khuena do podjęcia nowej 
próby przywrócenia porządku w parlam encie 
i kraju. Obejmuje on dziś rządy również bez 
żadnych koncesyj ani narodowych, ani eko­
nomicznych, a zastaje sy tuac ję  bardziej za- 
w ikłaną i usposobienie dla siebie równie nie­
przychylne, jak przed siedmiu laty. Nie 
wiadomo, czy mu się lida pokonać olbrzymie 
przeciwieństwa, ale jeśli mu się uda, będzie 
m iał tern większą zasługę, że dokonał tego 
bez nowych koncesyj, które system atycznie 
przy każdem przesileniu węgierskiem  stawia­
no z całą bezwzględnością, jako warunek 
przyw rócenia przynajm niej na pewien czas 
norm alnych stosunków w kraju. Jeżeli je ­
dnak hr. Khuen nie zdoła zapanować nad sy­
tuacją. jeśli nowe wybory zawiodą jego ocze­
kiwania, a obie grupy party i niezawisłości 
wyjdą z nich zwycięsko, wówczas w ybuchną 
jeszcze groźniejsze polityczne i konstytucyj­
ne konflikty. Dla tego sądzimy, że przesile­
nie weszło w stadyum  najostrzejsze, a chwilę 
obecną uważamy za przełomową dla dalszego 
rozwoju politycznych i parlam entarnych sto­
sunków na  W ęgrzech.

dość. z jego nom inacji, gdyż ma zamiar prze 
prowadzić powszechne i rów ne głosowanie.

N astępne posiedzenie Sejmu węgierskie­
go odbędzie sie 24 b. m.

P. ks. Giesswein ogłasza obszerne pi­
smo, w którem uzasadnia swe w ystąpienie z 
party i ludowej, która niema ściśle dem okra­
tycznych zasad i nie oświadczyła się za po- 
wszechnem głosowaniem.

KRONIKA.

B u d a p e s z t .  M inister Khuen-Heder- 
vary przybył tu wczoraj wieczorem z człon­
kami nowomianowanego gabinetu.

B u d a p e s z t .  Wczoraj o godzinie p ier­
wszej po południu pojawiło się nadzwyczaj­
ne wydanie dziennika urzędowego, zawiera­
jące pismo Odręczne M onarchy do ustępują­
cego i do nowego gabinetu. W piśmie Od- 
ręcznem. wystosowanem do ustępującego p re­
zydenta m inistrów  W ekerlego, podnosi Najj. 
Pan, że mimo nadzwyczaj trudnych okoli­
czności oddał on M onarsze i krajowi w wie­
lu kieiunkach doskonałe usługi, za które 
w yiaza mu szczere podziękowanie, oraz wy- 
laża nadzieję, że doświadczenie swe i zdol­
ności i nadal będzie zużytkowywał w spra­
wach publicznych. Dalsze pisma, skierowane 
do ustępujących członków gabinetu, zawie­
rają uznanie za w ierną i gorliw ą służbę.

W piśm ie odręeznem clo hr. Khuen- 
H edenarego  M onarcha zatwierdza jego pro­
pozycje co do nowego gabinetu i m ianuje: 
di’. W ładysław a Lukacsa m inistrem  skarbu, 
Karolu U i eron ymiego m inistrem  handlu, hr. 
Belę berenyiego, m inistrem  rolnictwa, dr. 
B ranciszka Szekelyego m inistrem  sprawiedli­
wości, generał-m ajora Samuela Hazaya mi­
n istrem  howedów.

Kierownictwo m inisterstw a spraw we­
w nętrznych, prowizoryczne sprawowanie u- 
rzędu m inistra  a latere i dla C horw acji po­
wierza M onarcha prezydentowi m inistrów, 
prowizoryczne kierownictwo ministerstwa- o- 
św iaty m inistrow i sprawiedliwości.

B u d a p e s z t .  Radykalna partya z Mą­
ko w ysłała telegram  pow italny "do prez. 
K huen-Hederyarego, w którym  wyraża ra­

Lw ów , 19 stycznia.
—  K a le n d a rz .
C z w a r t o k (21 stycznia):
Eabfananai Sebastya. — Sebastyana. — So- 

fior św. Joana.
Wschód słońca o godzinie 7T1 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 59 po południu.

— Ś w ięto  J o rd a n u  c-zyli „Bohojawłe- 
nie Hoypoda" obchodzone było dziś w stolicy 
kraju, jak zawsze, uroczyście, z właściwą 
obrządkowi wschodniemu okazałością. Po na­
bożeństwie w gr. kat. cerkwi Przemienienia 
Pańskiego, które celebrował JE. ks. Metropolita 
Szeptycki w asystencji księcia Maksymiliana 
Saskiego, przybranego w szaty liturgiczne ru­
skie, mitratów ks. Bieleckiego i Turkiewicza, 
kanoników kapituły gr. kat. i licznego ducho­
wieństwa, nastąpiła ceremonia świecenia wody 
w Rynku w studni od strony ul. Grodzickich. 
Przy uroczystym obrzędzie, prócz duchowień­
stwa, obecni byli : JE. I*. Namiestnik dr. Mi­
chał Bobrzyński, radca Dworu Zimny, szef 
biura prezydyalnego Namiestnictwa radca Na­
miestnictwa Grodzicki, grono radców Namiest­
nictwa i starostów, liczne grono reprezentan­
tów władz rządowych, krajowych i wojskowych, 
członek Wydziału kraj. p. Kiweluk, senat Uni­
wersytetu z rektorem dr. Głąbinskim na czele, 
prezydent miasta Ciuc-hcińsM z gronem radnych, 
oraz niezmierne tłumy pobożnych.

W uroczystości wziął także udział liczny 
zastęp wojska z kapelą na czele, który podczas 
ceremonii dawał przepisane salwy.

W procesji clokoła Rynku, która odbyła 
sio w końcu uroczystości, wystąpiły bractwa 
wszystkich tutejszych cerkwi parafialnych. Uro­
czystość skończyła sie przed godziną 12 w po­
łudnie.

Równocześnie odbyło się święcenie wody 
w gr.-oryentalnej cerkwi przy ul. Franciszkań­
skiej. W uroczystości wzięli udział starostowie 
Napadiewiez i Dzcrowicz z gronem urzędników 
Namiestnictwa, oraz reprezentanci władz rzą­
dowych, krajowych i wojskowych.

— B al D w o rsk i odbył się wczoraj wie­
czorem w Burgn wiedeńskim. Najj. Pan był na 
nim obecny do godz. 11 w nocy. Jawiło się 
wielo osób jak Ministrowie, dyplomaci, sfery ary­
stokratyczne, generalieya i t. d.

— B a l  p rasy .  Ze względu na bliski już 
termin balu prasy — 1 lutego — przygotowa­
nia w pełnym toku. Jednocześnie komitet roz­
począł też rozsyłanie zaproszeń. Ponieważ je­
dnak, mimo starań komitetu, niemożliwe jest 
doręczyć wszystkim zaproszeń, raz z powodu 
braku adresów, następnie z powodu niedokła­
dności ksiąg adresowych, przeto komitet upra­
sza osoby, które pragnęłyby być na balu pra­
sy, a nie otrzymały zaproszeń, aby raczyły zgła­
szać sie po nie listownie do skarbnika Towa­
rzystwa- dziennikarzy polskich, redaktora Ale­
ksandra Miłskiego (Akademicka 10). Sprzedaż 
lóż i krzeseł w amfiteatrze odbywa się już od 
kilku dni, a postępuje tak szybko, że wkrótce 
zabraknie biletów. Ten niebywały popyt o bi­
lety, świadczy wymownie o żywem zaintereso­
waniu, jakie obudził tegoroczny bal prasy. Ko­
mitet ze swej strony czyni przygotowania w 
tym kierunku, aby godnie odpowiedzieć swemu 
zadaniu, oraz tej świetnej tradycji, jaką zdo­
były sobie urządzane od szeregu int bale prasy, 
stanowiące zawsze najważniejszy wypadek w 
okresie karnawałowym stolicy kraju.

— B al T ow arzystw a, ab so lw en tó w  
A k ad em ij h a n d lo w y c h  we L w ow ie. W mie­
szkaniu pani wiceprezydentowi Tadeuszowej 
Rutowskiej odbyło się wczoraj po południu 
bardzo liczne zebranie pań należących do ko­
mitetu balu lwowskiego Towarzystwa absol­
wentów Akadeiuij handlowych, mającego odbyć 
się dnia 4 lutego b. r. w salach Kasyna miej­
skiego pod protektoratem pani wiceprezydcnto- 
wej Rutowskiej i JE. Andrzeja ks. Lubomir­
skiego. Na odbycie się balu w tym dniu, t-.jj. 
w piątek, dał swe zezwolenie Najprzew, ks. 
Arcybiskup dr. Bilczewski.

Po przedstawieniu przez prezesa Towa­
rzystwa. prof. Akademii handlowej p. Kistryna 
celu balu. z którego dochód przeznaczono na 

■urządzane przez to Towarzystwo powszechne 
wykłady handlowe, jakoteż na powiększenie fun­
duszu stypendyjnego im. Andrzeja ks. Lubomir­
skiego dla słuchaczów Akademii handlowej, po­
wzięto cały szereg uchwał, które wykonane, 
przyczynią się niewątpliwie do świetnego po­
wodzenia zabawy i niezawodnie przysporzą To­
warzystwu pokaźnych funduszów na- tak szla­
chetne cele.

— Z n o t a r y a tu .  P. Minister sprawie­
dliwości zamianował kandydata notaryalnego
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w Złoczowie, Stanisława Wesołowskiego, nota­
riuszem w Kulikowie.

— R a d a  ra . L w ow a odbędzie posiedze 
nie we czwartek, dnia 20 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

— Z a ta rg  p ra s y  lw o w sk ie j z a r ty ­
s ta m i t e a t r u  m ie jsk ie g o  we L w ow ie. 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie : W sprawie zatargu prasy lwowskiej 
z artystami teatru miejskiego we Lwowie jako 
upełnomocniony przez wydział „Związku dzien­
nikarzy polskich" do jej rozpatrzenia i zała­
twienia, mam zaszczyt oświadczyć, co następuje:

Otrzymałem pod datą 4 b. m., zaopa­
trzony podpisem „artyści i artystki dramatu 
teatru lwowskiego” list, który uznałem za da­
nie pełnej satysfakcyi prasie lwowskiej, wobeo 
czego uważam sprawę za załatwioną, pełno­
mocnictwo składam, akty zaś oddaję wydziało­
wi „Związku dziennikarzy polskich1'.

Lwów, 16 stycznia 1910.
Wojciech Dąbrowski.

—  Z b io ry  m ie jsk ie . Archiwum, Mu­
zeum narodowe im. króla Jana III. i Galerya, 
obok licznych nabytków drogą kupna i depo­
zytów, obok głośnego zapisu śp. Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego, powiększyły się w r. 1909 
szeregiem darów ze strony osób życzliwych dla 
tych kulturalnych instytucyj miejskich, rozwi­
jających się z dniem każdym.

W pierwszym rzędzie p. Helena z Dąb- 
czańskieh B u d z y n o w s k a ,  która, jak wiado­
mo, swe piękne i cenne zbiory przekazała Kra­
kowowi, nie zapominając i o Lwowie, obdarza 
stale i hojnie również zbiory miejskie. Oprócz 
darów dawniejszych, dodała do nich w roku 
ubiegłym sto przedmiotów składający cli się 
z aktów, rękopisów, książek, nut, rycin, rysun­
ków, fotografij, obrazów, portretów, ruskich 
druków lwowskich i kijowskich z XVII. i XVIII. 
wieku, tkanin, broni, pieczęci, monet, zabytków 
cechowych, zabytków malarskich i snycerskich 
sztuki cerkiewnej, ludowej, rzeczy pamiątko­
wych itd. Wśród tych darów, których wylicze­
nie zbyt wiele wymagałoby miejsca, nie brak 
okazów nader cennych.

Następnie klasztor 00. Bernardynów w 
Krystynopolu darował 123 brzeszczotów (kling) 
pałaszowych, znalezionych pod podłogą jednej 
z cel tamtejszego klasztoru, a pochodzących 
prawdopodobnie z czasów Konfederacji bar­
skiej. Wszystkie zostały już odczyszczone i umie­
szczono zostaną w zbrojowni, która w b. r. bo­
dzie urządzona w „sali gotyckiej" Muzeum na­
rodowego im. Jana III.

P. Godzimirowa M a ł a c h o w s k a  ofiaro­
wała trzy księgi rękopiśmienne, dotyczące ar- 
tyleryi lwowskiej milicji z lat 1.796—48 i XII. 
kompanii lw. gwardyi narodowej z r. 1848.

Architekt p. Alfred K a m i e n o b r o d z k i  
wzbogacił dział widoków miasta 20 piękncini, 
przez siebie malowanemi akwarelami zabytków 
starego Lwowa.

Dr. Jakób Ma l i l  oddał do zbiorów Gale- 
ryi odlew gipsowjr rzeźby St. Lewandowskiego 
„Śmierć Wajdeloty".

Dział medalionów polskich rodziny Przy- 
bysławskich (największy w Polsce) oddany 
miastu w depozyt, powiększył się dzięki ofiar­
ności p. Kazimierza P j®  y by s ł a  w s ki cg  o o 
16 okazów.

Nadto wzbogacili zbiory miejskie darami 
w r. u. pp. dr. T. Bałłaban (wykopaliska przy 
ul. Halickiej 1. 23), S. Bednarski (prasa drukar­
ska z XVIII. w.), F. lir. Gomello (portret Jana
III. i obraz rodzajowy), Demel z Warszawy 
(medal Jana III.), Fr. Dymctowa (stare godło 
sklepowe z r. 1852), J. Ehrlicli (obraz z XYIII. 
w. przedstawiający szlachtę w strojach woje­
wódzkich), prof. J. Jaeffrman (widok litogr. 
szkoły polskiej w Batignolles i 2 mapy Gali­
cji zachodniej z r. 1803), W. Jakóbiak (mensa 
z ołtarza z XVII. w. i 5 figur świętych rze­
źbionych i pozłacanych z XVIII. wieku), Br. 
Jakubowski (lufa muszkietu z XVIII. w.), F. 
Jaworski (portret Kościuszki), A. Kornelia (uła­
mek terrak. maszkaronu, wykopany w Olesku), 
dr. St. Krzyształowicz z Wełdzirza (portret 
olejny St. Czarnieckiego), N. Łużecki (druk 
polski z r. 1684), prof. B. Pawłowski (widoki 
Lwowa z początku XIX. w.), K. Przybysław- 
ski (druk z r. 1.704 do Sobieskich), Z. Radzi­
miński (3 panegiryki z czasów Jana III.), dr. 
E. Stroynowski (fot. zburzonej kamienicy), G. 
Szapirowa (dyplom perg. z r. 1665, akty z r. 
1848 i 9 medali), A. Wallek (dyplomy Sokoła), 
st. Zarewicz (antyfonarz z XVI. w.).

Szczegółowy wykaz wszystkich darów i 
ofiarodawców, którym ge strony miasta szczera 
należy się wdzięczność, podany zostanie w dru- 
kowanem sprawozdaniu dyrej^yi Archiwum i 
Muzeum.

— Z P o l i te c h n ik i .  P. Zbigniew Józef 
Wierzbiański złożył na wydziale inżynieryi tu­
tejszej Politechniki drugi egzamin państwowy.

— W y k ła d y  /  d z ie d z in y  a w ia ty k t  
mają się rozpocząć w bieżącym miesiącu w Dor­
pacie, przy prywatnych kursach tamtejszego 
Uniwersytetu.

— 15al Tow . «S zko ły  lu d o w ej « odbę­
dzie się we czwartek, dnia 20 b. ni., w salach 
Kasyna miejskiego. Dochód z balu przezna­
czony na budowę bursy Tow. „Szkoły lu­
dowej".

— W sp a rc ia  d la  m a js tró w . Izba sto­
warzyszeń rękodzielniczych podaje do wiadomo­

ści, giełda i a 19 lutego b. r. będą rozdane przez 
Reprezentacje m. Lwowa dwa wsparcia po 500 
kor. z funduszu jubileuszowego Leona XIII 
między podupadłych bez własnej winy majstrów 
ręko dzielniczyeli.

Podania mają być ’ wniesione do Rady 
miejskiej za pośrednictwem Izby stowarzyszeń 
rekodz. najpóźniej do 20 b. m.

— S tu le tn ia  ro c z n ic a  u ro d z in  C ho­
p in a . Dyrektor Towarzystwa muzycznego p. 
Mieczysław Sołtys wyjechał onegdaj do Wie­
dnia, celem widzenia się z Ignacym Paderew­
skim, aby omówić z nim szczegółowy program 
przypadających na październik uroczystości Cho­
pinowskich, podczas których — jak to już do­
nieśliśmy — grać będzie Paderewski na dwu 
wieczorach wyłącznie utwory Chopina, a trze­
ciego wieczoru dyrygować będzie swą najnow­
szą symfonią.

— S p raw a  w ystaw  lw o w sk ich  w r .
1910. Komisja wybrana na ostatnieni posie­
dzeniu Rady miejskiej do rozpatrzenia wnio­
sków wiceprezydenta miasta dr. Rutowskiego 
w sprawie wystaw, wystosowała do prazydytim 
miasta wczoraj odpowiedź. Brzmi ona jak na­
stępuje :

Komisja, której Świetna Reprezentacja 
zleciła zbadanie sprawy wystawy, przyszła do 
przekonania, że jakkolwiek urządzenie wysta­
wy w r. 1.9.10 jest ze wszech miar pożądane 
i szanse urządzenia takiej wystawy, dzięki nie­
zmordowanym, pełnym ofiar i poświecenia pra­
com wiceprezydenta dr. Rutowskiego są zna­
czne, to jednak ze względu na wątpliwości, ja ­
kie się nasuwają z powodu krótkości czasu i 
wynikających ztąd obaw, że wystawa nie da 
się urządzić, na taką stopo i z taką okazało­
ścią, jaka odpowiadałaby rocznicy Grunwaldz­
kiej, — komisja jest zdania:

1. że w roku IJJylO należałoby urządzić 
tylko wystawę sztuki w pałacu sztuki;

2. że urządzenie wystawyj etnograficznej 
we wrześniu 1910 tak znacznym kosztem, ja­
kiego wymagałaby taka wystawa nie jest, od­
powiednie ;

3. że interes miasta wymaga bezwarun­
kowo, aby we Lwowie urządzono wystawę, lub 
szereg wystaw na większą skalę (wystawę 
miast, etnograficzną, sztuki stosowanej, oświa­
ty etc.) już w najbliższym czasie, t. j. w roku 
191.1, oraz, że należy natychmiast przystąpić 
do zorganizowania takiej wystawy i do prac 
przygotowawczych, a w szczególności należy 
jeszcze w r. 1.910 na wiosnę lub w lecie roz­
począć budowę potrzebnych pawilonów;

4. że gdyby Świetna Reprezentacja u- 
eliwało swą utrzymała w mocy odnośnie <lo 
wystawy w roku 1.911, w takim razie podpi­
sani gotowi są poddać sic wariinkffljii tej u- 
cliwały;

5. niezależnie od powywszycli opinij, pod­
pisani są zdania, że wystawa sztuki w r. 1990 
nie wystarczy clo uczczenia rocznicy Grunwaldz­
kiej i że Świetna Reprezentacja kwestyę ob­
chodu tej roazniey w mieście Lwowie osobno 
załatwi.

Pismo podpisali: Andrzej ks. Lubomir­
ski, W. Bieeboński, Józef Neumanu, dr. Ascli- 
kennse i M. Zaeliarjewi»z.

— W lw ow skiem  T o w arzy stw ie  fo- 
to g ra łic z iic m  odbędzie się dnia 24 b. m. o 
godzinie. 6 wieczorem doroczne walne zgroma­
dzenie członków.

— C irco lo  Ita lia iH ). Dziś, we, środę i 
każdej następnej środy odbywać się będą ze­
brania towarzyskie i pogadanki w lokaju klubu 
(ul. Sykstuska 29) zawsze od godziny 7 wie­
czorem. Nowy kurs języka włoskiego dla po­
czątkujących wkrótce się rozpocznie.

— T o w arzy stw o  m ło d z ieży  p o lsk ie j 
im. T. Kościuszki urządza w niedzielę, dnia 
23 b. m., ku uczeniu rocznicy styczniowej uro­
czysty wieczór w sali Tow. gimnastycznego 
„Sokół".

— S tr c jk  k e ln e ró w  w k a w ia rn i  «Avc-
»ue« zakończył się wczoraj. Właściciel ka­
wiarni w przeważnej części zgodził się na po­
stulaty strej kuj ąoy ch.

— S p raw a  J a i i iu y  B o ro w sk ie j. Z Kra­
kowa donoszą: Wczoraj wieczorem krążyła u- 
porezywie pogłoska — zdajo sio powstała na 
przedstawieniu w teatrze — jakoby Borowska 
zakończyła życie. Dyrekcya policji stwierdziła., 
że Borowska żyje. Pogłoska -ztąd powstała, że 
Borowska po połndniu, po raz drugi popadła 
w omdlenie.

— N ab o żeń stw o  ża ło b n e  za zmarłych 
weteranów z r. 1863 4 odbędzie się dnia 22
b. m. o godzinie 11 przed południom w ko­
ściele arcliikatedralnym obrz. łac.

— W  sp raw ie  R a n k u  p rz e m y s ło w e ­
go. Wskutek zaproszenia posła lir. Zamoyskie­
go odbyło się wczoraj w sali posiedzeń Towa­
rzystwa politechnicznego pod przewodnictwom 
prezesa Związku fabrycznego posła Andrzeja 
ks. Lubomirskiego poufne zebranie szeregu 
przemysłowców naftowy eh, oraz przedstawicieli 
innych gałęzi przemysłu i przy licznym współ­
udziale posłów sejmowych, celem przeprowa­
dzenia dyskusji nad sprawą Banku przemysło­
wego.

Z posłówr sejmowych zjawili się: pp. dr. 
Jahl, dr. Rutowski, dr. Battagiia, dr. Loewen- 
stein, dr. Kolischer, Andrzej ks. Lubomirski, 
Kazimierz ks, Lubomirski, Merunowicz, Goray-

ski i hr. Zamoyski. Pozatem między innymi 
byli obecni: dyr. Banku krajowego dr. Zgór- 
ski, dyrektor Ligi przemysłowej Olszewski, 
prof. Syroezyński, inż. Wolski, d y re k to ru je : 
Eminowisz, Mars, Gąsiorowski, Łodziński, Kahn. 
dyr. cukrowni przeworskiej Gosiewski, dr. lVas- 
serberger, sekretarz Izby handlowej dr. Stcsło- 
wicz, p p . : dr. Goldhanmier, dr. Kaleta, dr; 
Reiter, dr. (irek, dr. Roth, sekretarz Towarzy­
stwa naftowego dr. Bartoszewicz, inż. Szezepa- 
nowski, radca Ges. Buber, radca Jonasz, dr. 
Szujski, Langier, Duczyński, Korsak, Weydlich. 
Moraezewski, Naelier, Dembowski, Snmlueho- 
wski, Schutzmann i wielu innych.

Poseł Loewenstein — jak wiadomo, spra­
wozdawca przedłożenia w sejmowej komisji 
bankowej — uproszony do wyjaśnienia swego 
stanowiska, w długiem a nader treśeiwem prze­
mówieniu, przerywanem częstymi oklaskami, o- 
kreślił swojo stanowisko co do projektu Wy­
działu krajowego, zaznaczając równocześnie, że 
w kilku kierunkach żądać bodzie zmian, które 
mają na celu zapewnienie przemysłowego cha­
rakteru instytucji, oraz zabezpieczenie skutecz­
niejszego wpływu kraju. Z temi jednak zmianami 
oświadcza sin mówca za przedłożeniem Wy­
działu krajowego i za jak najspieszniejszem 
wprowadzeniem nowej instytucyi w życie.

Przemawiali jeszcze p p . : Zamoyski (za), 
Kolischer (a®), dyr. Zgórski (za), inż. Szczepa- 
nowski (przeciw), Jonasz (za), Szujski (za), dr. 
Wasserberger (za) Weydlich (za), dyr. Gosie­
wski (za). Wreszcie na wniosek dyr. Olszewskie­
go uchwalono następującą rezolucje:

„Zgromadzeni upraszają obecny cli posłów 
sejmowych, aby poparli gorąco przedłożenie 
Wydziału krajowego z poprawkami, pro pouo wa- 
nemi przez posła Loęwesteina.

— S e m in a ry u m  n a u c z y c ie ls k ie  p o l­
sk ie  >v C ieszyn ie . Wskutek starań Prezesa 
Koła Polskiego dr. Głąbińskiego dla paralelek 
polskich seminaiyalnych w Cieszynie zostanie — 
jak donoszą z Wiednia — systemizowana z dniem 
i września 1.910 r. posada dyrektora Zakładu. 
Szląska Rada szkolna krajowa otrzymała już 
polecenie rozpisania konkursu na to posadę i 
przedstawienia odpowiednich propozycyj do końca 
maja b. r.

— Nu p o m n ik  J u liu s z a  S łow ack iego  
w e L w ow ie złożyli w Astatnim czasie : mło­
dzież polska w Lipsku 20 kor., Koło Jeża T.
S. L. ze sprzedaży pocztówek Słowackiego 20 
kor. 20 hal., uczniowie szkoły przemysłowej 
uzupoł'. we Lwowie 1 kor. 42 bal., Czytelnia 
kobiet w N. Sączu 10 kor., kandydaci som. 
naucz, we Lwowie 33 kor., B. Daszkiewiezowa 
w Tłustem 14 kor., młodzież szkolna w Cie­
szanowie 8 kor. 10 hal., SS. Urszulanki w Sta­
nisławowie 2 kor., Dyrekcja szkoły Kordlckię- 
go wc l iP o w i"6  kor. f u  hal., uczniowie gimn 
w Stryju 60 kor., j l .  Wójcicki z Kazimierza 
nad. Wisłą 2 kor. 53 hal., K. Dippel w Sosno­
wic 2 kor. 54 lml., dr. W. łlahu ze sprzedaży 
pocztówek 4 kTTr. 70 hal., młodzież gimn. VIII 
we Lwowie 100 kor., Ś. bielański z Przemy­
śla 4 kor., komitet Słowackiego w Sokalu 57 
kor. 68 hal., I w .  gim. Sokół we Lwowie 63 
kor. 30 hal., A. Piechowska w Berlinie 60 kor. 
Za' pośrednictwem „Kuryera Warszawskiego" 25 
kor. 40 hal., uczniowie .gimn. polskiego w Prze­
myślu .100 kor., Koło Akademickie w Złoczo­
wie 11 kor. i i  hal., szkoła żeńska w Bóbrcc 
5.1 kor., młodzież gimn. w Jarosławiu 50 kor.

— Z K lu b u  A w inili. Ha posiedzeniu Wy­
działu w dn. 10 b. m., pod przewodnictwem ks. 
A. Lubomirskiego omawiano obok innych spraw 
kwestyę urządzenia wzlotów napowietrznych 
aeroplanami w Galicji. P. Rubczyński demon­
strował model swego wynalazku. Jest to mono­
plan z dwiema śrubami, oraz oryginalnym ste­
rem zdwojonym na przodzie i końcu osi podłuż­
nej w kierunku pionowym jak i poziomym. P. 
Rubczyński zamierza urządzić wzloty już w 
kwietniu 1). r. Wydział uchwalił, iż w razie po­
myślnego wyniku wzlotów próbnych zajmie, się 
Klub Awiata organizacją widowisk wzlotowych. 
Inż. Libański zdał sprawo, z rezultatów swych 
zabiegów we Francji i przedstawił projekt 
„Spółki akcyjnej francusko-polskiej", mającej 
na celu urządzenie.wzlotówr i meetingów napo­
wietrznych na szerszą skale. Celem zadecydo­
wania tej doniosłej sprawy, mogącej u nas po­
sunąć wybitnie naprzód sprawy awiatyki, oraz 
obudzić szersze zainteresowanie, poniesiono 
szczegółowo opracowanie tej kwestyi w porozu­
mienia. z proponentami w Paryżu — osobnej ko­
misji.

Interesujących się bliżej temi sprawami 
informuje, oraz przyjmuje zgłoszenia ua człon­
ków wiceprezes hr. Dzieduszycki (Lelewela 2), 
jakoteż sekretarz inż. Libiiflki Obertyńska 8.

— T a b lic a  S łow ack iego  w N eap o lu . 
W Neapolu odsłonięto tych dniach tablicę 
pamiątkową na cześć Juliusza Słowackiego. 
Umieszczono ją  na domu nr. 28 przy ul. św. 
Lue.yP (S a n ta  L uciu ), w którym Słowacki 
mieszkał w r. 1836. Tablica jest darem tenora 
Ignacego Dygasa, ktary obecnie występuje, w 
teatrze San Carlo. — Zarząd miejski Neipolu 
przyjął tablice jako pomnik miejski.

— Ś luby .  Dnia o lutego b. r. odbędą 
sie w Karapozyjowie, na Bukowinie, w pry­
watnej kaplicy pp. Alfredom; twa Kizysztofowi- 
ozów zaślubiny hr. Ludgardy Łubieńskiej, córki 
Józefa i Pelagii z Jabłonowskich hr. Łubień­
skich, z p. Pawłem Garapichem, synem posła

Michała Garapicha, dyrektora krakowskiego To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, właściciela 
dóbr ziemskich i p. Laury z lir. Wodzickich.

A  Z g u b io n o : książeczkę galie. Kasy 
oszczędności nr. 85.500, opiewającą na. 4500 
kor.; pulares, zawierający 40(1 kor.: 1000 sztuk 
marek gazetowych po 2 hal.

A  Z naleziono-: na placu Krakowskim 
pulares, zawierający 13 kor. i kartkę loteryjm;.

A  Y\ u l ic y  S ło n eczn e j woźnica Mi­
chał Artymowioz, jadąc wczoraj szybko i nieo­
strożnie, najechał na czeladnika kowalskiego 
Michała Forgusta, który dostawszy się pod 
koła wozu, odniósł znaczne obrażenia na lewej 
ręce. a nadto zgniecenie klatki piersiowej.

A  N ie o s tro ż n a  ja z d a . Na placu Kra­
kowskim najechał wczoraj wieczorem woźnicy 
Jan Cliły wa na artystę dramatycznego teatru 
lwowskiego, p. Władysława Antoniewskiego i 
uderzywszy go dyszlem w pierś, powalił na 
ziemię. Dzięki temu, że towarzyszący panu'An- 
toniewskiemu kolega, p. Adam Jasiński, wstrzy­
mał konie, obeszło się bez poważniejszych o- 
brażeń.

Nieostrożnego woźnicę pociągnęła policja 
do odpowiedzialności karno-sądowoj.

A  K ro n ik a  p o lic y jn a . Do sklepu kup­
ca M. Finkla przy ul. Sykstuskicj 1. 28 wła­
mali się wczoraj złodzieje i skradli książeczkę 
galic. Kasy oszczędności, opiewającą na 150 
kor., a wystawioną na nazwisko Maryi Finkel, 
80 kor. gotówką, towarów korzennych na 50 
kor. i tytMiu za 80 kor.

Z wystawy kupca J, Posamelita przy ul. 
Akademickiej 1. 3, skradziono czarny pluszowy 
żakiet damski, podbity jasno żółta1 vi futrem, 
wartości 80 kor.

Z mieszkania słuchacza Politechniki p. 
Juliusza Eoifelda, zamieszkałego przy ul. Bar­
tosza Głowackiego, skradziono wczoraj rozmai­
te dokumenty, jak świadectwo dojrzałości, pas- 
port wojskowy, pasport zagraniczny i t. p.

■ Za popełnienie całego- szeregu drobnych 
kradzieży aresztowano wczoraj Teodora Loren­
za, kucharza w Kole literaeko-artystyc-zuein.

( A ) Ś m ie rć  w sk u te k  zaczad zen ia . Na
budowie realności przy ul. Krakowskiej 1. 16 
zaczadział na śmierć ubiegłej nocy wskutek 
czadu, wydobywającego się z piecyka, służą­
cego do osuzania ścian, robotnik Jćagf Piszko.

Zwłoki odstawił komisaryat miejski do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

f  Z m a r l i  w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Stanisław Adam Kubicki, ukończony słu­
chacz praw, w 32 r. życia; Wiktory Fleisehe- 
rowa, żona cukiernika, w 'SO r. życiJ : Apolo­
nia. Bulog> wdowa po*emeryete, w 72 r. zW-ia; 
Kazimierz Mackniewicz, emer. radca budowni­
ctwa, weteran z r. 1863,4, w o 2  r. życia: Anna 
z Barów Hiulźkowska, w 62 r. życia; Stani­
sław Stahkowski, w 25 r. życia; Józef Didyk, 
uczeń V klasy gimnazjalnej, w 17 r. życia; 
Konstanty Olszowski, emer. urzędnik Wydziału 
kraj., kapitan wojsk polskich z r. 1863, w 64 
r. życia; Stanisław Adam Kubicki, ukończony 
prawnik, były współpracownik Przegląda, w 32 
r. życia; Jan Rybicki inżynier, Wydziału kraj., 
w 28 r. życia; Marya Horbaczewska, wdowa 
po kontrolerze magistratu, w 59 r. życia ; Ma­
rya Szebostown, żona rewidenta koIh państw., 
w 5 2 'r . życia; Katarzyna Gitlerowa, wdowa 
po szewcu, w 84 r. życia; Józef Koeiaba, ofi­
c ja ł  policji, w 55 r. życia;

w dejowie, Józefa z lir. Dzioduszyokich 
lir. Wodzi oka, w 73 r. życia :

w Chrzanowie, Wincenty Cholewiński, u- 
czcii III kursu krakowskiej Akademii handlowej, 
w 2.1 r. życia;

w Tarnowie, Leopold Płaziński, emer. 
radca Namhistnict ™a i b. kierownik starostwa 
w Tarnowie, w 79 r. życia;

w Tarnopolu, Maryan jjrottlieb urzędnik 
tamtejszej Kasy oszczędności:

w Krakowie, Władysław Gaekicwicz, emer. 
starszy kontrolor pocztowy, przeżywszy lat 60; 
Władysława z Sokołowskich Euetacboewiczowa, 
wdowa po dyrektorze szkoły męskiej w 61 r. 
życia;

w Stanisławowie, Wilhelmina Nemotzown, 
emer. dyrektorka szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
królowej Jadwigi.

— O spa. IV okolicy Gdańska panuje 
epidemicznie ospa. Dotąd stwierdzono 20 wy­
padków choroby, z tego kilka śmiertelnych.

— S trc jk  d z iec i szk o ln y ch  wybuchł 
onegdaj w prywatnej szkole polskiej w gminie 
Polska Ostrawa, na Szląsku.

— S t r c jk .  W hucie a k c y jn e j  w Trze­
bini strajkuje od kilku dni przeszło stu robo­
tniku w.

(s)  E cliti k a ta s tro fy  k o le jo w e j pod
Uherskiem w Czechach, która wydarzyła się w 
pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia, prze­
dostają się powoli do dzienników. N enes W ie­
ner Tatjbiatt dowiaduje się z Pragi, że tam­
tejsza Prokuratorya skarbu imieniem kolei pań­
stwowych stara się w drodze ugodowej zaspo­
koić żądania osób tą katastrofo dotkniętych.
Z nieboszczykami rzecz poszła ła tw ie j; wdowy 
i sieroty po zabitych funkeyonaryuszach kole­
jowych otrzymają rentę, ze spadkobiercami za­
bitych podróżnych również zawarto już ugody. 
Nie tak łatwo pójdzie z żywerni ofiarami wy­
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padku. Józef Biciste, współwłaściciel firmy w 
Kóniggmtz, który do tej pory nie opuścił je ­
szcze flbitala w Pardubicach, rości sobie wy­
nagrodzenie w okrągłej kwocie 200.000 kor., 
a Ryszard Hofrieliter w Wiescutal gotów zado­
wolić się 00.000 kor. Inne ofiary nie zdecy­
dowały się jeszcze dotąd ile wart ich szum w 
uszach, strzykanie w krzyżach, utrata pamięci, 
lub inne skutki w.sSząsu nerwowego.

— Z am ach  sam  obój czy L w o w ian k i w 
K rak o w ie . W poniedziałek po południu przyje­
chała ze Lwowa do Krakowa 21 lotnia Karo­
lina Piątkowska i wprost z dworca kolejowego 
imała sio na brzeg Wisły koło elektrowni, gdzie 
wskoczyła w nurty rzeki. Uniesiona falami po­
częła tonąć. Pracujący w pobliżu robotnicy po­
spieszyli jej na pomoc i uratowali ją. Przewie­
ziona do szpitala, czyniła dyżurnym lekarzom 
wyrzuty, że ją odratowali. Oświadczyła, że przy­
jechała specjalnie do Krakowa, aby utopić sio 
w Wiśle. Wkońcu oświadczyła, że powtórnie 
wskoczy do Wisły, aby skończyć to marne życie.

— W ypadek  n a  k o le i. W poniedziałek o 
godzinie 11 rano przywieziono na dworzec kole­
jowy w Krakowie ciężko rannego palacza kole­
jowego, 36 letniego Matuszczyka. Matuszczyk ja ­
dąc, na lokomotywie, wychylił się zanadto i li­
derzy! o żelazne obramowanie mostu.

Matuszczak odniósł liczne rany na twarzy 
i wstrząśnicnie mózgu. Kannego w stanie gro­
źnymi przywiozło pogotowie ratunkowe na od­
dział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

— P o ż a r ty  p rzez  w ilk i. Z Siedmio­
grodu donoszą, że w okolicy Longyelfalva, 70- 
Jetni właściciel dóbr bar. Otto Orban podczas 
przejażdżki konnej w łosio opadnięty przez 
wielką liczbę wilków, został na śmierć zagry­
ziony. Koń spłoszony przez wilki, zrzucił jeźdź­
ca i uciekł, a Orban bronił się nadaremnie 
strzałami rewolwerowymi.

— C zarn a  Ospa. Inżynier Tow. żeglugi 
„Danubius", Wilhelm Reiner, który wrócił z 
Petersburga, zmarł nagle w Budapeszcie na 
czarną ospę. Zwłoki natychmiast pochowano, 
rodzinę izolowano.

— Ś w ię to k rad z tw o . W kości cle para­
fialnym w Abhazyi — jak donoszą zt.amtąd do 
G azety Narodowej — spełniono w nocy z d. 
6 na 7 b. m. świętokradztwo. Niewyśledzeni do­
tychczas złodzieje włamawszy sie w nocy do 
kościoła, zrabowali z tabemaenluin złote eybq- 
rium (dar jednej z pań Polek) i skradli wszystkie 
wota, koronę z głowy Matki Boskiej z Lourdes 
i Dzieciątka Jezus, przyczein uszkodzili mury. 
Iło skarbonek rabusie dostać się nie mogli.

~~ K a ta s tro fa  b u d o w la n a  w L o d z i.
W sobotę Wieczorom runął w Lodzi budujący

nowieipySt'Va pozD'zk(:nveg0- Zawaliły się inia- 
i cla*°j szerokości ściana zewnętrzna

przestał istnieć. ’ “ “ ' J 1

: ;■ iNlt( SZI zlU'-'ie, Pf>iuimo olbrzymiego ruchu, 
' ‘i .t‘i h01zo panuje na ul. św. Andrzeja, 
nić ' °t • i,ez w3']'.adku z ludźmi. Jedy-

. .1S.10Z. ' S 0 d°^nu, Jan Pogoda, odniósł dość 
•irzkie obrażenia głowy i piersi. Znajdujaea sic 

W mieszkaniu służąca tego stróża, 13-lotnia Ma- 
ryanna Stemalówifli, uratowała życic, cudem 
°.to 1Uul mieszkaniom stróża spiętrzyły sio belki’ 
me prze])us|izając do wnętrza miogzkania gruzu 
i cegieł. Pogotowie ratunkowe znalazło dziew­
czynę nienaruszoną, i tak mocno śpiaca, że na­
wet me nie ♦wiedziała o katastrofie. ‘

Kronika prowincyonalna.

§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e .  Rada 
gminna m. Tarnobrzega nadała lekarzowi po­
wiatowemu, dr. Waleryanowi Moinidłowskiemu, 
zastępcy marszałka tarnobrzeskiej Rady powia­
towej, w uznaniu położony cli zasług dla dobra 
miasta, obywatelstwo honorowe.

Kronika zagraniczna.

f i ) )  U l i c a  M i c k i e w i c z a  w Me d y o -  
l a n i e .  Rada miejska incdyolańska postanowiła 
ochrzcić kilka nowo powstałych ulic, biegną­
cych od Areo della Pace, imionami stawni) cli 
ludzi. Jedna z ulic tych będzie się nazywać 
ulicą Adama Mickiewicza, inne otrzymaj;j na­
zwy : Goethego, Szekspira, Miltona, Byrona, 
Kasyna, Moliera, Puszkina, ('emmtesu, Ibse­
na i t. d. Do komisji, która zajmuje się tą 
sprawą, należy sędziwy Teodor Moneta, b. re­
daktor Secolo, przyjaciel Polski, prezes Towa­
rzystwa Pokoju, nagrodzony nagrodą Nobla.

(D ) P  o 1 a k n a oko  ł  o ś w i a t a .  Z Rzy­
mu piszą nam;  Przybył tutaj, w podróży na­
około świata, p. Henryk Wójoikiewicz, kore­
spondent N o im jo  W ieku, rodem z Buska,, któ­
ry w' skutek zakładu uczynionego zobowiązał 
się w przeciągu lat ośmiu zwiedzić tysiąc 
miast na całej kuli ziemskiej, bez żadnych in­
nych zasobów matoryalnyeh, utrzymując się 
tylko z korespondencji i sprzedaży kart po­
cztowych. P. Wójcikiewicz zwiedził już Węgry 
i część Włoch, zkąd udaje się do Francji.

* E k s p l o z j a  wr p r a c o w n i  p y r o -  
t e c h n i c z n e j .  W miejscowości Aldoraz — 
jak donoszą z Lizbony — nastąpił wybuch w 
pracowmi pyrotechniczncj, rozrywając w kawał­
ki pirotechnika, jego żonę i dwoje dzieci. Cześć 
zwłok znaleziono daleko od Miejsca wybuthu. 
Kilka innyoh osób jest ciężko rannych. Sąsie­
dnie budynki są znacznie uszkodzono.

* T r z ę s i e n i e  z i e ni i . W ubiegłą nie­
dzielę o godz. a  pn. 45 rano odczuto w kilku 
wioskach Szwecji trzęsienie ziemi w kierunku 
ze wschodu na zachód. Trzęsienie trwało kilka 
sekund; towarzyszył mu huk podziemny.

* I m ni i g r a e y a d o B r a z y I. i i . W ro­
ku .1909 wynosiła immigrac.ya do Brazylii 
231.984 osób, z tego 29.544 z rodzinami. Emi­
gracja liczyła 94.644 osób i obejmowała głó­
wnie robotników' sezonowych.

* E e li a k a t a s t, r o f y n a m o r z u. Przy 
rozbiciu się okrętu „Czarina" utonęło ogółem 
30 osób, tylko jedna zdołała się wyratować, c

Notti literacko-artystyczne.
Z OJ»Cfy. (Premiera „Mazepy" Adama, 

Miinehheiiuem). Zanim szczegółową zdamy re­
lację o wczorajszej premierze oporowej (pierw­
szej w tym sezonie), zanotować winniśmy pierw­
sze wrażenie, które na ogół wziąwszy było 
bardzo dodatnie. Zmarły przed laty pięciu kom­
pozytor — a nas prawie nieznany — zawsze, 
przez życie cało był szczerym zwolennikiem 
stylu szerokiego i w tym kierunku przeważnie 
tworzył. Ztąd i wykonana wczoraj opera (razem 
napisał ich cztery: „Otton łucznik1*, „Stradyo- 
ta“, „Mazepa" i „Mściciel"), jakkolwiek po­
wstała w ostatnim okresie twórczości Miinch- 
heimera, utrzymana jest wr duchu niayerberow- 
skich oper wielkich, co zresztą doskonało har­
monizuje z ponurem tłom libretta, wykrojonego 
wealj; zręcznie z tragedyi Słowackiego.

Wykonanie „nowości" było pod każdym 
■względem bardzo staranne, co oczywiście w 
pierwszym rzędzie jest zasługą p. Stermieza, 
prowadzącego całość, a daJej sumiennych soli­
stów (pp. Dębicka, Tarnawski, Szymański, Drze­
wiecki, Okoński i i.), z których na plan pierw­
szy wysunęli sio pp. Tarnawski i Okoński. Li­
czne ustępy zespołowe miały zawsze d Myjek 
pożądany, ustępy czysto orkiestralne brzmiały 
barwnie i efektownie. la k  sądzić można po 
licznych oklaskach i wywoływaniach (nawet 
kompozytora przez mniej uświadomionych) opera 
podobała się ogólnie i zapewnione ma powa­
dzenie. (db)

Z m u z y k i .  (Ignacy Friedman. — Dru­
gi koncert gał. Towarzystwa muzycznego. — 
Koncert w Kole lituracko-artystyeznem. — Kon­
cert „Echa").

Jak już w notatce bezpośrednio po dru- 
eiin koncercie .Ignacego Friedmana zamieszczo­
no] ssaznaezyłom, wieczór ten rozbudził dla ar­
tysty ponownie jak najżywsze uznanie. W pro­
gramie bowiem obfitym i okazałym umieścił 
tym razem wyłącznie utwory Franciszka Li­
szta, lub wspaniałe i efektowne je.go transkryp­
cje, które w swoim czasie nie małą odegrały 
rolę, popala,ryzując imiona wielu wielkich nie 
uznanych do tej pory, jednając im wszędzie 
stanowisko należne. Friedman., jako wykonawca 
Liszta dał się już poznać niejednokrotnie z jak 
najlepszej strony. Łączy on, jak wiadomo, wszy­
stkie ku temu potrzebne warunki, a więc nie­
bywałą siłę i energię, wielką śmiałość i pe­
wność każdego rzutu, a wreszcie technikę wir­
tuozowską, wysoko zaawansowania, nieznnjąeą 
żadnych trudności ani przeszkód. Rzecz natural­
na, że i tym razem artysta podbił publiczność 
kompletnie, jednając sobie opinię wybornego 
pod każdym względem interpretatora Liszta, 
pierwszego stanowczo z pośród pianistów pol­
skich.

W kilka dni po wioczorze Friedmana od­
był się drugi doroczny koncert gal. Towarzy­
stwa muzycznego jeszcze w sali „Sokoła" i za­
pewne po raz ostatni, gdyż sala własna jest 
już na ukończeniu i oczekuje jedynie uroczy­
stego poświęcenia. Z oddaniem do użytku no­
wej sali koncertowej, za,krojonej na modłę eu­
ropejską, skończą się niewątpliwie utyskiwania 
na pierwotne urządzenia i niezliczone braki sal 
czynnych obecnie, które przejdą do historyi ja­
ko dowód niezwykłej wyrozumiałości lwow­
skich melomanów. Koncert niedzielny Towa­
rzystwa muzycznego rozpod^ła piąta symfonia, 
e-nwll Boethovona, która, .powstała w latach 
1804—1807, a wykonana była po raz pierwszy 
pod kierunkiem jej twórcy dopiero w 1808 r. 
Towarzystwo muzyczne kilkakrotnie już umie­
szczało to arcydzieło na programach siwych 
koncertów, lecz przjgnae trzeba, że tym razem 
wyszła ona, znacznie plastyczniej i staranniej, 
eo oczywiście podniosło wszystkie jej piękności 
bardzo widocznie. Szczególnie sprawnie wypa­
dła część pierwsza i ostatnia, a z dużym wy­
razem przepiękne andante. Trocz Beot,l>ovonow- 
skiej symfonii usłyszeliśmy uwerturę Ryszarda 
Wagnera p. t. „Faust", która według pierwo­
tnych projektów kompozytora miała twotzyć 
pierwszą cześć wielkiej symfonii pod tym sa­
mym tytułem. Niestety piękne zamiary Wagne­
ra pozostały niespełnione i partytura „Fausta"

przerobiona w kilkanaście lat później (w 1855 
r.) pozostała tylko „eine Faust-Ouvertiire", 
zbliżona w stylu do uwertury Tannbausera (bez 
porównania jednakże słabsza od niej) i wogólo 
dzieł z pierwszego okresu twórczości później­
szego mistrza, z Bayreuthu. Żywą wymianę 
zdań i sądów wywołał natomiast, dany jako 
ostatni punkt programu „Marsz pretoryanów" 
Nowowiejskiego (obecnego dyrektora krakow­
skiego Towarzystwa muzycznego) z oratoryum 
jego p. t. „Quo vadis". Utwór ten, jak to tytuł 
wskazuje, ilustruje wejście owycli rycerskich i 
butnych żołnierzy rzymskich Cezarów, którzy 
(pretoryanie) niejednokrotnie bronili i obalali 
nawet swoich panów i władców. Doskonale 
przeto — mojem zBniem — użył tu kompo­
zytor całej potęgi blaszanych instrumentów 
znaczącej w ostrych i nieugiętych rytmach butę 
i pewność siebie owyeli bojowników. Tynwzasew 
odezwały się liczne krytyczne głosy zapominające 
przedewszystkiem o tein, że marsz wykonany 
jest, fragmentem jedynie kompozyeyi zakrojonej 
na szeroką skalę, sądzony przeto by ć może tyl­
ko z wyraźnem uwzględnieniem znaczenia jego 
w całości. Zresztą takie „jeżdżenie" po swoich 
zawsze i zasadniczo, pochlebnie, świadczyć nie 
może ani o kulturze tych krytyków, ani też
0 i<-b życzliwości dla sztuki rodzimej, w imię 
której rzekomo zawsze potępiający głos podno­
szą. Towarzystwu muzycznemu i clyr. Sołtysowi 
wyrazić należy uznanie za to, że od szeregu 
ostatnich miesięcy zawsze i stale pamiętaj a o 
twórcach polskich i dzieła ich w całości iub 
fragmentach na koncertowych programach u- 
mieszezają; tern bardziej jeśli wykonanie ich 
będzie nadal tak sumienne, jak niedzielne.

Koncert w Kole literacko - artystycznem, 
który się odbył' w niedzielę wieczorem, wypeł­
nił przeważnie swoim śpiewem p. Karol Nie­
dzielski, uczeń znanego zaszczytnie profesora 
śpiewu p. Władysława Barąeza, b. dyrektora 
teatru lir. Skarbka etc. P. Niedzielski dyspo­
nuje głosem pierwszorzędnej jakości, który 
szczęśliwie łączy szlachetny odcień liryczny z 
szerokością i siłą tenoru bohaterskiego. Wyją­
tkowy ten materyał prowadzony jest bardzo u- 
micjętnie i rzetelnie, co zresztą potwierdził do­
sadnie niedzielny występ, na, którym p. Niedziel­
ski ujawnił nadto dykcję wyrazistą, wolną od 
jakichkolwiek usterek i sposób frazowania także 
rozumny i trafny. Trzymając się dalej cen­
nych rad i wskazówek p. Barąeza, zajmie p. 
Niedzielski niewątpliwie wybitno stanowisko 
na scenie operowej, do ezego zresztą obok za­
let wokalnych polecają go dobre warunki ze­
wnętrzne. Z szeregu pieśni wykonanych przez 
śpiewaka na wyróżnienie sympatyczne zasługuje 
pieść Kaspra, Weigla „Królewicz Maj" do słów 
Piotrzycldogo. Pod względem zaś wykonania 
pierwszeństwo oddałbym pieśniom Karłowicza. 
Do urozmaicenia wierzoru przyczyniła sic w 
dużej mierze p. Szwandówna, wypełniając dwa 
punkty inteligentną, a technicznie bardzo sta­
ranną grą na fortepianie, nadto p. Balasitsó- 
wna udatneni wypowiedzeniem dwu wierszy­
ków. Od ostatniego jej występu publicznego po­
stęp widoczny, szczególnie w kierunku wymowy.

Pozostaje wreszcie słów kilka o koncercie 
poniedziałkowym sympatycznej drużyny śpiewa­
czej „Echa", pod osoListem kierownictwem 
dyr. Jana Galla. Koncert Ech i stów zgromadził 
w sali DomuNarodnego wielu słucibacizr, wśród 
których przeważali oczywiście mali i wierni 
zwolennicy i adiuiratorowie dzielnych śpiewaków
1 ich kierownika, wytrawnego, jak wiadomo, 
dyrygenta. Eehiści wierni swej zasadzie, wy­
konali obfitą ilość chóralny cli pieśni drobniej­
szych, ujawniając wogóle dobre ustosunkowa­
nie głosów i dźwięku, w każdej zaś z nich 
niemałą precyzję i staranność interpretacji. — 
Ogólnie też podobał się podwójny kwartet 
„Echa1 , który samodzielnie odśpiewał parę 
punktów. Prócz wymienionych odśpiewała kilka 
pieśni p. Korwin-Szymanowska, posiadająca też 
dużą kulturę estradową, oraz p. Niedzielski. — 
Żywe oklaski, rozbrzmiewające ustawicznie na 
sali, były szczerym i zasłużonym wyrazom u- 
zipnia dla wszystkich występujących.

D ante B  ar ano wsk i.
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Dziś we środę, o godz. 7 wieczorem po raz 
9-ty „Walc miłości", operetka w 3 aktach C. 
M. Ziehrern.

W o ezwanok, o godz. 3 po poł. na do­
chód lwowskiego Tow ar z. walki z gruźlica 
„Samy i lmzary", komedya w 3 aktach Al. hi\ 
Fredry.

e czwartek, o godz. 7 wieczorem po 
raz 2 „Mazepa", opora w 5 aktach Ad. Mun- 
hojmora ; gościnny występ Henryka Drzewieckie­
go, artysty opery warszawskiej.

Yv piątek, po raz 1 (wznowienie) „Panna 
mężatka", komedya w 3 aktach Józ. Korzeniow­
skiego, z udziałem Anny Gostyńskiej, Trapszo 
Ireny (rola tytułował, Gustawa Kasińskiego, 
Michała Szuberta, Fninoiszka Wysocki®?) i 
Maryana Brokowskiego; po raz 1 (wznowie­
nie) „Pocałunek", komedya, w 1 akcie T. Ban- 
vifle, z p-ną Sznage-Zielińską i ijL Nowackim, 
oraz „Pan Benet", komedya w 1 akcie Al. lir. 
Fredry, z pp. Trapszo Ireną, Karolem Adwen­
towiczem, Józefem Chmielińskim, Ferdynandem

Feldmanem i Adolfem Walewskim w głównych 
rolach.

W sobotę, o godz. 8 po poł. ku uczcze­
niu rocznicy styczniowej „Lilia Weneda", tra- 
godya w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

W  sobotę, o godz. pój do 8 wieczorem 
po raz 8 „Mazepa", opera w 4 aktach Ad. 
Munehheimera., gościnny występ Henryka Drze­
wieckiego, art. opery warszawskiej.

W niedzielę, o g*odz. pół do 4 po poł. 
„Betleem polskie", jasełka w 3 aktach, Lu­
cjana Rydla.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 10 „Wale miłości", operetka w 3 aktach 
C. M. Zielirera.

IV poniedziałek, po raz 1 „Lady Frede- 
rick", komedya w 3 aktach E. Maugthama, 
przełożył Stanisław Sierosławski.

'■We wtorek, „Pajace", opera w 2 aktach 
z prologiem E. Looncayalla, w partyi „Gania", 
wystąpi Józef Mann. Rozpocznie „Yerbum no- 
bile", opera w 1 akcie Stanisława. Moniuszki.

R e p e r tu a r  te a t r u  m ie jsk ie g o  w K rak o w ie .

Czwartek. „Komedya omyłek", komedya 
w 7 obrazach, W. Szekspira.

Piątek, „Kordyan", poemat dramatyczny 
Jul. Słowackiego. (Pół ceny).

Sobota, „Pod górę", sztuka w 3 akta oh 
H. K. Rostworowskiego. (Nowość).

Niedziela, po poł. „Betleem Polskie", ja ­
sełka w 8 aktach Lucjana, Rydla.

Niedziela, wieczorem „Wielki Fryderyk", 
sztuka w 6 aktach Adolfa Nowaezyńskiego. (Po­
czątek o godz. 7-ej).

Z  I z l o 3 7 - s ą , a . © T 7 ^ e j .

R o zp raw a  J a n in y  B o ro w sk ie j.
K rak ó w , 18 stycznia.

( Z  szóstego dn ia  rozprawy).
Dziś przybyła p. Borowska na rozprawę 

przed godz. 9 rano i zajęła miejsce w fotelu 
trzcinowym, mając- za oparcie poduszkę.

Na wstępie, p r z e  w o d n i c z ą c y za­
wiadomił, że trybunał odrzucił wnioski obroń­
cy dr. Szalaya na zawezwanie do rozprawy 
jako świadków: dr. Rydla na okoliczność po­
daną wczoraj, i dr. Cybulskiego na  okoli­
czność. że kto ma sztuczne zęby, wyjmuje je  
natychm iast, jako zawsze i stale mu zawa­
dzające, dalej, że plam y na  kartach  albumu, 
przedłożonego przez dr. Kłębkówskiego, nie 
pochodzą, z k rw i. lecz prawdopodobnie z 
owoców.

Bor . :  Prosiłabym  o zbadanie wedle 
najnowszych środków nauki gąbki, znalezio­
nej w stanie bardzo brudnym  i czarnym w 
kuchni Lewickiego. Przy dzisiejszych subtel­
nych badaniach jest to zupełnie możliwe.

P r  z e  w.: Tak. proszę pani, ale to czas 
zbyt długi.

B o r.: Ale ja  siedzę w więzieniu już 7 
miesięcy.

P r  z e  w. (do lekarzy): Proszę panów, 
czy możliwe je s t takie zbadanie dokładne 
gąbki po upływie tego czasu?

Prof. W a c h  h o  l z :  Owszem, jest mo­
żliwe. J a  tę gąbkę badałem  na trzeci dzień 
po wypadku i doszedłem do tego, że tam  
ciałek krwi wcale niema.

P r  z ew.: A czy można je  wymyć n. p. 
ściskając kilkakrotaie pod wodociągiem ?

L ek arz : Owszem, za,pomocą wyżymania.
B o r . :  Gąbkę tę przecież znaleziono tak 

czarną i straszną, więc nie była myta. Jeszcze 
jedna prośba. Ponieważ wczoraj była prze­
rwa, w rozpraw ie, pośrednio z mojej winy i

£:

dr. Smolarskiego, ponieważ siły podniecane 
winem i czarną kaw ą wystarc-zą na norm alny 
tylko przebieg rozprawy, proszę pana prze­
wodniczącego, aby kazał „włożyć rękawiczki 
tym, co w sercu mojem grzebią". Mam na 
myśli dr. Kłębkowskiego i tych. co przed­
wczoraj bili oklaski.

N astępnie przewodniczący przystąpił do 
przesłuchania dalszych świadków.

Pierw sza zeznawała pani S t a n k i e w i ­
c z ó w  a. zamieszkała przy ul. W olskiej 28, 
t. j. w ręainości. w której mieszka pani Ty­
szkiewiczów a.

r zew .: Czy pani zna panią Borowską? 
św.: Owszem, znam. Chciała, n mnie 

wynająć pokój. Była dwa razy: raz zaraz po 
8 maja, drugi raz kołi^20 maja i wtedy opo­
wiadała. że na razie jest, zby ł słaba, więc 
mieszkania w ynająć nie może, ale później 
sie zgłosi.

P r  ze  w. do Borowskiej: Dlaczego pani 
nie w ynajęła?

Bor.: W tedy m iałam  złamany obojczyk, 
a na, ręce opatrunek Desolta, więc trudno 
mi było myśleć o przeprowadzeniu sie.

P r  z e  w.: Czemu pani chciała tam  wy­
nająć m ieszkanie? W iedziała pani, że w tym 
domu mieszka p. Tyszkiewiczowa?

B o r .:  Dowiedziałam się o tern dopiero 
między jedną a drugą bytnością.
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P r  ze  w.: Więc ostatecznie p. Borow­

ska mieszkania nie w ynajęta?
Św.: Nie, bo powiedziała, że na razie 

przeprowadzić się nie może. Kończąc rozmo­
wę dodała, że nie życzy mi źle, ale życzy, 
bym mieszkania nie odnajęła, a ona za kilka 
dni powróci i mieszkanie weźmie.

Następnie odczytano zeznania p. Leo- 
kadyi C y n k ó w  ej, zamieszkałej również przy 
ul. Wolskiej 28, z których wynika prawie to 
samo, t. j. że i u niej miała Borowska wy­
nająć pokój, ponieważ jednak nie dała zada­
tku, p. Cynkowa wynajęła komu innemu.

Świadek Konstanty L a c h o w s k i ,  maj­
ster szewski, właściciel realności przy ulicy 
Sławkowskiej 28, w której miał kaneelaryę 
i mieszkał Lewicki, zeznał, że Lewickiego znał 
jeszcze, gdy był on akademikiem. Świadek 
wie z własnej obserwaeyi, że prawie codzień 
między 9 a 1.0 wieczorem chodziły do Lewi­
ckiego rozmaite panie, między innemi i Bo­
rowska. W maju żalił mu się Lewicki na 
stróża, że różne panie puszcza do niego pó­
źnym wieczorem. Wobec tego Lachowski wy­
powiedział miejsce stróżowi. Po śmierci Le­
wickiego klucz od bramy znalazł świadek w7 
mieszkaniu zmarłego.

P r  ze  w.: Kiedy to pan widywał Borow­
ską u, Lewicki ego ?

Ś w.: Często.
Bo r . :  Słowo „często“, jest  bardzo roz­

ciągliwe.
Sw.: Co dwa lub trzy dni. Baz spotka­

łem ich oboje o godzinie 11 w nocy na scho­
dach.

P r  ze  w.: Co pan może jeszcze opowie­
dzieć o Lewickim w7 związku z tą sprawą?

Sw.: W  dniu krytycznym widziałem się 
z nim i rozmawiałem. Był bardzo wesół. Mó­
wił, że ma zamiar kupić realność i wspomniał 
o planach kupienia automobilu.

P  r z  e w.: Jeszcze jedno. Czy, gdyby pies 
w nocy szczekał, usłyszałby pan jogo szcze­
kanie ?

Sw.: W nocy musiałbym był usłyszeć.
P r z e w . :  Czy Lewicki spuszczał story 

wieczorem w sypialni?
Ś w.: Czasem. Niekiedy zapominał, a 

czasem przez cały dzień zapominał je  pod­
nieść.

Dr. K ł ę b k o w s k i :  Ozy przed panem 
żalił się kiedy na Borowską?

Sw.: Owszem, p o w ił ,  co on ma z tern i 
babami, a zwłaszcza z tą czarną. Ustawicznie 
go nachodzi. Gniewał się na stróża, że mu 
ją  wpuszcza.

Świadek Stanisława S e i f  e r  t-W i ś 1 a ń- 
s k a ,  krewna Lewickiego, podaje szczegóły z 
ostatnich dwu lat, kiedy to Lewicki opowia­
dał o planach zwinięcia kancelaryi, zakupie­
nia jakiegoś majątku na Węgrzech i poka­
zywał plany na domek szwajcarski i t. p. 
Między innemi opowiada, że kiedy niedawno 
przed śmiercią Lewickiego była u niego już 
po godz. 10, ktoś zadzwonił i podano Lewi­
ckiemu list. Lewicki list rozerwał; przeczy­
tał, zmiął w gniewie i ze słowami: „Psia 
krew! To jakaś histeryczka“. Na pytanie, co 
się stało, odpowiedział: „Nic, n ic“. Gdy świa­
dek mówił, że trzeba sprawę załatwić, Le­
wicki odpowiedział, że nic nie szkodzi, żo 
nie chce zupełnie wychodzić na korytarz. 
Wówczas ona.; wzięła kandelabr i świecąc 
nim wyszła na schody, gdzie zobaczyła ja­
kąś damęj w pelerynie. Twarzy nie mogła 
była zauważyć, ale zauważyła, że stoi przed 
nią  brunetka. Cofnąwszy się, mówiła Lewi­
ckiemu, żeby z nią coś zrobił. Wówczas Le­
wicki powiedział: „Niech siedzi do 4 rano 
na schodach, kiedy przed 10 dała się za­
m knąć11. Mimo to jednak później wyszedł i 
wypuścił ją.

Podobne zeznania składała także sio­
stra  poprzedniego świadka p. Zofia K r a u t -  
w a 1 d.

B o r o w s k a :  To nie ja  byłam. Listy, o 
ile posyłałam do Lewickiego, to zawsze przez 
służącą., a w owym czasie wystarczyłby sam 
list, abym otrzymała najczulszą odpowiedź.

Następnie odczytano zeznania świadka 
p. Natalii G r z  e s ik  i e w i  c z o  w e j , matki 
hr. Tyszkiewiczowej. Podała ona szczegóły 
poznania się z Lewickim, w jaki sposób sta­
ra ł  się on o rękę p. Tyszkiewiczowej, opisała 
drobne fakty z wieczoru krytycznego, kiedy 
bawił u nich, ale wogóle zeznania jej nie za­
wierają nic nowego.

Prof. Henryk M i a n o w s k i  zeznał, że 
Borowską poznał we wrześniu 1908 we Lwo­
wie, jako znajomy jej męża. Początkowo zna­
jomość ograniczała się do kilkakrotnego 
pójścia Bzem  z mężem i z nią do kawiarni, 
lub do jakiegoś lokalu publicznego. Wówczas 
dopiero dowiedział się, że to ta sama Bo­
rowska, której proces miał się toczyć z Haee- 
kcrein. Lewickiego natomiast poznał w Kra­
kowie przy sposobności procesu. Gdy Lewi­
cki wrócił z Warszawy, opowiadał świadko­
wi, że przywiózł papiery, stwierdzające po­
nad wszelką wątpliwość niewinność Bo­
rowskiej.

P r z e w . :  Ozy Borowska nie skarżyła 
się kiedy wobec pana na Lewickiego?

S w . : Owszem, lecz dużo później, mia­
nowicie wtedy, gdy już zawiązali z sobą sto­
sunek, a nawet, gdy ten stosunek miał się 
ku końcowi. Skarżyła się, że jest za mało

czuły, że nie czuł, iż ona wolałaby przegrać 
raczej proces, byle tylko zachować jego 
uczucie. Co do Borowskiej, to wpadała ona 
nieraz w dziwny stan, z którego trudno by­
ło ją  wyprowadzić. Bywała w bardzo smu­
tnym nastroju i świadek wtedy s tarał się ją  
w jakikolwiek sposób rozerwać. Gdy raz roz­
mowa zeszła na proces, skarżyła się, że Le­
wicki proces ten zaniedbał dozwalając, że ją  
tak strasznie szkalowano. Świadek starał się 
jej wytłumaczyć, że zarzuty jej są nieuzasa­
dnione i bronił Lewickiego, ale bez powo­
dzenia.

Pewnego dnia w maju przybył do hotelu 
„Wiktorya", gdzie mieszkała Borowska i za­
stał j ą  zapłakaną. Zapytana o przyczyno, nie 
odpowiadała wprost, lecz wyrażała się bar­
dzo ogólnikowo i prosiła świadka, aby dłu­
żej został. Gdy świadek o godzinie 5 zabie­
rał się do odejścia, odezwała się : Daj mi
pan słowo, iż spełnisz wszystko, o co popro­
szę. Świadek nie dał słowa, ale obiecał zro­
bić, co będzie w jego mocy. Wówczas Bo­
rowska wśród płaczu podeszła do kuferka i 
poczęła mu podawać kilkanaście listów, jeden 
po drugim, prosząc, aby je  odczytał. Świa­
dek uie chciał czytać, jednak prawie pod 
presyą przeczytał jeden z nich, mianowicie 
wiersz za ty tu łow any: „Najdroższa przyjdź,
spędzimny cudną n o c !“

Następnie włożyła Borowska listy do 
jednej koperty i dała świadkowi, aby oddał 
je  Lewickiemu, przyczemj rzekła : Oddaj mu 
pan i powiedz, że w ostatniej chwili myśla­
łam o nim i że się z nim już nie zobaczę.

Świadek był niesłychanie zdenerwowa­
ny. Domyślał się, że Borowska mówi o za­
miarze samobójczym, dlatego odparł: Jutro
niecli pani zrobi, co pani chce, dziś jednak 
musi pani żyć.

Pę długich namowach dała wkońcu Bo­
rowska słowo świadkowi, że się nie zabije. 
Listy zatrzymała u siebie, mówiąc: Wy męż­
czyźni jesteście wszyscy jednacy, ła jdaki11.

O godzinie 2 w nocy złamała Borow­
ska obojczyk. Gdy świadek na drugi dzień 
przyszedł do jej mieszkania w hotelu, wy­
glądała strasznie zmaltretowana i zmęczona, 
miała zmarszczki na calem czole, a powitała 
go słowami: Czyś pan zadowolony? Odpar­
łem : Nie bardzo.

P r z e w . :  Nie zauważył pan u Borow­
skiej zazdrości jakiejś o Tyszkiewiczową ?

Św.: Z rozmowy z nią mogłem nieje­
dnokrotnie wywnioskować, że rzeczywiście 
tego rodzaju uczucie nie jest  jej obce, nie 
wiedziałem jednak, że idzie o Tyszkiewiczową. 
W  rozmowie żartem powiedziała mi, że nie 
rnożo znaleźć mieszkania, więc weźmie tam, 
gdzie mieszka Tyszkiewiczową.

W  dniu 4 czerwca mieli s i e ł e j ś ć  wie­
czorom w mleczarni: prof. Mianowski, p. J a ­
sińska i p. Borowska, ale Borowska nic przy­
szła. Od tego czasu świadek jej już nie wi­
dział.

P r z e w . :  Co pan sądzi o jej psychice?
Ś w . : Bywała nieraz niesłychanie pod­

niecona, zwłaszcza podczas dysknsyi podnie­
cała się bardzo, gdy chodziło o obronę prze­
konań. W  towarzystwie milczała, ale gdy za­
częła mówić, zapalała się, broniąc energicz­
nie swych tez. Od męża Borowskiej świadek 
wie, że była dość gwałtowna. Świadek do­
daje, że swojemi wymówkami. i podejrzenia­
mi mogła do prowadzić do wściekłości.

P r z e w . :  Co pan może powiedzieć o 
stosunku swym do Borowskiej i jej do męża?

Ś w . : o stosunku tym nie podaje żad­
nych nowych szczegółów, gdyż powiadfHże 
stosunek ten był ściśle towarzyski i począt­
kowo przynajmniej „ogólniejszy11.

Na tern skończono przesłuchanie prof. 
Mianowskiego i odroczono rozprawę do godz.
1 po południu.

trfj&maztBcor. ■.'.■mm: * 'MWPftaaKTłmnapi

GOSPODARSTWO I  H A N D E L .
S p raw o zd an ie  ty g o d n io w e  Izby han 

dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro 
duktów we Lwowie od 3 stycznia cło 9 
stycznia 1910, bez ophłty akcyzowej. (Walu­
ta koronowa). — Pszenica stara 13 15 do ! 3-40, 
nowa — •— (lo — , żyto stare 9-20 do 
9*45, nowe — ■— do —•— , jęczmień bro­
warny 7*30 do 8 d ó ,  pastewny 7'10 do
7-50, owies stary 7*25 do 7*50, nowy — *— 
do — ■—, hreczka —•— do — •—, kukurudza 
zeszłoroczna — do —•—, proso —•— do
— *—, groch do gotowania DL75 do 12 50, pa­
stewny 9-— do 9-51, soczewica — ■— do
— • — , fasola — ■— do —■ — , bobik stary 
7'0G do 7-30, nowy — ■— do — , wyka 
stara 7:15 do 7*45, npwa — ■ — , koniczyna 
czerwona 08-— do 82' - ,  biała 75-— do 
8 8 '—, szwedzka7 0 '— d o 85 —, tym otka27 ' — 
do 29- — , anyż rossyjski — ■— do — •—, 
płaski — ■— do — •— , kminek — •— do 
— ■ — , rzepak zimowy stary — do — • —, 
lnianka — do — , nasienie lniane 
—•— do —— , nasienie konopne — ■— do 
— • —, chmiel 205 '— do 225-— , nowy —■— 
do — ■ — , siano lepszej jakości 4 50 do 
4*65, siano gorszej jakości 4 '— do 4*10,

słoma mierzwinsta 3 30 do 3 40, słoma do 
sienników 3 10 do 3-15, nafta zwykła 11* — 
do 1 2 ' —, salonowa 13* — do 15" —, ropa 
bory sławska loco siacy a Borysław ( p r o mp t ) 
za 100 kilogramów' od 2 20 do 2-20, spi­
rytus 10.000 litr procentowy gotowy kon­
tyngentowany, bez podatku konsmncyjnego 
5 2 ' — do 52 25, ekskontyngenłowany 33'25 
do 33-50.

OSTATNIA POCZTA.

=  Jjeułselination. Corr. ogłasza komu­
nikat o posiedzeniu n i e m i e c k i e g o  k o m i ­
t e t u  w y k o n a w c z e g o ,  na którem p. S y l ­
w e s t e r  zdał sprawę z położenia polityczne­
go, poczern rozwinęła się obszerna dyskusja 
w sprawie oczekiwanego rozwikłania sytua­
cji. Podnoszono żądanie, by niemieckie po­
stępowe stronnictwa porozumiały się i połą­
czyły w podobny sposób, jak to uczynili nie­
mieccy posłowie w Sejmie czeskim. Omawia­
no następnie lex K olislco-llofbauer.

Na posiedzeniu obecny był i*. Minister 
Seh rei nor.

== O działalności S e j m ó w  k r a j o ­
w y c h  donoszą:

B o j m  b u k o w  i ń s k i  obradował wczo­
raj nad nagłym wnioskiem p. Onciula w spra­
wie • zaprowadzenia krajowego podatku od 
wódki, jakoteż w sprawie ukrajowienia fun­
duszu szkolnego w Gzerniowc-ach. Uchwalono 
wprowadzić krajowy podatek od piwa w wy­
sokości 4 kor. od hektolitra.

W  S ej m i e s z i ą s k i tn przyjęto wczoraj 
wniosek p. Jozeiiogo. zawierający wezwanie 
do .Rządu, by zawi adomił Bej ni czy wykona­
nie kanału Dnnaj-Odra jest  zabezpieczone i 
w jakim terminie.

— P a r l a m e n t  R z e s z y  n i e m i e -  
c k i e j  obradował wczoraj nad interpolacją 
socjalistów w sprawie strąjku w Mansfeld, 
oraz w sprawie przysłania tamże wojska. 
Generał Hoeringen i sekretarz stanu Del- 
briick oświadczyli, że wojsko zarekwirowa­
no z powodu zaburzeń, nie miano zaś za­
miaru przeszkadzać robotnikom w strajko­
waniu.

—  S e j m  p r u s k i  u k o ń c z y ł  wczoraj 
pierwsze czytanie budżetu.

W ciągu dyskusji przyszło do ostrej 
polemiki między posłami narodowo-liberal- 
nyini a centrowymi.

P. S c h m i c f l i n g  (nar. Jib.) zarzucił 
centrum, że popiera na Zachodzie ruch fran­
cuski. na Wschodzie zaś polski.

P. H e r o l d  fceriU.) w odpowiedzi -o- 
świadczył, że nieprawdą jest, jakoby centrum 
obaliło Budowa przez odrzucenie projektu o 
podatku spadkowym. Było to zupełnie zbyte­
czne po wypadkach listopadowych 1908, od 
kiedy to dni Buelowa były już policzone.

- -  B iu ro  W olffa  donosi z Petersburga, 
że wiadomo J a  o z a c h o  r  o w a n i u c a r  o w ej 
są nieprawdziwe, jak  niemniej wiadomość u 
zasłabnięciu następcy tronu, który podczas 
zabawy doznał lekkiego skaleczenia nogi, do 
czego lekarze nie przywiązują wielkiej wagi.

~~ Wiadomość jednego z pism londyń­
skich, jakoby w szyscy o f i c e r o w i e  f  i n- 
1 a n d z k i e g o p o a h o d z e n i a zostali prze­
niesieni w głąli Eossyi, pozbawiona jest  pod­
stawy. Zarządzenie takie nie jest  zamierzone. 
Natomiast prawdą jest, że li oficerów fin­
landzkich za sw e zachowanie się zostało prze­
niesionych do pułków w7 Eossyi.

Z Londynu donoszą o w y b o r a c h  
w A n g l i i  następujące szczegóły: W Dun­
dee wybrano ministra Churchilla 10.747 gło­
sami i Wilkiego z partyi robotniczej 10.305 
glosami. W mniejszości pozostali obaj kan­
dydaci unioni stó w.

Dotychczas wybrano ogółem 120 unio- 
nistów, 97 liberałów, 21. z partyi robotni­
czej, 28 nacjonalistów7.

Bułgarski |m-gan rządowy Prcporec 
donosi, że s e r b s k i  n a s t ę p  e a t r o n  u przy­
będzie do Sofii, by imieniem króla .Piotra 
podziękować za wizytę króla Ferdynanda w 
Belgradzie.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ

Kraków7, 19 stycznia. (T e ł.p ryw .). Nąjd. 
Arcyksiężę Karol Stefan z Żywca i lego  
Najd. Małżonka bawią w  Babicach, gdzie 
księżna Hierouitnowa Radziwiłłowa powiła 
dziś córkę. Jak  wiadomo, księżna jest Górką 
Najd. Arcyksięstwa, poślubioną w roku ze­
szłym księciu Hieronimowi.

W Cr a 1 i c y i z a c h o d n i e j :  Miejsco­
we zachmurzenie, zimno, mgły na dźieii na­
stępny, stan niepewny.

P ro g n o z a  n a  ju t r o .

W ie d e ń ,  19 stycznia. Prognoza na 20 
stycznia: W G a l i e y i  w s  c h o d n i  ej: Mier­
ne wiatry, miejscami mgły, zimno, powie­
trze mroźne, na dzień następny stan utuzy- 
many.

W ie d e ń , 19 sty.-znia. Dzisiejsza W in ter  
Ztg.%,glasza: Najj. P an  zamianował nadzwy­
czajnego profesora Akademii sztuk pięknych 
w7 Krakowie, Józefa P a n k i e w i c z a ,  zwy­
czajnym profesorem, a malarza W. A e i s s a 
nadzwyczajnym profesorem tej Akademii.

W ied eń , 19 stycznia. D s m n ń k  rozpo­
rzą d za ł dla c. /,'. obrony krajowej ogłasza 
rozporządzenie cyrkularne z 11 stycznia, w 
którem podane jest do w iad om o śc i ,  że Najj. 
Pan  postanowił kategoryę urzędników budo­
wnictwa zmienić w korpus inżynierski obro­
ny krajowej.

P r a g a ,  19 stycznia. Najd. Arcyksiężę 
Karol Franciszek Józef za porada lekarzy 
opuścił Brandeis. gdzie zachorowało około 
(7<J dzieci na odrę.

B u d ap esz t, 19 stycznia. Policy a wy­
stosowała listy gończe za dyrektorem banku 
„Union", Oserną, który popełnił liczne oszu­
stwa, tak, że bank popadł w niewypłacal­
ność.

Kandydat adwokacki Franciszek fcze- 
keiy, który ztącl uciekł po spełńionieniu de­
fraudacji, został aresztowany w Perze w 
chwili gdy miał udać się do Aieksandryi.

P a r y ż ,  .1.9 stycznia. Zmarł tu poseł gre­
cki Del y ani s.

B e lg ra d , .19 stycznia. .Major Syetozor 
Jowanowucz. k as je r  ministerstwa wojny, 
przeciwko któremu wdrożono dochodzenia o 
malwersacje, rzucił się w zamiarze samo­
bójczym do 8;twy. zkąd go wydobyto i od­
ratowano.

K o n s ta n ty n o p o l, 19 stycznia. W  pa­
łacu Cziragan, w7 którym mieści się parla­
ment, wybuchł pożar. Do godz. 11 m. 30 
przed południem ogień nie był jeszcze zlo­
kalizowany.

K o n s ta n ty n o p o l, 19 stycznia. Pożar 
w7 pałacu Cziragan powstał skutkiem eksplo­
z ji  aparatu do ogrzewania. Wskutek silnego 
wiatru płomienie szybko objęły cały gmach. 
Sale posiedzeń izby i senatu, jakoteż sala 
tronowa są zupełnie zniszczone. 3 robotnicy 
są ranni. Straż ogniowa bez przerwy pracuje 
nad opanowaniem pożaru.

P o ło ż e n ie  w E o ssy i.

P e te r s b u r g ,  19 stycznia. Jak donoszą, 
rząd zamierza się chwycić bardzo energi­
cznych zarządzeń z po\#>dn»svykrycia licznych 
nadużyć w rozmaitych gałęziach administra­
cji. W Warszawie rewizje  powierzono Nekl- 
hardtowi, w Odessie i Kijowie senai. Dębli­
nowi, we wschodniej i zachodniej Sylieryi 
Tmsieu iezowi i Wujiczowi. Stoły pin zdecy­
dowany jes t  wykryć wszelkie nadużycia i 
ukarać winnych.

T e le g ra fo w an y  k u r s  w ie d e ń sk i.

W iedeń , 19 styfznia 1910. Zamkniecie 
giełdy (Scldusscourse). Gdzina ,2 minut 
30. A kcje  auWryackiogo Zakładu kredyto­
wego 674*25, A kc je  węgierskiego Zakładu
kredytowego 7 01 -50. Akcye Anglohanku
315*50, Afceyo Unionbankn 5 92 '—. Akcye 
Liitiderbankn 505*75, Akcye Laukyereinn
:>47*25. Akcye Bodencred.it 1.155* —. Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 689*—,
Akcye kolei państwowych 757*25, Akcye 
kolei Południowej TrUroO, Akcye kolei Elbe- 
thal — ' —, Akcye kolei Północnej 5425' —. 
Ak*yo kolei czerniowieckicj — * — . Akcye 
Al piny 750* —. Akeva lii ma Mnranyi BBC* 25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2654*—, 
Akcye .Fabryki broni 71.2*—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe — , Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 810' — , 
Obligacje węgierskiej indemnizatyi —* —. 
R enta majowa 95*10, Anstryacka Renta ko­
ronowa 95*10, Węgierska Renta koronowa 
92*35, 56-letnie Listy Towarzystwa, kredyto­
wego ziemskiego 93*00. 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 93*75, 4 i pół pre. Listy Ban­
ku hipotecznego 99-50, 5-pre. Listy Banku 
hipotecznego 1.10*—. 4-pro. Listy Banku kra­
jowego 97*50, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 100*25, 4-proeentowe Galicyjskie 
obligacje propmaeyjno 97*80. 4-pro. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94*15,
4-pro. pożyczka m. Lwowa 93*—. Losy ture­
ckie #34*— , Marki 117*60. Rubel 254*50,
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1900 101*40, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) — ' —. Pożyczka miasta Krakowa 19.99 
9 3 * - .

Usposobienie po referowanym przebie­
gu zamknięcie żywsze. Akcye kredytowe po­
żądane.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  K  r  e c li o w i  e c k  i.



O  U  H  I K R N I A
WŁADYSŁAWA PODHALICZA Lwów, ul. Akademicka L 5.

Poleca na karnawał znakomite Pączki, Ciasta, Lody, Cukry, Herbatniki i t. p.
W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  n a  b a le , r a u ty ,  im ie n in y , u ro d z in y , w y k o n u je  j a k  n a js ta r a n n ie j .  Z  p ro w in c y i z a m ó w ie n ia  o d w ro tn ie .

NADESŁANE.

Nowy M Eowinien nam rrzynieść coś ilotoio,
przedewszystkiem naturalnie zdrowie. Kto 

r ^ \ | r  jednak zdrowie chee utrzymać, musi się strzedz 
troskliwie przeziębienia, kto zaś nie ehne się 
przeziębić, musi zażywać z przezorności Fayu 

S r  ^  prawdziwe Sodeńskie Pastylki mineralne. So- 
desrikie usuwają katar szybko i bez uciążli- 
wośei. Przytem są tanie: pudełko za. koron 

~ p  * 125 otrzymać można w aptekach) drogue-
# #  ryach i i  d.
Jeneralne zastępstwo na Austro-W ęgry: W. Oli. Gun- 
tzert, e. i k. nadw, dostawca, Wiedeń, IV1, Grosse- 

Neugusse 17.

Dr. Eugeniusz DoHński
sp ec ja l i s ta  w chorobach wewnętrznych i dzieci  

mieszka obecnie  

p r z y  u l .  G r ó d e c k ie j  1. 2 6 ,  I .  p i ę t r o ,
obok apteki W P. Jezierskiego.

Telefon Nr. 660.

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin j„ Słowa­
ckiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
i  uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepaeh papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwcwie.
Część dochodu % rozsprzedaiy tego papieru przezna­
czona jest ua fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, prz.oto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, baz ludnego dla siebie uszczerbku przy- 

'czyni się do wystawienia pomnika poecie.
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach xve Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócie się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Nieiuojowskiego 

wo Lwowie.

Dom bankowy i kantor wymiany

S o k a l  i  f i i l i e s .
poleca nowo urządzone 

O g n io trw a łe  kasy  p a n c e rn e  z sc h o w k a m i 
d e p o z y to w y m i 

( S a f e  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu. 

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

~ W I l l a “
w  j f i& k a p & K te a in

0 k ilk u u n s tu  p o k o ja c h , k l ik a  w e ra n d a c h
1 b a lk o n a c h , u a  je d n e j  z  g łó w n y ch  u l ic ,  
z  o b sz e rn y m  p la c e m  i o g ro d e m , z ca łcm

u rz ą d z e n ie m  (tak że  na  z im ę)
d o  s p r K e t i » w i S i S r

B liższa  w iad o m o ść  w r e d a k e y i  
ze ty  L w o w sk ie j* , (od  godz. 12—2).

Przyjechali m Lwowa.
Dnia 19 stycznia 1910.

H o te l  G e o r g s ’a.
PP. A. Gosiewski z Przeworska, A. 

Podolski z Rossyi, M. Jeleńska z W ilna, 
W. Schuhm ann z W iednia, K. hr. Czosnow- 
ski z Rossyi, F . Scazighino z Przewożca.

H o te l  p o d  T r z e m a  K o r o n a m i .
P. dr. C. Niewiadomski z Ilorodenki.

H o te l  F r a n c u s k i .
PP. J. Jarzym owski z Kupiatyeza, B, 

F iedler z Beska.
H o te l  E u r o p e j s k i .

PP. K. Jaw orski z Ostrowezjka, M. 
M arewska z Rossyi, L. Groza z Rossyi, S' 
Górski z Rybotycza.

Hotel Imperial.
PP. W. Stanek z W iszenki, J . W iktor 

z Zarszyna, J . Żeleński z Krakowa.

C M I I K

lw o w sk ie j  Izby h a n d lo w e j  i p r z e m y s ło w e j ,
Lwów, dnia 19 stycznia.

I. Akcye za sz tukę .

Banku kip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla liandlu i przoin. 

 ̂po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lw0w-Czern.-Ja.ssy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

I I .  L isty  zastaw ne za 100 kor.
Banku li. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

« 41/a pr. w. a. los w 50 1.
„ „ ,, 4 pr. w. a. 60!. po 200 k.

kraj. 4 */2 pr. w. a. los w 51 1. 
n „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
(pierwsza e m isy a ) .....................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41 '/2 l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  O hlig i za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komun. Banku Kr. 5 pr. (2 em.)

” " 41/2 nr. (S em.)
Kol” lokalne dtto” 4 p r ^  ^
Pożyczka m. Krakowa .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor’

z roku 1 8 9 3 .....................
Pożyczka ni. Lwowa 4 pr. .

„ „ 4 konwen. .
szkolna krajów. 4 nr 
r. 1908 . . . . . .

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).

V. M onety.
Dukat cesarski
20 frankówka . . . . . . .
100 rubli rossyjskieli srebrnych 

„ ■’ i. papierowych
100 marek niemieckich

pŁtCii | zadaj a
walut ą koi-.

i r i r K i r
(>85 — 695 —

415 - 425 -

»)04fc —

450 -

Duj. ■—

500 -

109 70 110 40
O 99 10 99 80
ÓD 93 00 94 30
9 100 - 100 70
9 94 - 94 70
&

96
9

•M 96 - — —
93 40 94 10

PS
* 97 70 98 40O 101 - 101 70_ __ _ _

99 70 100 40
M 93 20 93 90

93 20 93 90N
93 - 93 709

93 80 94 50
90 80 91 50
93 - 93 70

93 50 94 20

11.6 - 11S -

11 36 U  48
19 10 19 25

250 - 253 -
254 - 255 50
117 40 117 80

176-20 
2 5 4 -- 
332— 
3 3 2 -- 
291-50

austwa

Jiurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 17 stycznia 1909.

A. Ogólny dług- p ań stw a .
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listopad................................
stj-czcń-lipicc ■ .......................... .....

Jednolity dług państwa w srebrze 
Inty-sierpiou . . . . . . . .
kwiecień-paździennk...................

płacą żądają

94-95
94-05

98-85
98-85

95-15
9515

9905
99-05

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. — — ■ —

„ ., 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 172-35
., .. 18-iO po 100 zł. 4 pr. . . 250 -
„ 1864 po 100 zł.......  326 —
„ „ 1864 po 50 zł.........  326' —

Listy zast. domen państ. po 120 zł.óp r. 290 .50
B . D ług p ań stw a  (wszystkich w Radzie p 

reprezentowanych krajów koronnych).
Anstr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r..................................117-30 117-50
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r ......................................9495 95-15

C. O b lig ac je  ko le jow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95-50 96-50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 115 05 J16-05
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

d3/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  455-50 457-50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* p r ....................................119'30 120-30
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ...............................  94-75 95-75
Koi. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r...................  94'85 95-85

O b lig ac je  p ie rw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104-50 — ■—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . — •— —• —
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................96*15
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r ............................................95-40
Kol. północnej ces. Ferdynanda eui.

z r. 18S6, 4 pre ....................................... 97-10
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  97-80
Kol. północnej cos. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre....................................... 98-60
Kol. północnej eos. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre....................................... 96-50
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891,. 4 p re ................................ 9G G0
Kol. północnej cos. Ferdynanda em. 

z r. 1898, 4 pre. . . . . . .  96-90
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre....................................... 90-50
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r . ................................................ 94-35
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 95-50
Kol. Iwowsko.-ezern.-jasskiej z roku

lo94 4 p r ............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkauimer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

1). D ług p ań stw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r ..............................114-10 114-30

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-35 92-55
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 156-25 162-25
„ poż. pi-em. za 100 zł. (200 kor.) 216-2-5 222-25

„ 50 zł. (100 kor.) 216*25 222-25

9715

96-40 

98-10

98-80

99-00

97-50 

97-60 

9790 

97‘50

95-25
96-60

95-30 96-30

11605 117p05

Koronowa waluta. 
E. O b ligac je  im

Kroaeyi i Sławonii . . . 
Węgier za 100 zł. 4 pr.

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ...............................
Bukowińskie obi. propinacyjno los

za 100 zł. 5 p r..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre...............................................   .
Renta włoska za 100 lirów (90 ko­

ron) 4 pre...........................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastaw ne. Obiig. liipot.
(za 100 zł. N 0111.).

Anglo-Austr. banku los w 301. 4 '/g pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ ., obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n ,  1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
4 pr.

Gal. akc. b. kip. 10 pr. prem. los 5 pr.
,, „ ,. ,, los 50 1. 4l/2 pr. .

„ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ ,, 4 pr. stare

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4 '/s pr. 51'/2 la t zwrotna . . ' . 

Banku krajowego obiig. komun. 3
emisya 42 la t 4’/2 p r ......................

Banku kr. losy 571/., 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ „ „ 50 la t w. k. 4 pr.

M. O bligncye z prawem pierz 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1S84

za 300 z ł.............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1S84 za 300

zł. 4 p r................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 

u 1, „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
O lary 40 zł.*m. k ..................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

płacą żądają
fjn e .

9 4 - 9 5 --
93-40 94-40

zk i.
102-25

94-30 95-30

100-80 101-80
93-80 94-80
97-30 98-30

90-70 91-70

103.75 109-50
234-25 23 / -35

listy  dłużne

100-50 101-50
9 5 - 101-45

2S 7-- 293 -
2 7 4 -- 2 8 0 --
101-75

109-65
yO’ —

110-05
99-25 99-75
93-75 94-75
93-20
9 5 - -

94-15
9 6 -

100- 100-50

99-75 100-75

98-70 99-70
98-65 99-65

szeństwa

113-50 114-50
112-75 113-75

89-40 90-40

94-40 9540

102 — 103 —
99-75 — ■—

25-50 29-50
5 2 8 - 5 3 8 --
236 — 246 —
110 — 120 —
104-— 114- —
79-25 83*25

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. ni. k.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

>■ weg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10
Salma 40 zł. 111. k...........................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zl

zł.

pi aea 
2 38 -- 

64-90 
37-75 
7 0 -  

275 -- 
104 —

J .  Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i  przem.
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
Gal. banku liip. 200 zł.......................

„ ,, dla han. i  przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 kor. . .
,. Związku (Unionbank) 200 zł.

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Z im osteńska banka 100 zł. . . .

315-75 
3530 — 

071-40 
790-— 
649-— 
684-— 
410 — 
505-— 

1775-- 
592-50 
253-50

0 0 ' —

żądają

68-90 
41 "75 
7 6 -  

285-— 
114 —

316-75 
3540 -  

672-40 
791 — 
650-80 
687' — 
4 1 4 -  
50 6 -- 

1785" — 
593-50
254-50
255-50

K« Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 44P50 445 —
„ ,, „ akcye zakład. 200 zł. 410 — — •—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5425-— 5440-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400-— 408-— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 555 — 557-— 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................... 325 —

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1031-—

Ł. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 798'— 800-50 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 820-— 825-— 
Austr. tow. górnicze A lpina 100 zł. 75-5-— 756' —
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2647-— 2Ó56-—
Schodniey 500 kor................. 546 — 550 —
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 306.— 367-50 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 300-— 803' —

330 -  
104C-—

M. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. 
Paryż za 100 franków . . . 
Petersburg za 106 rubli 5>/a pi
Niemieckie banki .
Włoskie b a n k i .....................
Francuskie banki . . . .  
Szwajcarskie banki . . . .

240-45
95-55

254-25
.117-00
Oa-021/,

95-30

240
9-5

255
117
95

95

10
•72'/,
25 
80 
22'/2

45

N.  W a l u t  y.
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta
20-fran k ó w k a ...............................
20-m ark ó w k a ...............................
Rossyjski półimpei-yal 
Niem. banknoty za' 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir 
Ruble

11-38

19-11
23-49

117-55 
95-10 

2-543/4

11-42

19-14
23-58

117-75
95-30

2-55

* 2  n r  w w m

L ic y t a c y e .
€ »  W Y .

(502 8 - 3 )

godzinie 11

L. cz. E. 1626/9 (4)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 stycznia 1910 o 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12 odbędzie się lieyta. 
c y a : 1/5 części realności objętej lwh. 73 fcs. 
gr. gm. Plebanówka składająąej się z pg- 
1191* kultury 5 klasy powierzchni 57 ar 91 
m 2 w niwie „Łozy“.

Jedna piąta część nieruchomości tej 
wystawiona na licytacyę jest oceniona na 
180 koron.

Najniższa cena wynosi 120 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, przejrzeć mo­
żna w sądzie tutejszym w biurze Ńr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

„Gazeta Lwowska" Nr. 14 z

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
eiężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie ua tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzi W- 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy Oddział V.
Trembowla, dnia 10 grudnia 190).

L. cz. E . 1-305/9 (6) (441 3—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Kliczeka w Krasnem 
odbędzie się dnia 23 lutego 1910 o godzinie 
10 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 5 w Grzymałowie licy ­
tacya realności objętej lwh. 1591 ks. gr. gm. 
kat. Krasne A nny Zacimrków zam. Mocbna- 
ckiej w łasnej, a za hipotekę dla egzekowancj 
wierzytelności służącej wraz z przynależno- 
ściami, składającem i się ze szopy drew nia­
nej i drzew owocowych.

dnia 20 stycznia 1910.

Nieruchomość ta  w ystaw iona n a  licy ta­
cyę, je s t ocenioną na 600 kor., przynależno­
ści zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 466 kor. 66
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Grzymałów, dnia 27 grudnia 1909.

(465 3 - 3 )L. cz. E. 7572/9 (3)
E dykt licytacyjny.

Dnia 1 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 22 w Kołomyi licytacya:
a) połowy realności obj. lwh. 694/11. dz.; 
b j 38/100 części realności obj. lwh.  1284/11 dz 
i c) 38/100 części realności obj. lwh. 1334 
ks. gr. dla II. dz. m iasta Kołomyi wraz z

przynależuościami, składającem i się ad a) 
z 80 m tr. frontowych sztachet i studni z 
z pompą kołow ą; ad b) z 33-60 mtr. p ar­
kanu z desek; ad e) z 17 mtr. frontowych 
sztachet i 4 m tr. parkanu.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę są ocenione ad a) na 9.499 kor. 28 hal.,
b) na 1695 kor. 94 hal., c) na 1.265 kor. 
10 hal., przynależności zaś ad a) na 140 kor., 
ad b) na 24 kor. 70 hal., c) 45 kor. 90 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 6.426 kor. 
ad b) 1.147 kor. 9 hal., ad c) 874 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się n in iej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
teim inie lieytscyjnyra. inaczej roszczenia tego



8
rodzaju co do samej nieruchom ości nie m o­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub cię­
żary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą o 
dalszych w ydarzeniach tego postępow ania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 21 g ru d n ia  1909.

(521 1— B) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem  od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

8 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 24 stycznia 1910 od 10 do 12 
godziny przed południem : meble, to­
wary korzenne i trunki, towary galan­
teryjne, sukna i p łó tna i 30 szt. skrzy­
piec.

W torek 25 stycznia 1910 od 10 do 12 godzi­
ny przed południem : meble, fortepian, 
kasa, obrazy, dywany srebro i maszyna 
do pisania.

Środa 26 stycznia 1910 od 10 do 12 godzi­
ny przed południem : meble, kasa, fo r­
tepian, aparat fotograficzny i maszyna 
do szycia.

Czwartek 27 stycznia 1910 od 10 do 12 
godziny przed południem : meble, for­
tepian, pianino i maszyna do szycia, 
oraz kapelusze damskie.

P iątek  28 stycznia 1910 od 10 do 12 go­
dziny przed południem : meble, forte­
pian, kasa i para kolczyków złotych. 

Sobota 29 stycznia 1910 od 4 do 8 godzi­
ny po południu: meble, sprzęty domo­
we, w arstat stolarski.
Sprzedać się mające przedm ioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 17 styeznia 1910.

L. cz. E . III. 3469/9 (3) (520 1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akc. 
Banku hipotecznego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 25 lutego 1910 o godzinie 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
sali Nr. II. licytacya realności obj. wyk. hip. 
1. 1489/11. ks. gr. gra. kat. m. Lwowa pod 
lk. 5509%  zobowiązanej w łasnej pod 1. orj. 
4 ulicy Zamkniętej wraz z przynależnościam i 
składającemi się z okien, drzwi, i t. p.

Nieruchomość powyższa w ystawiona na 
licytacyę je s t ocenioną na 42.000 kor., przy­
należności zaś na 178 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 21.089 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchom ości do- 
kum enta (wyciąg tabularny, wyciąg k atastra l­
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
ndzi urzędowych w biurze Nr. 25.

Takie praw a wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibb 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział III.
Lwów, dnia 30 grudnia 1909.

L. cz. E . 2784/9 (4) (511)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 m arca 1910 o godz. 8 przed 
południem  odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 19 licytacya rea l­
ności obj. lwh. 1182 gm. Demycze Ilka Fe- 
dorczuka Iw ana składającej się z chaty i po­
la ornego.

Nieruchomość wystawiona na  licytacyę, 
jest ocenioną na 1469 kor. 85 hal.

Najniższa cena wynosi 979 kor. 90 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 12 stycznia 1910.

L. cz. E. 3397/9 (4) (512)
E dykt licytacyjny.

D nia 16 marca 1910 o godzinie 9 przed 
południem  odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 19 licytacya rea l­
ności obj. lwh. 1. 486, 2. 567, 3. 447, 4. 
6/8 części lwh. 51 gminy Tuczapy W asyla 
M anczuła i W arwary M anczuł składających 
się z pola orneg.> a nadto pierwsza z chaty 
i zabudowań gospodarskich.

Nieruchom ości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: 1. 2902 kor. 82 hal., 2. 155 
kor. 69 hal., 3. 665 kor. 94 hal., 4 .1 7 3  kor. 
13 hal.

Najniższa cena w ynosi: 1. 1935 kor. 
22 hal., 2. 103 kor. 79 hal., 3. 493 kor. 
96 hal., 4. 115 kor. 42 hal., poniżej tej ce­
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego po­
stępow ania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 12 stycznia 1910.

Upadłości.
L. S. 8/7 (239) (506)

O g ł o s z e n i e .
W konkursie Je tti B uchner wskutek 

śmierci zarządcy m asy konkursowej dr. Sa­
lomona Seholema, na wniosek wydziału wie­
rzycieli, do wyboru nowego zarządey masy 
konkursowej po myśli § 143 ust. 5 ust. konk. 
wyznacza się audyencyę na dzień 25 sty­
cznia 1910 o godzinie 11 przed południem 
w c. k. sądzie krajowym w Krakowie w biu­
rze N r. 11.

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych.

Kraków, dnia 6 stycznia 1910.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 5322/11. (484 3 - 3 )

K o n k u r s .
Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­

dzie pocztowym w Odrzechowej z poborami 
3 klasy 4 stopnia i ryczałtem  378 kor. ro­
cznie na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
23 stycznia b. r. do c. k. Dyrekcyi poezt i 
telegrafów  we Lwowie.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów  
dla Galicyi.

Lwów, dnia 13 stycznia 1909.

L. 2813 (457 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy urzędzie miejskim w Grybowie 
wakuje posada w eterynarza z płacą roczną 
1000 kor.

Reflektujący o tę  posadę zechcą się 
zgłosić w tei m inie do końca stycznia b. r. 
przyczem wykazać się przynajm niej 3 letn ią 
praktyką zawodową.

Grybów, dnia 14 stycznia.
B u rm istrz :

Karol Czapliński.

L. 6104/11. (503 3 - 3 )
K o n k u r s .

N a posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Polance wielkiej z pobo­
ram i 3 klasy 4 stopnia i ryczałtem  na słu­
żącego, który później oznaczony będzie.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
26 stycznia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów  dla 
Galicyi.

Lwów, dnia 15 stycznia 1910.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 9,10 (2) (514)

O g ł o s z e n i e !
W  Im ieniu Jego Cesarskiej M ości!
0. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., źe znalezione przez 
c. k. Dyrekcyę policyi we Lwowie karty ko­
respondencyjne z ilustracyam i, a mianowicie:
1. karta  Nr. 331 znaleziona u Jakóba F asta  
przedstaw iająca nagą kobietę w pozycyi sto­
jącej, wspierającą się praw em  kolanem o 
łóżko i 2. karta  korespondencyjna Serya 
117— 51 i wydana przez E. M osingera w 
Zagrzebiu, znaleziona u L iebera Schaffa, 
z podobizną nagiej kobiety, śpiącej na oto­
manie, z papierosem  w prawej ręce zawie­
rają znamiona występku z § 516 u. k. a za ­
tem uspraw iedliw ioną je s t zarządzona przez 
c. k. P rokuratora rządowego konfiskata tych 
kartek w dniu 13 stycznia 1910.

W  skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tych kartek, a za­
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 15 stycznia 1910.

L. cz. P r. 7/10 (2) (517)
O g ł o s z e n i e !

W Im ieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy karny jako T rybu­

na ł prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratoryi Państw a, że karty kore­
spondencyjne z ilustracyam i wydane przez 
R. M osingera w Zagrzebiu, a m ianowicie:
I . karta  korespondencyjna (M ary Mili Serie 
1117/13) przedstaw iającą nagą kobietę w po­
zycyi stojącpj, z lewą ręką w spartą na  ta- 
bureeie, 2. karta  przedstawiająca nagą ko­
bietę siedzącą w pozycyi pocnylonej na ziemi 
wśród kwiatów (Serya 117), 3 karta (ae- 
rya 117) z podobizną kobiety nagiej, leżą 
cej na otomanie, 4. karta  (Serya M ary Mili 
1117/80) z wizerunkiem nagiej kobiety, sie­
dzącej na kanapie z wiązanką kwiatów na 
kolanach, 5. karta  (Serya 117— 51) przed­
staw iająca kobietę nagą, w śnie pogrążoną 
w pozycyi leż >cej z papierosem w prawej 
ręce, 6, karta (M ary Mili Serya 1117/8), 
przedstawiająca nagą kobietę stojącą z praw ą 
ręką w spartą na wieńcu na  głowie i z kwia­
tami w lewej ręce, 7. karta  (Serya 117—28) 
przedstaw iająca nagą kobietę wśród krzewów 
i sitowia, 8. karta  z podobizną kobiety na­
giej, siedzącej na krześle z lewą ręką opartą
0 poręcz, a praw ą trzym ającą na kloszu z 
kwiatami (M ary Mili Serye 1117,86), 9. 
karta (Serya 117—33 przedstaw iająca ko­
bietę nagą w pozycyi siedząco pochylonej 
z lewą ręką spartą na lewej nodze powyżej 
kostki, 10. kartka (Serya 117—46) przedsta­
wiająca kobietę nagą stojącą z dzbanem na 
prawem ram ieniu i przepaską na biodrach,
I I .  karta  (Serie 117—40) przedstawiająca 
kobietę nagą w pozycyi stojącej z rękami 
spleeionemi nad głową, 12. karta  (Serya 117) 
przedstawiająca kobietę nagą w postawie sto­
jącej, w prawej ręce trzym ającą ptaszka, a 
w lewej szal, 13. karta  (M ary M ili Serya 
1117/43) wyobrażającą kobietę nagą w po­
zycyi stojącej z rozpuszczonemi włosami, 
z praw ą ręką w górę wzniesioną, 14. karta  
(Serya 117) z podobizną siedzącej nagiej ko­
biety z wachlarzem  w prawej ręce, 15. karta 
(Serya 117 — 14) wyobrażająca kobietę sto­
jącą nagą z rękam i spleeionem i z tyłu, 16 
karta (Serya 117) przedstaw iająca nagą ko 
bietę w pozycyi siedzącej, nieco wstecz prze­
chylonej w spartą na ram ieniu prawej ręki, 
z lewą ręką przed siebie wyciągniętą, z nogą 
praw ą w spartą na tabureciku, 17. karta  (Se­
rya 117—63) przedstaw iająca m łodą dzie 
wczynę nagą, w pozycyi stojącej, w spiera­
jącą się na obu rękach z przepaską na bio­
drach, 18. karta  (Serya 117—69) w yobra­
żającą nagą młodą dziewczynę w postawie 
siedzącej opartą na prawej ręce z kwiatami 
na kolanach, zawierają znamiona występku 
z § 516 u. k. uznał dokonaną w dniu 12 
stycznia 1910 konfiskatę za uspraw iedliw ioną
1 zarządził zniszczenie całego nakładu i wy­
dał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego roz­
pow szechniania tych kartek.

Lwów, dnia 15 stycznia 1910.

L. cz. 6 10 (2) (515)
O g ł o s z e n i e !

W Im ieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajow y dla spraw  karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493

p. k. i § 37 ust. pras., źe kartka korespon­
dencyjna Serya 117.140, w ydana przez R. 
M osingera w Zagrzebiu z ilu s trac ją  przed­
staw iającą zupełnie nagą kobietę w pozycyi 
stojącej, z rękam i w górę wzniesionemi, za­
wiera znam iona w ystępku z § 516 u. k., a 
zatem uspraw iedliw ioną jest zarządzona przez 
c. k. P rokuratora rządowego konfiskata tej 
kartki w dniu 12 stycznia 1910.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tej kartk i, a za-, 
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 15 stycznia 1910.

H . Pr. 8/10 (2) (516)
O r o i o m e H s !

B IiueHH 6ro BeanuecTBa Iljicapa!
U,, k. Cj ą  KpaeBHH Rjui cnpaB Kap- 

h h x  y  JTtBOBi pimHB Ha no,a;cTaBi §§ 489 
i 493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npae., mo smict 
apTHKyay yMiigeHoro b uncai 301 uaconnen 
„Hapo^He CaoBOu 3 ąu ji 11 c iuhh  1910 nifl 
H annceio: „KpaeuHH cohmu b ycTyni Byi; 
caiB „Koac^e Tarce ck*ihk3H6u ą,o K isga  Mi- 
CTHTŁ B eo6i 3HaMeHa npOBHHH 3 § 302 3. 
k. a TaKoac 3 apT. III. 3aK0Ha 3 ąh ji 17 
rpy^HH 1862 H . 8 ,3,. 3. ą . i npoTO ycnpa- 
Be^jiHBjieHa g c tł  3apa/jaceHa uepea u,, k. 
IIpoKypaTopa ^epsKaBHoro KOHipieKaTa cel 
UaCOHHCH B flHH 12 C1UHH 1910.

B HaeciijĄOK Toro piinema 3ÓopoHeHe 
ecTŁ ^aatme mnpene Toro apTHKyay a aa- 
ópaHHH HaMa ;̂ Mae 6y t f  3HHrn,eHHił.

•HbbIb, ąhh 15 ciuHH 1910.

&  8 (420)
Sm  “Kamen ©euter 2Jłajeftat beż Satferż!

S a ż  !. f. Sanbeżgeridjt SBien afż jprefj* 
geridjt fjat mit bem ©rfenntniffe nom 7 San* 
ner 1910, jJSr. XXXV. 4/10, craf Slntrag ber 
f. f. ©taatżanmaftfdjaft erfannt, bafj ber Sn* 
Ijaft ber Kummer 2 ter periobifcfjen SrudEfd)rift: 
„SBoIjlftanb fur SlHe“, 3. Saljrgang, nom 9 
Sdnner 1910 I  in bem 2Irtifel; „Na z d a r!“ 
burd) bie ©telle bon „baż ift bann bie geit" 
biż „Sampfeż ein! " ;  II. in Demfefben Slrtifef 
burd) bie ©telle bon „bie anardjiftifdje" biż 
„ g e rre r" ; III. in bem Strtifel „Starnten" burd) 
bie ©telle bon „2Baż mir braudjen" bis „@e= 
noffen Stfagenfurtż" baż Sergefjen nad) § 
305 @ t @. bcgriinbc unb eż mirb nad) § 
49-3 ©t. jp O. baż Serbot ber SBeiterberbrei* 
tung biejer SrudEfdjrift aużgefprodjen, bie bon 
ber f. f. ©laatżanmaltjdjaft berfugte 23cfd)fag* 
nafjme nad) § 489 @t. O . beftatigt, unb 
nad) § 37 5J3r. (S. auf bie SJernidjtung ber fat* 
fierten Gęetnplare erfannt.

SSJien, ain 7 Sdnner 1910.

Sm Kamen ©einer Kłajeftat beż £ 'a;ferż!
S a ż  f. f. 8anbeżgerid)t SBien afż iprefj* 

geridjt fiat mit bem (Srfenntniffe nom 7 San* 
ner 1910, jjlr. XXXV. 3/10, auf Sfntrag ber 
f, f. ©taatżanmuttfdjaft erfannt, bafj ber Sn* 
fjalt ber periobifdjen Srucfjd)rift; „Le M atin" 
Kummer 9442 nom 3 Sanner 1910 in oem 
Słrtifel: „La Verite sur le dram ę de M eyer- 
lin g “ burd) bie ©teHen: 1. bon „II a ces“
biż „au public“ unb 2. bon „Oui pourąuoi ?“
btS „reconcilierait-elle p a s? “ baż Serbredjen 
nad) § 64 ©t. @. begriinbe, unb eż mirb nad) 
§ 493 ©t. ffS. 0 .  (S. baż SSerbot ber SBeiterber* 
breitung biefer SrudEfd)rtft aużgejprod)en, bie 
boa ber f. f. ©taatżanmaltfdjaft berfugte Se* 
fdjlagnafjme nad) § 489 ©t. S - O- beftatigt
unb nad) § 37 ij$r. (S. auf bie Sernid)tung
ber faifierten Sjemplarc erfannt.

ŚBien, am 7 Sdnner 1910.

S a ż  f. f. Sanbeż* afż 5prefjgerid)t in 
S in j fiat mit bem ©rfenntniffe bom 7 Sanner 
1910, ipr. X. 1/10, bte SEBeiterberbreitung ber 
Kummer 23/24 ber 8eitfcf)rtft. „(Srobian bom 
25 S/ejember 1909 megett ber ©teffen bon „er 
ift ber ©tordi" bis „@umpffad)e", oon „Sie 
rbmifdje Sterifei" bis „opnę ©djranfen" beż 
Slrtifelż: „2fn unfere berefjrten Sefer unb 
g reu n b e!" ; bon „bort fi£t nnfereż Solfeż Sob* 
feinb" bis „©djlange" beż Sfrtifelż: „£erauż 
sP farrerbnben!"; bon „2Iuf ben 2Jtdbdienfang 
aber geljen" biż „ift fdjon ber 2Infang gemadjt" 
beż Slrtifelż; „S in  berurtetlter S lofterbonje"; 
beż Sfrtifefż; „8 u  fa lt!" fetnem ganjen Snpafte 
n a d j; oon „S a ż  bemeift ber befannte" biż 
„burd) baż Sogm a iibermunben merben" beż 
Ślrtifefż: „S in  ^Papft g re im an re r" ; bon „9ła 
fetb getroft" biż „mirb meiter bliifjen" beż 2Ir= 
tifelż: „ŚourbeżfĄminbef — ©Ąminbelgefin* 
b e l" ; beż Sfrtifelż; „3flómifd)*fatf)olifc^eż Słinb* 
bielj" fetnem ganjen Snljalte nad); beż Shti* 
fefż: „S er Sanbeżfdjef afż ©cfjulmetfter" fet* 
nem gan^en Snf)alte nod); bon „SUż Urfadje 
beż Ś&taffenubfaflż" biż „Satrioten bod) bei 
unż aud)“ beż Sfrtifelż: „Sinen SButanfaff" 
nad) § 64, 300, 302, 303 unb 516 @t. &. 
berbotett.

Saż f. f. Sretż* afż jprejjjgeridjt in 
JtoDigno fiat mit bem ©rfenntniffe bom 31 Se* 
jcmber 1909, ?Pr. V. 18/9, bie SBeiterberbrei* 
tung ber Utnmmer 12, 13, 15, 17 unb 18 ex 
1909 ber anard)ifd)en 8eitfd)rift: „L’A lb a“ auż 
Sieffa fomie ber -sftummern 137, 140 unb 142
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ber anardjijd)en 3eitfd)rift: „La P ro testa  nma- 
n a “ ouS Sftaitanb nadj § 65 a, b, c, 122 d, 
800, 808 unb 805 @t. nerbote *. ®ie infrinu* 
merten SlrtiEet, brgietiungiotoeije ©tcdcn berfet* 
ben ftnb: 3 ĉ jd}cift; „L’A lba“ : a. Utummcr 
12: ber SlrtiEet: „I erimine della borghesia" 
Don „Eeco come funziona. . “ biź „emanci- 
p a rs i“ ; ber gange SlrtiEet: „Prepariam o lo 
sciopero gen era le" ; ber gange SlrtiEet: „La- 
scieremo venire lo czar" non „gli anarchici 
e futti i veri rivoluzionari“ big ksei un mo- 
stro" ; bte Srgatjtung; „Snl banco" Don „Tutte 
le leggi son fatte" bi§ „solo che lavori“ ; 
ber SlrtiEet: „Educazione vera“ don „Teuia- 
mo discosti" big „La vera educazione"; bte 
ganjen SlrtiEet: „Perche gli anarchici non 
vanno a vo tare“, „Cateehismo eocialista per 
gli elettori" unb „A coloro che andranno 
sotto le a rm i"; bie S telle: „una volta per 
sem pre — a Riyoluzione so c ia le " ; bie ffor* 
rejponbeng: „Agli studenti" dom Slnfang bis 
„bella I ta lia " ; bie ganjen Sorrefponbenjen: 
„Erustando sodo" unb „N iente polio o de- 
n a ro " ; b. jKuntmer 13: ber SlrtiEet: „Viva la 
liberta" don „Nel regime dello s tru tta  men- 
to “ btó „Viva 1’ a n a rc h ia " ; ber gange SlrtiEet; 
„A chi vuol com prenderci"; bie nadjfte 
ŚtcHung; „Votare — non votate“ ; ber gange 
SlrtiEet: ,,L’ indecente gazzarra" don „E que- 
sta negazione" bi§ „ s ia sp e n ta " ; ber SlrtiEet: 
„Perche siamo anarchici" Udu  „Colla pro- 
p rie ta  messa in  comune" biS „in iąu ita  so­
c ia le " ; ber gange Strtitet; „L’ azione anarchi- 
ca“ don „quale azione piu m igliore" big „no- 
velli t i r a n n i" ; bie ganjen SIrttfel: „Signifi- 
cato rivoluzionario dell’ astensionism o anar- 
chicr" unb „Spigolando nei libri, riyiste, e 
giornali, lavoratori“ ; ber SlrtiEet: „Al mio 
amico soeialista elettore" don „Nel mani- 
festo com unista" big „ai piccoli borghesi" 
unb ber ganje SlrtiEet: „IT assurdita della po- 
l i t ic a " ; c. 9htmtner 15: ber SlrtiEet: „Len 
yenga lo czar" don „Pećche tutto e cattivo“ 
big „la diana dolla m ente."; ber gange StrtL 
fe t: „L’ ateism o" unb bet SlrtiEet: „Liberati 
o layoratore" don „im para a liberarti" big 
„per ła  tua em ancipazione"; d. 9lummcr 17; 
ber Strtitet: „L’ anarchia yincera" don „le 
piovre autoritarie" btg „1/ anarchia y in c e ra " ; 
ber SlrtiEet: „Contro la yenuta di Nicolo II., 
non yenga" don „C hi?" big „golfi incantati" 
unb don „Saranno i layoratori" big „a ca- 
ra tte ri d’ oro“ ; ber gange Strtitet; „Cosa de- 
yrebbe insegnare una riyo luzione"; bie S telle : 
„A ntim ilitaristi co n d an n a ti" ; bie ganjen Slr­
tiEet; „Layorstori", „Giustizia d istribu itiva“, 
„Pei nostri caduti" unb „Per 1’ onore della 
patria" unb bie Srjd t)(ung: „Una gita in 
campagna" don „Essendo partig iani" big 
„societa cosidetta c iy ile " ; e. 9Iummer 18; 
ber SIrtiEel: „II trionfo della yendetta sociaR, 
chiam ata giustizra" don „Sol perche la mi- 
seria" big „dei potenti dell’ oro" unb don 
„oh, diciamolo forte" big „ya u cc isa" ; ber 
SlrtiEet: „La questione soc ale e gli an ar­
chici" don „11 Cristo della legenda" big 
„dell’ amore e della fe lic ita " ; ber gange Sir* 
tiEet: „Ai compagni di Trieste e della pro-

yincie adriatiche soggette a ll’ A n s tr ia " ; bie. 
S telle: „Contro i p regiudizi"; bie ^orrejpon* 
beng: „Clericalism o alla prova“ don „Crede- 
vamo che la nostra ch ta  devesse“ big „non 
so quale pupazzo" unb bie gange &'orrejpon* 
beng; „Cose de medio evo“. — geitjd irift; 
„La protesta u m an a": a. SRummer 137 ; ber 
SlrtiEet: „ P e r ł o  czar* big „an m alfa tto ri" ; 
ber SlrtiEet: „II proletariato pugliese e S. Ni- 
cola" dor „D aw ero sono curiosi" big „lo 
sciopero g e n e ra le " ; bie gangen SlrtiEet: „Amo­
re libero e m atrim onio" unb „Ad un prete"; 
ber SlrtiEet: „Guerra e riyoluzione" don „II 
nostro compito e“ big „a farsi ammazzare" 
unb dou „La guerra e sconiparsa" big „in 
parte dem olita"; b. 97m nm erl40: ber SlrtiEet; 
„La tragedia parigina" don „pero non pos- 
siarno" big „1’ impotenza di D io " ; bie gattgen 
SlrtiEet: „Guerra aia guerra" unb „Ai cos- 
e r i t t i " ; bie Sorrefponbeng: „Pagliaceiate reli- 
g io se " ; c. Sftummer 142: ber SlrtiEet: „ L ’atto 
eroico di un soldato" don „Ora se per mi 
g ltorare la yita" big „contro i dcgenera ti" ; 
ber SlrtiEet: „Chiesa e stato" dou „Lo stato 
se n ’ e im padronito" big „yenduto il yoto ad 
alto prezzo"; ber gange SlrtiEet: „Ad un pa- 
drone come tauti altri" unb bie Sorrefpon* 
beng: „Agli anarchici" don „1’ anarehism o e 
il bisogno" big „senza nuocere agli a ltri" .

®ag E- E. SreiS* alg ‘iprefjgeridjt in 
jRooereto ^at mit bem ©rtenntnifte dom 7 San* 
ner 1910, $ r . 1/10, bie SBeiterderbreitung ber 
Słummer 1 ber ^eitfcpnft: „M essaggero" dom 
3 Sanner 1910 in tRooereto auggegebeu toegen 
beg SlrtiEetg: „Gazzare soldatesche" nactj § 
300 S t .  ®. derboten

®ag E. E. Sanbeg* alg $5rej3gerid)t in 
$ rag  t)at mit bem GśtEenntniffe dom 6 Sanner 
1910, jJ3r. I. 3/10, bie SBeiterderbreitung ber 
Ułumnter 1 ber 3«it)et)nft: „Zar" dom 6 San* 
ner 1910 toegen ber Stctten don „Kdyz papez 
Eugenius IV." big „sesazen" unb don „Z 
techto yyroku" big „m odlitby a zpevy“ beg 
SlrtiEetg; „Je o c is te c ? " ; o d h  „Z jakych  du- 
vodu“ big „yeri-li ye sve nabozenstyi sami" 
beg SlrtiEetg: „Nechtel p risahat" nad) § 303, 
refpeEtioe 305 S t .  ©. derboten.

®ag E. E. Sanbeg* alg ipre^gericbt tn 
SStag fjat mit bem ©rEenntnijje dom 6 Sanner 
1910, j^r. I. 400 10, bie SBeiterderbreitung ber 
Slummer 10 ber .geitfdjrift: „Tesarsky Obzor" 
ODm 6 Sanner 1910 toegen ber Stelle don 
„Poznał jsem, ze cely vas ziyot" big „tvore- 
nim  krasna a dobra" beg SlrtiEetg; „Vzpo- 
minky mladeho vezne“ naĄ § 122 a unb b 
S t. ©. derboten.

2)ag E. E. Sreig* alg SBre^gcrit^t tn S3ub* 
tneig ^at mit bem ©rfenntniffe dom 8 Sanner 
1910, $ r .  1 10, bie SBeiterderbreitung ber 9Ium* 
met 1 ber 3 citfd)rift: „Straż Lidu" dom 7

Sanner 1910 toegen ber SlrtiEet: „Trebon" unb 
„Dalsi do kłady o nepristo jnostech u 29 ze- 
m ebraneckeho pluku" nac| § 300, 302 unb 
491 S t.  ®. fotoie gemd| SlrtiEet IV. unb V. 
beg ®efe|eg dom 17 2)cgember 1862, 5R. ® 
931. 9Ir. 8 ex 1863, derboten.

®ag E. E. fireig- atg 5jSre§geriĄt in 
ipitfen t)at mit bem ©rEeuntniffe dom 8 Sanner 
1910, $ r .  1/10, bie SBeiterderbreitung ber 
iRummer 2 ber : „Nova Doba" dom
5 Sanner 1910 toegen ber Stelle don „Dcl. 
Listy pisi" big „velmi praydepodobno" beg 
SlrtiEetg: „Odhaleni o sm rti korunniho prin- 
C8 Rudolfa" na<$ § 64 S t .  ®. derboten.

®ag E. E. Sreig= alg 5pre§geriĄt in 
tRaguja bat mit bem ©rEenntniffe dom 7 S an ­
ner 1910, ipr 1/10, bie SBeiterderbreitung ber 
■Jlummer 1 ber 3eitfcbrift: „Dubroynik" dom 
5 Sanner 1910 toegen beg SlrtiEetg: „Srbija" 
nad} § 65 a S t. ©. derboten.

Bozmaiie obwieszczenia.
L. Prez. 2775 18/9 (458 3 - 3 )

Prezydent c. k. wyższego sądu kra)o- 
wego we Lwowie zamianował dla pierwszej 
zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądów przy­
sięgłych przy c. k. sądzie obwodowym w 
Samborze dnia 21 lutego 1910 o godzinie
8-30 rano się rozpoczynającej, przewodni 
czącym c k. radcę Dworu i prezyw enta są­
du obwodowego Marcelego Tustanowsklego, 
a zastępcami przewodniczącego e. k. wice­
prezydenta sądu obwodowego dr. F ryderyka 
Jakubowskiego, tudzież c. k. radców sądu 
krajowego Karola Reinera, Leona Bereźni- 
ckiego, Jacka Zyborskiego, Jan a  Turkiewi­
cza, Jana  Dębickiego i M aryana Misińskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Sambor, dnia 8 stycznia 1910.

L. Prez. 2797 (18) P/9 (464 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Ekscelencya Prezydent wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie zam ianował dla 
pierwszej zwyczajnej kadencyi posiedzeń są­
dów przysięgłych na rok 1910 przy c. k. 
sądzie obwodowym w Złoczowie dnia 21 lu ­
tego 1910 o godzinie 9 rano się rozpoczy­
nającej przewodniczącym sądu przysięgłych 
Jana  Żdżary Żdżarskiego c. k. wiceprezy­
denta sądu obwodowego, a zastępcami prze- 
woduiczącpgo radców e. k. sądu krajowego 
wyższego Rudolfa Jackowskiego, Atanazego 
Skobielskiego i radców sądu krajowego Mi- 
cnała Bałtarowicza, Ju liana  Garlickiego, dr. 
Zygm unta Myśkowa, Kazimierza W atraszyń- 
skiego i Tadeusza Dyakowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 11 stycznia 1910.

L. VII/a 243 (518)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906, Dz. p. p. Nr. 5 z ro­
ku 1907, c. k. Nam iestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farm acyi 
W ładysław Tadeusz 2 im. Paderewski z Kra­
kowa wniósł podanie 8 stycznia 1910 o kon- 
cesyę na nową antekę publiczną w Krakowie 
1) w dzielnicy 111. przy ulicy Zwierzynie­
ckiej i Groble, 2) w dzielnicy VIII. przy 
ulicy Mostowej i Bożego Ciała, Dajwór.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia wnieśli ustnie, lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancyb

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstaw ienia nie bęką uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 13 stycznia 1910.

L. cz. Cw. 214 10 (1) (507)
E  d y k t.

Przeciw Berlowi Silberowi z Przem y­
śla, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e k. sądu obwodowego 
w Przemyślu przez Towarzystwo zaliczkowe 
w Przemyślu pozew o łączne 2506 kor. 3 
hal. zpn.

Nakaz zapłaty wydano.
Celem strzeżenia praw  kuranda ustana­

wia się pana adwokata dr. Bleichera w 
Przemyślu kuratorem , który zastępywać go 
będzie w rzeczonej sprawie dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział IL  

Przem yśl, dnia 14 stycznia 1910,

L. cz. C. II. 11/10 (1) (510)
E d y k t.

Przeciw Janow i Kosowi, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Pilznie przez 
W alentego Kosa w Parkoszu pozew o 300 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 25 
stycznia 1910 o godzinie 9 rano w biurze 
Nr. 11.

Celem strzeżenia praw Jana  Kosa usta­
nawia się pana dr. Tomasza Krudzielskiego 
adwokata w Pilznie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana  
Kosa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiaiowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 11 stycznia 1910.

L. 159.090 ex 1909.

Obwieszczenie
c. k. galicyjskiej Dyrekcyi poczt i telegrafów , dotyczące 

ustanowienia jezdnego pocztowego na rok 1910.

Jezdne pocztowe od konia i m iriam etra ustanawia 
się na rok 1910 następująco:

Zl. 159.090 ex 1909.

Kundrnachung
der k. k. galiziseben Post- und Telegrafen - D irektion: 
betreffend die Festsetzung des Postrittgeldes fur das 

Ja h r  1910.
Das Postrittgeld  fur ein Pferd und M yriam eter 

wird fur das Ja h r  1910 folgend festgesetzt:

M. 159.090 ex 1909. (205 3 - 3 )

OnoBim,eHe
u;, k . r a j iH u ,Ł K o i  ^ H p e K i j H i  h o u t  i  T e j ie r p a ę p iB  b  c n p a B i

y cT aH O B jieH H  i3 Ą H o ro  n o ^ T O B o ro  H a  p i n  1910.

l3 Ą H e  H O HTOBe B ifl o ,ą H o ro  k o h h  i  b I ą  M H p n n -  
M e T p a  H e  p i ic  1910 y c T a H a B . i n e  ca  h k  c a l ^ y e :

Za jazdę — F tir die FaU rt — 3a  i3fly

W pow iatach.- In  den Bezirken: B noBiTax: nadzwyczajną zwyczajną
mit E xtrapost mit gew ohnlicher Post

HaĄ3BEiaEHOIO EOETOK) 3BEHaBH0K> EOHTOK)
K h K h

Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbro­
wa, Gorlice, Grybów, Jasło , Kolbuszowa, 
Kołomyja Kosów, Kraków, Krosno, Łańcut, 
Limanowa, Mielec, Myślenice, Nowy Targ, 
Nowy Sacz, Nisko, Peczeniżyn, Pilzno, Pod­
górze, Przeworsk, Ropczyce, Rzeszów, Ży­
wiec, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, W a­

dowice, Wieliczka

Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, D ąbro­
wa, Gorlice, Grybów, Jasło, Kolbuszowa, 
Kołomyja, Kosów, Krakau, Krosno, Łańcut, 
Limanowa, Mielec, M yślenice, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Nisko, Peczeniżyn, Pilzno, Pod­
górze, Przeworsk, Ropczyce, Rzeszów, Ży­
wiec, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, W a­

dowice, W ieliczka

E m ia, E oxhh, Eacecico, XiiiamB, rJoMÓpo- 
Ba, ropMHifi, FpnóiBj JTcjio, KojiBńymoBa, 
K omomhh, K ocib, KpaniB, KpocHO, JlaH t- 
nyT, JIiMaHOBa, Mejien;, MncMeHHn/i, Ho- 
Bira Tapń, H obhh (JaHn, I I icko, IleneHiacHH, 
IIi.-iŁ3H0, Ilo/Wyace, IlepeBopcK, T on iim l, 
1’hiiuBj rKuBeii, CTpnaciB, Tapnońjicei’, 

TapmB, BaĄOBHnJj BeanuKa 2 51 2 09

Bobrka, Bohorodczany, Borszczów, Brody, 
Brzeżany, Brzozów, Buczacz, Cieszanów, 
Czortków, Dobromil, Dolina, Drohobycz, 
Gródek, H orodenka, H usia tjn , Jarosław , 
Jaworów, Kałusz, Kamionka strumiłowa, 
Lwów, Lisko, Mościska, Nadworna, Pod­
hajce, Przem yśl, Przem yślany, Rawa ruska, 
Rohatyn, Rudki, Sambor, Skałat, Śnistyn, 
Sokal, Stanisławów, Siary Sambor, Stryj. 
Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Turka, 
Zaleszczyki. Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żół­

kiew, Zydaczów

Bobrka, Bohorodczany, Borszczów, Brody, 
Brzeżany, Brzozów, Buczacz, Cieszanów, 
Czortków, Dobromil, Dolina, Drohobycz, 
Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław , 
Jaworów, Kałusz, Kamionka strum iłowa, 
Lem berg, Lisko, Mościska, Nadworna, Pod­
hajce, Przem yśl, Przem yślany, Rawą ruska, 
Rohatyn, Rudki Sambor, Skałat, Snialyn, 
Sokal, Stanisławów, S tary Sambor, Stryj, 
Tarnopol, Tłumacz. Trembowla, Tnrka, 
Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żół­

kiew, Żydaczów

Biopica, Boropo/i,naHH} BopmiB, BpOflH; 
EepejKaHE, Eepe3iB, E y n an , EjiniaHiB, 
HopTKtB, ^(oSpoMEMB, ^OMEHa, ,Z(poro6Hn, 
Topo^OK, ropo;i,eHKa, TycnTEH, HpocEaB, 
HBopiB, Ka.uym, Ka.wiHKa cTpvMH.iOBa, 
J IsbIb, JL cko, MocTEena, H a^sip n a , Uifl- 
ran in , IlepeMHm.iB, UepcMHm.MHH, PaBa 
pycica, PoraTEH, Py^KH, CanSip, Cna^aT, 
Chjiteh , CoKa.aB, CTaHEC.iaBiB, C iap sE  
CaMńip, Ct p e e , TapHonijiB, ToBMan, Te- 
peńoBĘn, T ypna, 3a^im;EKB, Boapa-ac, 3óo- 

piB, SojiouiB, SKoBKBa, JKE^aniB 2 36 1 97

W wymiarze należytości za stacyjne wozy po­
stnego dla pocztyliona i należytości za smarowanie 
:u nie zaszła żadna zmiana.

Lwów, dnia 4 stycznia 1910.

In  der Bemessung der Gebuhren ffir S tationsw a- 
gen, sowie im Ausmasse des Postillonstrinkgeldes und 
und Schmurgeldes tritt eine A nderung n ich t ein. 

Lem berg, am 4 Janner 1910.

B B H M ipi H aaeacH T O C T E  3 a  B 03H  CTan,H H H i ą j ij i  
DOHTHJiIoHa i  3 a  C M apoB aH e B 0 3 a  H e Ma h Ł h k o I  3aiH H .

J I e b i b , ą h h  4. eiH H H  1910.

Sefero-wicz na. p.
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Kuratorem  jego ustanowiono Antoniego 

W iśniowskiego w Nowym Targu.
0 . k. Sąd powiatowy. Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 13 listopada 1909.

L. cz. IV. 126/86 (28) (13215 3 - 3 )
Teklę Bojtro z Kozłowa uznano głup­

kowatą.
Kuratorem  dla niej ustanowiono M ar­

cina W arezaka z Kozłowa.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Busk, dnia 30 listopada 1909.

nych przedsiębiorców przeciw krajowym  po­
wiatom, gminom i innym  publicznym  do 
wypisywania dodatków od podatków  upowa­
żnionym korporacjom .

Data w p isu : 24 listopada 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział III.
Kraków, dnia 20 listopada 1909.

L. cz. L. X. 19 9 (7) (182)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano S tan i­
sława E k ierta  w Krakowie.

Kuratorem  jego ustanowiono dr. Karola 
Drószcza w M szanie dolnej.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
K ralów , dnia 11 grudnia 1909.

L. cz. P. VI. 239/5 (70) (144)
E d y k t .

W  miejsce Jana  Krycmsk.iego ustano­
wiony kuratorem  umysłowo chorego Jana  
Franciszka Krycińskiego Andrzej Stach ze 
Lwowa.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział VI. 
Lwów, dnia 23 grudnia 1909.

L. cz. P. 111/2 (24) (21)
E d y k t .

Kuratelę zawieszoną nad Iwanem  Ha- 
nuszczynem z Pfircpelnik, tusądową uchw ałą 
z dnia 4 maja 1901 1. 2/1 znosi się.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Zborów, dnia 2 listopada 1909.

L. cz. L. 24/9 (4) (74)
E d y k t .

C. k. sąd powiatowy w Kołomyi jako 
władza nazkura te lam a uznaje Ołeksg Dosy- 
ma Ilka rolnika z Korszowa m arnotraw nym  i 
z tego powodu zawiesza nad nim kuratelę.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IX 
Kołomyja, dnia 10 listopada 1909.

L. cz. F irm . 287/9 Sp. II. 155 (383)
Prowadzącemu rejestr stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych przy tut. c. k. 
Sądzie obwodowym poleca się, ażeby w ty m ­
że rejestrze przy firmie Towarzystwo zalicz­
kowe w Zakopanem wpisał, że na walnem  
zgromadzeniu członków tegoż stowarzyszenia 
w dniu 12 grudnia 1909 odbytem, uchw a­
lono częściową zmianę dotychczasowego s ta ­
tutu, a mianowicie §§ 38, 57, 59 i 79, w 
szczególności, by w' rubr. 9 w pisał: „Każdy 
członek może mieć tylko jeden udział wy­
noszący 10 k o r , a najwięcej 2000 kor.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 27 grudnia 1909.

L. cz. Firm . 1389/9 Kg. a 42 (488)
W pis do rejestru  handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru  A. firm spółkowych wcią­

gnięto co następuje:
Siedziba firmy: S tary  Zbaraż.
Brzm ienie firmy: W yrąb lasu i handel 

drzewem Ludwika Góreckiego i spółki w S ta­
rym Zbarażu.

Przedm iot przedsiębiorstw a; wyrąb lasu  
i handel drzewem.

Form a spółki: jaw na.
Spólnicy osobiście odpow iedzialn i: Lu­

dwik Górecki Ołeksa Romaniuk, P io tr  Dwo- 
rzański Franciszek Jaw ny, Maksym Kinach, 
Ignacy Garguliriski i P io tr Konysz.

Do zastępstw a upraw nieni są : Ludwik 
Górecki i Ołeksa Romaniuk.

Podpis firmy: pod powyższą nazwą firmy 
podpisywać ją będą Ludwik Górecki i Ołeksa 
Romaniuk.

Data w pisu: 19 grudnia 1909.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 18 grudnia 1909.

L. cz. E . 3265/9 (1) (509)
E d y k t .

Wojciechowi Wawro przedtem  w Ra- 
dochowieach w egzekucyjnej sprawie toczącej 
się przed c. k. sądem powiatowym w Mo­
ściskach przeciw niem u o 629 kor. zpn., ma 
być doręczoną uchw ałą z dnia 16 grudnia 
1909 liczba czyności E. 3265/9 (1), którą 
dozwolono przymusowej sprzedaży realności 
lwh. 378 i 3/9 częśei realności lwh. 380 ks. 
ks. gm. Radochońce.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Wojciech 
Wawro przebywa, ustanaw ia się w- celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie pana 
dr. Izydora Drohockiego adwokata w Mości­
skach.

Tenże kurator zastępywać będzie wyżej 
wymienionego w rzeczonej sprawia na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mościska, dnia 16 grudnia 1909.

Amortyzacye.
L. cz. T. 17/9 (2) (152 3 - 3 )

A m o r t y z a c y a .
Na wniosek Klemensa Treszkiewicza, 

Ju lii Treszkiewicz i Zofii Staszku wdraża się 
postępowanie celem am ortyzacji rzekomo 
przez wnioskodawców zagubionego weksla 
Przemyśl den 10 Dezember 1909. F u r 460 
K. Den 10 Marz 1910 zahlen Sie gegen die- 
sen Prim a W echsel an die Ordre die Surn- 
me von vierhundertsechzig Kronen den W ert 
erhalten  und stellen ihn  auf Ri-ehnung obne 
Bericht. Zofia Staszko, Clemens T y sz k ie ­
wicz in Przemyśl. Ju lia  Treszkiewicz m. p., 
Zofia Staszko m. p., Clemens Treszkiewicz 
m. p.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami w ciągu 45 dni od ostatniego ogłosze­
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej", licząc, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący zostanie 
uznany.

O. k. Sąd ohwjdowy, Oddział V.
Przem yśl, dnia 11 grudnia 1909.

L. cz. T. 78/9 (1) (225 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Unii kredytowej we Lw o­
wie, stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra­
niczoną poręką wdraża się postępowanie c e ­
lem amortyzacyi następującego wnioskodawcy 
rzekomo zagubionego weksla z daty S tani­
sławów 14 m aja 1909 na 237 kor. 70 hal. 
opiewającego a dnia 14 października 1909 
płatnego wystawionego i żyrowanego przez 
Adolfa V iertla a akceptowanego przez H er­
mana Penzaka w Gorlicach.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami w ciągu 45 dni od dnia ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej" w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego tego term inu 
za nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 16 listopada 1909.

L. cz. T. 98/9 (1) (315 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Filom eny Hryczykowej we 
Lwowie wdraża się postępowanie celem a- 
mortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynie 
zagubionej policy z daty Kraków 10 paździer­
nika 1896 b. 390 990 wystawionej przez To­
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń w K ra­
kowie a opiewającej na ren tę  roczną w kwo­
cie 27 zł. 40 ct. p ła tną wnioskodawczymi po 
śmierci W ładysław a Hryczyka.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku 6 tygodni 3 dni w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI.
Kraków, dnia 22 grudnia 1909.

L. cz. T. 56 9 (1) (200 2 - 3 )
E d y k t.

W stanie biernym  pod lk. 520%  we 
Lwowie położonej, lwh. 458 II. dz. księgi 
gruntowej gminy m iasta Lwowa objętej za- 
intabulow ane są:

a) przy poz. karty  0 . 1. prawo zastawu dla 
sumy 600 złr. mk. z 5 prc. odsetkami od 
dnia 31 października 1842, tudzież dla obo­
wiązku zwrócenia tego kapitału dnia 1 m ar­
ca 1843 ciążące po połowie powyższej rea l­
ności przedtem Soni czyli Sary Schm er w ła­
snej na rzecz Benziona Rotha,

b) przy poz. k. O. 2. prawo zastawu 
dla sumy 150 złr. mk. ciążącej na połowie 
powyższej realności przedtem  Soni czyli Sa­
ry  w łasnej na rzecz Jakóba P inkasa Lan- 
daua,

c) przy poz. O. 4. prawo zastawu dla 
sumy 150 złr mk. ciążącej na części powyż­

szej realności przedtem A braham a Schm er 
własnej z klauzulą § 822 uc. na rzecz P in­
kasa Jakóba Landaua.

d) przy poz. O. 7. prawo zastawu dla 
sumy 144 złr. mk. i większej sumy 200 złr. 
przy poz. C. 2. prenotowanej, wraz 4 prc. 
odsetkami od 24 sierpnia 1842 i kosztami 
sporu 5 złr. 31 ct. mk. ciążęcej na połowie 
powyższej realności przedtem Soni czyli Sa­
ry  Schmer własnej na rzecz Nissli Katz ja ­
ko żyrataryuszki Mojżesza H erscha Schrei- 
bera zahipotekowanej,

e) przy poz. O. 9. prawo zastawu dla 
sumy 100 złr. mk. ciążące na połowie po­
wyższej realności na Izaka Schm er po zm ar­
łym A braham ie Scbm er przypadłej i na po­
wyższej realności przedtem Soui czyli Sary 
Schmer własnej na rzecz masy spadkowej 
Leiby B randler a mianowicie Izaka i Feigi 
Brand ler,

f) przy poz. O. 10. prawo zastawu dla 
sumy 120 złr. mk. ciążące na połowie po­
wyższej realności przedtem na imię A braha­
ma Schrnera zairitabulowariej a następnie w 
drodze spadku po tymże Hakowi Schmerowi 
przypadłej na rzecz D obrisch Taubes z klau­
zulą § 822 uc.,

g) przy poz. O. 13. prawo zastawu dla 
sumy 250 złr. mk. z większej surny 600 złr.
pochodzącej, a zahipotekowanej na k. O. 1.
1 Tl. powyższej realności oraz sumy 150 złr. 
mk. zabipotekowanej przy p. 3. i 12. po­
wyższej ka ity  O. z rbowiązkiem  małżonków 
Woje echa i Anny Kossowiczów zapłacenia 
powyższych sum 250 złr. i 150 złr. łączcie 
400 złr. mk. zaraz po śmierci Soni Schm er 
w 4 rocznych ratach po 100 złr. mk. a to 
kwoty 120 złr. mk. na rzecz izaka Kalmana 
Rebne.ra, kwoty 120 złr. mk. na rzecz E s te ­
ry Blume R ebner i 160 zlr. mk. na rzecz 
Hindy Urich,

h) przy poz. G. 1.4. prawo zastawu dla 
sumy 100 zlr. mk. wraz z 4 prc, odsetkami 
od 3 stycznia 1843 bieżącymi i kosztami w 
kwocie 2 złr. 20 et. mk. prenotowanej na 
części powyższej realności przy poz. O. 9. 
z adnotacją, że na zaspokojenie tej p re ten ­
s j i  sekwestraeyi dochodów połowy realności
1. k. 520%  dozwolono,

i) przy pozycyi C. 16. adnotacja, że 
przy sumie 144 złr. mk. w poz. 2. i 7. po­
wyższej karty  O. dla Nissli Katz p in tab u to - 
wanej sekwestraeyi dochodów połowy po­
wyższej realności dozwolono,

i) adnotaeya przeniesienia sumy 144 
złr. mk. z pn. w poz. G. 2. i 7. na połowie 
powyższej realności dla Nissli Katz zahipo- 
potekowanej na rzec-z Tauby Bach.

Na wniosek, który przedłożyła Repre­
zen tac ja  stowarzyszenia „Marbizei Tbora" 
we Lwowie wdraża się n tn iejszfm  postępo­
wanie amortyzacyjne i wzywa się Benziona 
Rotha, Mojżesza H erscha Schreibera, Jak ó ­
ba P inkasa Landana, Nisle Katz, Izaka i 
Feige B randler’ Dobrisch Taubes, Izaka 
Kalmana 2 im. i E stery  Blume 2 im. Re- 
bner, H inde Urich i Tauby Bach z miejsca 
pobytu niewiadomych względnie ich prawo- 
nabywców i następców, tudzież wszelkie 
inne osoby, które roszczą sobie jakieś p ra­
wa do tych wierzytelności hipotecznych, by 
w ciągu roku od ostatniego ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej" praw a swe zgłosili, 
ileże po bezskutecznym upływie tego czaso­
kresu amortyzacya powyższych w ierzytelno­
ści hipotecznych orzeczona zostanie.

Dla niewiadomych z miejsca pobytu i 
życia Benziona Rotha, Mojżesza Herscha 
Schreibera, Jakóba P inkasa Landaua, Nissii 
Katz, Izaka i Feigi Brandler, Dobrisch Tan 
bes, U aka Kalmana 2 im. i Estery  Blume
2 im Rebner, Hindy Urich i Tauby Bach 
ustanaw ia się kuratora w osobie p. dr. J a ­
kóba Diamauda, adwokata krajowego we 
Lwowie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 2 września 1909.

L. cz. T. 18 9 (1) (231 3 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Leona Braeiejowskiego, 
kupca w Krakowie, Grodzka 7 wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi wekslu rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionego, wy­
stawionego przez Leona Braeiejowskiego, 
akceptowanego przez Gillę M argułies, d a to ­
wanego Kraków 24 września 1909 opiew a­
jącego na 331 kor., płatnego 15 grudiH t 
1909 w Jarosław iu na zlecenie Leona Bra­
eiejowskiego,

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od ostatniego ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w 
przeciwnym bowiem razie po upływie p o ­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl, dnia 23 grudnia 1909.

Kuratele.
L. cz. L. VIII. 10/9 (6) (41 3 - 3 )

Za m arnotrawnego uznano Franciszka 
Pawluśkiewicza w Nowym Targu.

L IX. 19/9 (5) (76)
E d y k t.

G. k. sąd powiatowy w Kołomyi jako 
władza nadkui atelarna uznaje M ichała Dol­
nego Ju rka rolnika- z O hlebyczina leśnego 
m arnotraw nym  i z tego powoda# zawierza 
nad nim  kuratelę.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział IX.
Kołomyja, dnia 12 listopada 1909.

L. cz. P. IX. 294/9 (3) (123 1 —3)
E d y k t.

G. k. sąd powiatowy w Tarnopolu usta­
nawia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sad obwodowy w Tarnopolu uchw ałą z dnia 
20 listopada 1909 1. cz, Nc IV. 907/9 (1)
zatwierdzenia, kuratele nad D am łem  Bra- — . * * 
tnym  w lwaczowie dolnym z powedu stw ier­
dzonego przez sąd m arnotraw stw a, a kura­
torem ustanaw ia się Iw ana Bratnego w Iwa- 
czowie dolnym.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Tarnopol, dnia 9 grudnia 1909.

Firm y.
L. cz. Firm . 1097 i 899 Rg. B. L 3. (304) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych
już  w re je s t r z e  h a n d lo w y m  firm sp ó łk o w y ch .

I)o rejestru oddział B. wciągnięto co
następ u je :

Siedziba firm y: Kraków.
Brzmienie, f i rmy:  „Żiynostenka banka 

pro Cechy a Mon, vn v Praze, Bank przemy­
słowy dla Gzach i M orawii w Pradze, filia 
w Krakowie.

Zmiana statu tu: W skutek uchw ał w al­
nego zgromadzenia z dnia 15 m arca 1908, 
Rady nadzorczej z 8 października 1908, z d. 
19 sierpnia 1909 wskutek udzielonego przez
c. k. M inisteryum  finansów i c. k. M m ńte- 
ryum si rawiedliwośei Zezwolenia z 9 wrze­
śnia 1908 1 31476 i 21 lipca 1909 1. 37230/8 
opiera się Towarzystwo obecnie na statucie 
reskryptem  c. k. Nam iestnictw a król cze­
skiego z 27 sierpnia 1909 1. 201.695/9 za­
twierdzonym, a w §§ 9, 62, 64, 65. 68 i 
107 zmienionym. W szczególności § 62 bę­
dzie opiew ał: Bank jest upoważniony wypu­
ścić w łasne obiigacye a. m I. Na podstawie 
pretensyj, powstałych z przedsiębiorstw  bu­
dowlanych banku, al fo z cesyj innych przed­
siębiorców przeciw Państw u lub Królestwom 
i Krajom zastąpionym w Radzie państwa.

II. Na podstawie pożyczek hipotecznych 
przyznanych przez bank, lub też przejętych 
w celach przem ysłowych i handlowych w 
drodze cessyi.

Na podstawie pretensyj, powstałych 
z przedsiębiorstw  budowlanych, lub cesyj in ­

H . en. <3?ipir. 426/9 Ctob. I. 607 (381)
3 m i hh i yoyaTicn yo BimeaHHx Bace <Jńpic 

CTOBapnmeHL.
BnHeano b  peeeTpi CTOBapnuieHL sa- 

poÓKonmc i rocnoyapeKHx.
O c iy o K  e T o u a p H i u e H u : C to.tk o  k o .to 

EuCTCITKOBa.
Ha3Ba (pipMH: „XnoiicKa K aca" b

Cio.iky k o .i o  EoiKHKOBa, CTOBapnmeHe 3apee- 
crpoBaHe 3 ofiiieaceHOK) nopyKoio.

3»iiHa CTaTjTy: § 38 CTaTYTy.
1, UneiiH yupeKnyci BrieTyiur.iH : Ohy- 

<j[)peii Mopo3 chh M hko.th i łBan BafiTep.
2 .  UrtcFTH ^apeKn/m b e opani : O -a e it ica  

TpEryó, rocnoyap b Cio.aKy ko.to  E o h c h k o -  
bu i rpiriiLKO gl,BepHjjK, rocnoyap b Gromcy 
k o t o  E o ik h k o b u ,  hico u.aeHH 3apn:yy.

gJaTa Bnnrey : 4 r p y y H H  1909.
U ,. K. C j y  O K pyjK E H H  HKO TOprOBe.TBHHH 

Biyyi.n II.
BepesKann, yHH 22 na^oaHCTa 1909.

H . on. OńpM. 1359/9 C to b . II . 237 (386)
O r  n  o m e h  e.

_  OroTOmye e n ,  mo b  iiicpe LiapiaHa 
Hyxa;iBCKOro, IJe rrp a  IIeaexaT oro i M apra- 
na  Hiracinca, BHÓpaHo HTOuanra y n p u B H  t o -  
B a p n c T B a  „ ro c n .o y a p e K O -T O p ro B e .a B H a  c n i . iK a
„E tochu. IIoMiu" b  rĄapaxoBi“, E$peMa K)p- 
KOBa, 3axapa IIe.aexaToro i B acrnm  Jlneo- 
ro , Bci Tpn 3 /(apaxoBa.

II,. K. C y y  OKpySKHHH HKO TOproBeTOHHH
BiyyLi II .

TepHomaB, y n a  18 rp y y a a  1909.

H. en. <T>ipM. 1457/9 Ctob. I. 392 (46%
O  r  o j  o d i  e h  e.

O r o n o m y e  c ji ,  m o  b  Mien;e UneT;ixui 
UojiyóoBriua Birópano u t o h o m  sapjiyy ToBa- 
piieTBa KpeyirroBoro „Ce.iLHHBeica I lo n iu "  b 
IIpoóńłCHi, cTOBapumeHii 3apeeCTpoBaHoro 
3 ooMeace.HOJO nopyKoro TeK.iy IIoTpHUKY 
3 TIpo6i;-KHH.

I ( .  k . O y y  O K p y a c n i i ń  h k o  ToproBe.iBHnfi
B iyyńi II.

TepHonmL, y n n  26 rpyyHH 1909.

U . en. fiHp.u. 1336/9 C t o b . II . 250 ('387)
O r o j i o m e H e .

  U oyae en  yo BiyonroeTH, m;0 B nieiiH
H errp a  IIapmn;KOro BiiópaHo ujieHOur yn- 
peicn;Hi ToBapiieTBa rocnoyapeKO-ToproBejŁ- 
Horo „HapoyniiH  ^ 111“ b  ToKax Tjimi«i 
Hapiiin;Koro, renoyap.n b  ToKax.

I!,, k . Cyy OKpysKHiiH uko TOproBe.iLHHir 
Biyyi.r I I .

TepHonijiŁ, y n a  18 rpyyHH 1909,
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L. cz. F irm . 1401/9 Stow. II. 256 (431)

O g ł o s z e n i e .
Ogłasza się, że Joel Zw ettler i Bi- 

nem W ahlfisch członkowie dyrekcyi „Spółki 
osz zędności i pożyczek w Tarnopolu11, sto 
warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
poreką, z urzędu teg > swe<io zrezygnowali.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 26 grudnia 1909,

L. cz. F irm . 204/9 Spółk. (460)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółko wej.
Do rejestru  firm spółkowych w ciągnię­

to co n as tęp u je :
Siedziba firm y: Stryj.
Brzmienie firm y: „L. D rałtler i S p .“, 

po niem ecku: „L. D rattler u. Comp.“.
Przedm iot przedsiębiorstw a: Przedsię­

biorstwo wymiany monet i papierów w arto­
ściowych.

Form a ł p ó łk i: jawna.
Spólnicy osobiście odpow iedzialni: Lei- 

sor D rattler kupiec w Stryju i dr. Leisor 
Lindenbaum , adw. w Stryju.

Podpis firm y : L. D rattler i Sp. Do 
podpisywania firmy upoważnieni obaj spól­
nicy.

Dzień w p isu : 29 października 1909.
0 . k. sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Stryj, dnia 27 października 1909.

dzenie z pośród członków stowarzyszenia na 
la t 6.

Na pierwszy okres urzędowania dyre­
ktoram i stowarzyszenia w ybrani zo sta li: Joel 
Pfeffer z Ezeszowa, Dawid G latt z Birczy i 
Ba:uch Glatt z N;sb-i, — którzy firmę s to ­

w arzyszenia zbiorowo po dwu w ten sposób 
podpisywać będą, że pod napisaną, lub stam- 
pilią odbitą firmą stowarzyszenia swoje pod­
pisy firmowe położą.

Ogłoszenia stowarzyszenia następują 
jednorazowd publicznem afiszowaniem przy

gościńcach i placach w Nisku, może to je­
dnak nastąpić w jednym  z dzienników kra­
jowych.

Ezeszów, dnia 1 grudnia 1909.

______ D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e . ________
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem t października 1909 r. według czasu średnio-europejskiego.

Pociąg
posp. I :>8')b.
przy eh. ;> g

1“S 1.3-:

L. cz. F irm . 553/9 Stow. I  609 (389)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Kamionka

Strumiłowa.
Brzmienie firm y: Zakład kredytowy dla 

handlu i przemysłu w Kamionce Strunnlo- 
wej, stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra­
niczoną poręką. (K redit A nstalt filr Handel 
und Gewerbe in Kamionka Strum iłow a re- 
g istrirte  Geuossenschaft m it beschrankter 
H aftung),

D ata sta tu tu : Kamionka Strumiłowa, 
dnia t  listopada 1909,

Przedm iot przedsiębiorstw a: D ostar­
czanie członkom swoim na um iarkowany pro 
cent gotowych pieniędzy, potrzebnych im do 
obrotu w gospodarstwie, rzemiośle, przem y­
śle lub handlu za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków.

Czas trw an ia : nieoznaczony.
Dyrekcya składa się z Hfjezłonków i 2 

zastępców wybieranych ogólnem zgromadze­
niem z poś-ód członków stowarzyszenia ab­
solutną większością na lat sześć.

Pierwszymi członkami dyrekcyi sa : 1. 
N achm an F inkel, 2. Lemel W ittlin  syn Da­
wida, 3. N aftali A lster kupcy i właściciele 
realności w Kamionce Strumiłowej zastępca: 
1. Feiw el Strieker kupiec w Kamionce S tru ­
miłowej.

Podpis firm y : Dwu członków dyrekcyi.
Ogłoszenia pochodzące od Stowarzy- 

zenia będą umieszczane w dzienniku lub cza­
sopiśmie przez Eadę nadzorc.ą do tego przy- 
znaczonem i podsnem do wiadomości ogól- 
nego zgromadzenia. Jeżeliby w ciągu roku 
ten dziennnik lub pismo przestało wychodzić, 
to wyjątkowo w „Gazecie Lwowskiej"

Udziały członków : Udział każdego
członka ustanaw ia się na teraz najm niej na 
40 koron.

Odpowiedzialność: pojedyncza ustawowa.
Data w pisu : 17 grudnia 1909 

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 17 grudnia 1909.

L. cz. F irm . 725/9 (384)
O. k. Sąd obwodowy Oddział V. w Bze- 

szowie jako handlowy zarządza na dniu dzi­
siejszym wpisanie do rejestru  stowarzyszeń
z a r o b k o wo - g o s p o d a r c z y c h  f i r m y

Kasa Ludowa w Nis ku,stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną odpowiedzial­
nością z uwidocznieniem w odnośnej rubryce 
nasteouiacych okoliczności.

Stowarzyszenie to zawiązało się na pod­
stawie statutu uchwalonego na zebraniu człon­
ków - założycieli odbytem w Rzeszowie w doiu
23 listopada 1909. .

Siedzibą stowarzyszenia j; st, Nisko, a 
czas trw ania jego jest nieograniczony.

Celem stowarzyszenia jest podniesienie 
zarobku i gospodarstwa członków swoich 
przez dostarczanie tymże kapitałów, potrze­
bnych im do obrotu w handlu, przemyśle i 
rzemiośle oraz rolnictwie, w drodze wzaje­
mnego kredytu.

Udział członka 50 koron, a każdy czło­
nek może deklarować więcej udziałów po 50 
koron.

Członkowie stowarzyszenia odpowiadają 
za zobowiązania stowarzyszenia nietylko rze 
czywiście wpłaconym udziałem, ale nadto je­
szcze kwotą rów nającą s ;ę dwukrotnej wyso­
kości deklarowanych udziałów.

Dyrekcya ma się składać z trzech dy­
rektorów, w ybieralnych przez walne zgroma-
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Na dworzec główny :
Winnik.
lekau (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola). Podwysokiego, 

Korofciezo, Kałus**, Zaleszczyk, Ńowósieliey, Berhomethu, 
Czudina, Seret hu i Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi. Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego. N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasia, Chabówki, Zakopanego (p Rze­
szów), Rozwadowa.

Stanisławowa, K alusa, Husiatyna.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, A. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła. Krosnu. Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Rawy ruskiej, Soiraia.
Podwołoezysk (jdessy  i Kijowa/, Brodów.
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, IN. Sącza (p. Tarnów).
Lawocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza.
Sambora, Chyrowa, Sanoka.
iekan, Dorny Watry, Brodiny, Rado wiec, Żydaezowa.
Jaworowa.
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia,

Pragi, Opawy), Zakopanego
ka. Chyrowa (p. Przemyśl).

Wiednia, Karlsbadu,
(p. Podgórze Płaazów), Sano-

■r40

8 4 0

9-00 

9 301

9-58
L0-30

11-00

Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, KSrosmezii.
Sianek. Sambora.
Podhajee.
Lawocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kóeha- 

wiay.
Podwołoezysk, Kopyezyniee. Czortkowa, Hnsiatyna, Potutor, 

i* baraz a.
Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasio), Dynowa.
Erakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi). 

Chyrowa, Zakopanego, N. Bąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa. 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p.. Przemyśl).

Sambora. Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa.

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania, 
Nowosieliey Serethu, Badowiec, Berhomethu, Suezawy.

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, (łrzyraałowa, Potn- 
tor, Husiatyna, Czortkowa.

Tuchli, Skutego, Drohobycza, Borysławia.
Bcłzca. Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
Jaworowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia Wiednia,. Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, (’)iłowa Tarnów). Mielca (p Dębico), Chyrowa (p.
Przemyśl. _ .

łłW wcłociysk /Odessy, hpbwa),' 'Arodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, iw ania pustego, Skały, Kopyessyniee, 
lij-zyniałowa.

Iekan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Sarsthn, 
Berhoiuetbu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

Ozemiowiec, Iekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nev?o- 
sieliay.

Krakowa f Berlina, i  Wrocławia, Wiednia, Karl‘ bada, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. S ą m  (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ohy- 
rowa (p. Przemyśl.

Sambora, Orłowa, N. Sącza, .)*!*, Krosna, Iwonicza. Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap.

Iekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Ga! sou), Potutor, Żyda- 
ezowa, Czortkowa. KórótunósS, Nowosieliey, Sadowiąc, Dorny 
Watry, Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Ośwję. 
eima, Wieliczki, Tarnobrzega, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee. Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Eustałyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

Lawocznego (Pesztu), Kałusza. 8 ov?*ł»wia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny

I Pociąg
| pnsp. | osob
1 odeh. o g.

|  18-45

3-50 —

— 3'50

— 5 22 1
— 5-58 i
- - 6-00
-- 6-10

_ 6‘14
— 6-20

8-25
|7-30

8-20
8-40

9-05

9-10 _'
— 9-35

— 10-40

_ 11-05
2-16 —

2-23 —

— 1-45
— 3-50

3-45

3 15
_ 3 30Q i f,

8-12 |

— 6 1 6 1

__ 6-55
7 0 0 —

— 7 1 0
7-3P

8 00
10-38

~

i 0-45

11-10 i

i i » i. < /u  w
... 1 V85 |

Z e  L m i o  m i sak 
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Diowosie- 
lioy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęcim*, Kocmyrzowa, 

do Winnik, 
do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa Potutor, 

Kałusza, Kórosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, FIu- 

siatyna, Czortkowa, Grzymałów*, 
do Lawocznego, (Pesztu), Kałusza. Drohobyc-za, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonieza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiec, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Iekan, Delatyna (p. Kołomyję). Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Rad owiec, Suezawy. 
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bcłzea, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Hnsiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małów*.

do Czerniowiec, Żydaezowa, Podwysokiego, Korósmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania. 

do Lawocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa
do Erakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Praei, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoki (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p . Podgórze Pł ), 
Oświęcimia, 

do Krakowa.
do Rzeązcwa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyć;).
.Jn .w * jr.r- ĉ'.—* • « .  f l L - .yTlT, W-' _ — -0\- .7 -... . S, UUjKlD.-e, t ’ ‘
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa. (Wiednia. Wro dawia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Podhajee. 
do Jaworowa.
do Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina),

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
tin Podwoło^ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Icksn, Czortkowa, Korósmezc, Kałusza, Zaleszczyk, Wyini- 

:;y. Nowc-aialicy, Berhomethu, Czady na, Serethu, Brodiny, 
Putcy, Dorny Watry, Suezawy. 

do Swubbra, Chyrowa, Sanoka. Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk. Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego 
iDiaiatyna, Zaleszczyk, iłreymałowa.

Jo Krskowa, (Wiednia, Wrocławia. Warszawy), Dynowa, Tara-ł-J
u::■ , C''. S*exucina, Orłowa, WitOlciki, Chabówki, Zakor-oo.ezo 

do S r -o... O-terib;•/.■j-a Kociiawicy
Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

3 0 0

7-01
7-26

11-40

10 54

5'15

B2jj
9-44

IRIS

11-55

N a „L w ów -Pods5am c*«“ :
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodo*.
Winnik.
Podwołoezysk. Kopyezyniee. Husiatyna, Czortkowa. .Potutor, Zba­

raż*
Podhajee.
Podwołoezysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty- 

na, Potutor, Kopyezyniee. Ozortkow-.,,
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Żaieswczyk, Skały, iwania pustego, Hnsiatyna. Orzy- 
małowa, Zbaraża.

Winnik.
Podhajee.
PoowołoestysJt. (Odessy, Kitowa), Brodów, Kopyczyai-ze, Csort- 

kowa. Zaleszczyk, Iwania pustego. Skały, Hasiatyna. Zbaraża, 
Grzymr-Dowa.

Podhajee.

ł “ i

1_ 612 i— Li i0
— 1-30
15 ^  JL

— o 30 
S 2‘

’• ’ ’3 8

a  d w or«»  „ L w ó w -P o s ia ł®  <;««*** ?
Winnik.

‘'O dw oło.tzess, (K ijow a. Ddeosy s  Brodów, ii .■.1_,Vuzyrsieu D os'.
‘'•'na, Czortkowa. Grzymałowa,

Podhajee
wodwołnozysk. Brodów, Potutor, Grzymałowa Zbaraża.
Winnik.
^odwoło.jąyet. (Kijowa, Odessy), Brodów. Potutor, Kopyccy

-aateszezyk. Bnsiatyna, Skały, iw ania pustego, Grr«- 
r: *ło-;"=., Oynj-tktfwa.

Podhajee.
podwołoezysk. (Odessy, Kijowa), Brodów.
Pfia»o%i?.yuk. Kopya.zynjeę, Skały, Iwania pustego, Pottttot.

Brnsia-tysA, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

7 08 
10 30

6 11 
9 87 

11-38

Na dw o rzec  ł ,JLw ów -Łyezaków ‘ Z dworca ,TLwów-Łyc.zaków“ ;
z Winnik,  
z Podhajee.
/. Winnik, 
z Podhajee. 
z Podhajee.

rata
d l ,lo Winnik.

do Podhajee. 
do W innik.

6 3;
1 40
6-50 i  do Podhajee

^ o c l ą g - l

Na dworzec główny:
Z Brzuchowis codziennie: od 1 października do 30 kwietnia 5-11 po poł.

Z Winnik codziennie: 13-10 w nocy.

i  ci ir . a  I  n  e .

Z dworca głów nego:
Do Brzuehowie: od 1 października do 30 kwietnia 3-30 po poł. w dnie po­

wszednie, w niedziele i święta rzym.-kat. od 1 października do 30 kwie­
tnia 3 01 po poł.

Do W inn ik : codziennie 5*32 rano.

moinFWA«As Pora nocna oznaczona jest ramkami. -  Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowano przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać 
.wśwtowłm e, k. kotei pariK^owye.h w panażii Hausiaan-ł \. 9. Inforsuacy« mk w sprawach przewozu towarow i taryfowych udziela biuro ii? naeyj: 

a. Ł, owych &L kraak-kifth 1 5,: drswi -Sr, 6*7 w dnie od ^odzi»y 8 ra«o do 3 po po<nidHiu, w aJoduifile i święta saś od jodzir
$ yjftiaa &9 IS w

dnia 20 stycznia 1910.
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T e le f o n Telefon

JKiastowe îuro

c. k. kolei państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

W S T  y  c l » J e :

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
= ^ = = = = = = =  do wszystkich i ze wszystkich zna­
czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60, 
9 0  do 1 2 0  dni. ............... .....

BILETY zestawialne w jednym kierunku
na niemieckich kolejach z ważnością

& .  d i m j
<ULajE.il*

BILETY kartonowe zwykłe do wszystkich
= = = ^ _ ^ = =  stacyj w kraju i za granicą. = =

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione b ile ty  na p ro w in cję  wysyła się za zaliczką 
pocztową liii) też za pośrednictwem odnośnej stacji kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadeslaó 5 koron zadatku 
= i podaó dzień od którego bilet ma być ważnym, =

Adres telegraficzny: „SiadtiMrean", Lwów.
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B L U S Z C Z
NAJWIĘKSZE 1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO-SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO­
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH:

artykuły wstępne,
artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej­
sze sprawy dotyczące kobiet.
Pow ieści — Nowele.

Prócz nowel piór najcelniejszych 
B L U S Z C Z  w roku 1910 drukować 
będzie pow ieści:
K a z im ie rz a  r , 0  » T n  A T  

T E T M A JE R A  JĆ B l U
(początek przygotowano dla nowych 
prenum eratorów ) M. W ie rz b iń sk ie g o  
„ Ś W IĘ T Y  F E N 44 i inne.

Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich.

w arkuszach, zawierają Powieści i  No­
wele znakomitych autorów obcych.

D ZIAŁ KOSMETYKI
Rady i wskazówki zachowa­

nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA

Przepisy kulinarne 
i t. p .

Nnmery o! azowa wysy­
łane na żądanie franfco 

i gratis.

Odrębną część pitm a stanowi

D Z I A Ł  M Ó D
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w  pi­
smach polskich, który zawiera rocznie przeseło 4000 
r y s u n k ó w  najświeższych modeli paryskich: sukien, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobiie dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — W zory  roYót kobiecych, 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działu „ B L U S Z C Z "  dodaje:

28 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 

w  domu

Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
» B L U S Z C Z “ ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs i, nagrodą rb. 1800 na, powieść oloprcza- 

jccwą,, współczesną.

Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem : we Lwowie: Główna Ekspedycya „3LUSZCZU“, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D, E. Friediein.
Prenumerata „BLUSZCZU" wynosi kwartalnie koron S ,  z przesyłką pocztową koron G hal. 3 0 .  Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU" W a r­

szawa, Nowy-Świat 41.

50 lat 
W alia. TYGODNIK ILLUSTROWANY

najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pisma polskie.

50 lat
istnii

Tygodnik [Ilustrowany
daje najpełniejszy obraz życia polsk iego w  trzech zaborach pod w zględem  lite ­
rackim , artystycznym , społecznym  i pclitycznym .

Tygodnik Hlostiwany
zasilają w szyscy  najznakom itsi pisarze polscy i najw ybitniejsi nasi artyści.
roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity ntwór W iktora Gomuiickiego:

,,C A  R W I D M 0“
rzecz osnuta na tle stos"u.:n.32Ćw rcsiy-jsl̂ o-pclsł̂ icłr z czasów Samozwańców.

Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. —
y &  w  o b r a d a c h "
z szczególniejszem uwzględnieniem brakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany.

p o d a t k i  n a d z w y c z a j n e .  —  i t e p r e d  i f o g y e  b a r w n a .  —  R e p r o d u k c j e  d w u h a r w u e .

w  roku 1910 jako “P ° X ? J ł^ DnSS iH p tl ? nye Tygodnlk IlluŁtrowany w s z y s t k i m  s w o i m  p r e n u m e r a t o r o m  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t  
J?-to t o m o w ą  B i b l i o t e k ę  p. t. „LIEKAWŁ FUWiESCI , poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatni 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUC.i PRUbKĘ cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę W o j c i e c h a  K o s s a k a .

Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalni 
Za 3 tomy 1 kor. 50 hal.

Prenumeratę przyjmuję,:
AdtLinisfracya „Tygedailka ilksfrowanego™ wa Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9,

■■ -  oraz wszystkie ksiggarnie i kantory pism. ■■
w ©  L w c w i e :

kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. BO hal.
półrocznie 13 kor. 60 hal., „
rocznie 27 kor. 20 hal., „

16 kor. 60 hal. 
33 kot;. 20 hal.

N n m e r a  o k a z o w e  3 p r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e .

"i z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ *
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „

17 kor. 40 hal. 
84 kor. 80 hal.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

i f f e g ło s z c n ic .  Nio upoważniłem nikogo z mycli ofl- 
oyalistów do brania materyałów drzewnych lub 

czegokolwiek bądź innego na mój rachunek, to też 
żadnego rachunku za któregokolwiek z moich oficya- 
J i stów nie płaco. — A rtur Zaremba Cielecki. Hadyn-
kmvee.

Ł -w O w , tti  H e t t n a e s k a  4» 
Nslwlękuźy magazyn jubilerski f zegarm istrzow ski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i siprzadaje s ia rę  srebro , złoto I kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

apondencyp.

H «r ó a t y
znakomite w smaku i aromatyczną. wonią her 
bata Congo K. 3'SO, Souchong K. 4‘— , Sou- 
chong zbiór majowy K. 6 , Kaysow K. 8 '— za 

pół klgr. poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Kledla, Lwów.

B A C Z N O Ś Ć !!!
1 0 % ta .aa .le5  j a l s  w s z ę d z i e

ŁYŻWY -  SANKI
Weyde i Pietpzycki

Lwów, Pasaż  Mikolsscha.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w  d u ż y m  wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Kopermcki i Syn
optycy i mechanicy

Lwów, pL Halicki 1 .1.
Poszukuje się kupna , 

S T A R Y C H - M E B L I  m a h o n i o w y c h  
ais w dob-ym s t a n i e  f  ’ - 

Zgic- Sienią pod „Meble11 B iurc* >glo- 
Pasaż H a u s m a n a  9 . L w ó w .

Ewa udoją i
u!. Gródecka I. 93,

zaraz do wynajęcia.

KSIĘGI HANDLOWE
n a jta n ie j

BTATiiŁAW ABL
Lwów, ul. S y k słuska  3. Telefon 824 .

Własnego w yro bu !
44, 50 do kor. 90. Kołdr

Kołdry puchowe obustron­
ne po kor. 25, 30, 35, 40, 

Kołdry zwykłe po kor. 4, 6, 8, 
10, 12, 16, 18 i wyżej. Kołdry atłasowe po kor. 25, 
28, 30, 35, 40 do kor. 64; w największym wyborze 
polecają S C H U S T E R  i T O C Z Y S K I, s k ła d  
m e b l i ,  d e k o r a c y j  i p o ś c i e l i ,  L w ó w ,  u l. 
T r z e c i e g o  M aja  5 .

Karnisze mosiężne Biurka, salonki, etażerki,
ekrany i parawaniki. Stoliki do kart i składane po­
czwórne. Slupy dekoracyjne, taburety, mebelki luksu­
sowe i t. p. po cenach najniższych poleeaja S C H U ­
S T E R  i T O C Z Y S K I, s k ła d  m e b l i ,  d e k o ­
r a c y j  i p o ś c i e l i ,  L w ó w ,  u l. T r z e c i e g o  
M aja  5 .

m m m m m
n ^ a b r r i l o r i l c ę

solidnie i z wygodami budowaną 
w śródmieściu lub w dalszych oko­
licach w pobliżu linii tramwayowej 
za dopłatą gotówki do 50.000 kor.
— —  Pośrednictwo wykluczone. — -

Z g ło s z e n ia  p is e m n e  d o  b iu r a  St. 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9 
p o d  „Aneri“.

l l l I M l l M i Ł M l

Własnego wyrobu!
525, 600 i wyżej. Salony po kor. 225, 250, 275, 300, 
400 i wyżej. Kancelarye po kor. 135, 200, 250, 325 
i droższe, wykonane we własnych pracowniach sto­
larskich i tapicerskich polecamy na najdogodniej­
szych warunkach spłaty S C H U S T E R  i T O ­
C Z Y S K I, L w ó w ,  u l. T r z e c i e g o  M aja  
l i c z b a  5 .

Wielka niespodzianka!
75.000 par obuwia!

4 pary tylko 8 kor.
Z powodu niew ypłacalności kilku większych 
fabryk zwrócono się do m nie z poleceniem 
bym puścił w obieg znaczniejszą ilość obuwia 
poniżej ceny wyrobu. Sprzedaję zatem ka­
żdemu 2 pary m ęskich i 2 pary  damskich 
bucików sznurowanych z brunatnej lub ezar- 
110i skóry,, galuszowanych, z kapami, z dc- 

|  ferze okuteWi podeszwami, eleganckiego na j­
nowszego kroju. Wielkość wedle nrm eru  
W szystkie 4 pary raz-'m za 8 k o r . P rzesyła 
za pobraniem  poeztowem J. GELB, Nowy 

Sącz, Nr. 111.
W ym iana dozwolona lub pieniądze napowrót.

Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa Unii kredytowej

w  Scłiodnicy
odbędzie się

23 styczhia 1910 o godzinie 8-mej 
wieczorem w lokalu Towarzystwa.

Porządek dzienny:
1. Ułożenie czynności założenia 

Towarzystwa.
2. Wybór wydziału.

B. U f f . H. E t o n M ,

F ó łn . N iem . L lo y d , B re m a
(Ł T o r d - d .e - u . t s c L i .e r  L l o y d . ,  B r e i a e a )

Generalna Agentura dla Galicyi we Lw ow ie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośre­
dnie połącze­
nia przewo­

zowe:

cesarskimi 
pospieszny­
mi i poczto­
wymi paro­

statkami.

Do Stanów  Zjednoczonych A m eryki:
(Nowego Yorku, Baltim ore; Galvestonu)

Kanady; Brazylii; A rgentyny (Buenos Aires) 
A ustralii; Japonii; Chin etc.

Bilety kolejowe do każdej staeyi Północnej Ameryki.
#

K arty okrężne d o jazd y  „N aokoło świata".
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich 

udziela i sprzedaje bilety:

Generalna agentura P i .  leni. Lloyóii we Lwowie
-  Pasaż Hausmana 9. =

Wielki akład powozów!
N adw orna fabryka powozów

-A-. ■w” :e3 i  s  :e3 2=3 i s  -sr :lt
akc. Tow. we W iedniu, złąc?.yła się z firmą

E. «& J. STROMENGER
ces. i król. Dostawcy Dworu we Lwowie, ul Karola Ludwika 1. 5

i utrzym uje odtąd prócz znanych fabrykatów  krajowych, także wielki wybór najlepszych powo­
zów wiedeńskich i przyjmuje odnośne zamówienia, jakoteż reperacye w zakres ten wpadające.

Zapraszamy o łaskawe zwidzenie tego zakładu i wykwintnych wyrobów.

R TT1 M A G D E B U R G  — B U C K  A  U.
■ Filia w  Wiedniu.

Zastępcy: C hylew ski, H ruby & Comp.
dawniej Władysław Niemefesza we Lwowie.

Przewozowe I T ,  NN Ł "  NN 4 * 1 * 1  1  4 *  na Pa r? oraz stałe «a4NNNmNN.SLB.l.«lN SJP* 1  W/ nasyconą
patentow ane de przegrzanej p ary  o sile 10 — 600 koni

parowych.
Najekonomiezniejsze, najtrwalsze i najpewniejsze silniee 

dla celów przem ysłowych i rolnictwa.
Pojedyncza i łatwa obsługa. — Duży nadmiar siły.

Zużytkowanie każdego materyału opałowego. Wykorzysta­
nie wydmuchu do ogrzewania i t. p. eelów.

Dostarczona produkeya zwyż pół miliona HP.

R ok 1909. R ok  X I .

N O W O Ś C I  H U Z Y C Z N E
Jedyne poisKte pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 

literackim, wychodzi p rzy końcu miesiąca.

N a treść zeszytów składają s ię : nowości klasyczne, salonowe, taneczne, 
wyjątki z oper, operetek oraz transkrypeye celniejszych melodyi polskich,
słowem wszystko co może dać w dziedzinie be lle trystyk i fortepianow ej współczesna tw ór­
czość polskich i zagranicznych kom pozytorów ; w dziale lite ra c k im : artykuły  fachowe, 
bezstronna krytyka oraz liczne wiadomości ze św iata muzycznego.

Wartość nut naszego rocznika, w edług cen księgarskich, wynosi przeszło 
25 rubli.

Prenum erując „Nowości Muzyczne11 oszczędza się w ydatku nabyw ania nut, któ­
rych ceny są obecnie bardzo wysokie.

Gena rocznie: rb. 5, z przes. poczt. rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie i 
kw artaln ie w tymże stosunku. Zeszyt okazowy kop. 60.

Premia dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty 
lub portret Chopina z obrazu A ry-Scheflera i b) pćł ceny t j. za rb. 1 kop. 5 0 .  
„A B O1- TSlernentarsta s z h ^ ż ^  fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieł ) znanego pedagoga daje się św ietnie zastosować przy nauce gry  
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabyw ania nut w ciągu 
roku. N a przesyłkę prem ium  należy dołączyć kop. 30.

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Krak.-Przed. 6, telefon 143-15.

AGENCYA DLA GALICYI i WE LWOWIE 
u Stanisława SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hausmana I. 9.

Tygodnik Mód i Powieści
Pismo zilustrowane dla kobiet.

W  r. 1910 drukować będzie nową powieść Maryi Rodziewiczówny p . t.

t  i m :

G łośna i znakom ita powieściopisarka Eliza Orzeszkowa, która zaszczycała dotąd pismo 
nasze cennemi swemi pracam i, drukować będzie szereg Listów, rozstrzygających psy- 
— — chologiczne zagadnienia, związane z życiem obycz^jowem kobiet naszych. — —

Specyalne sta łe  rubryki. — Zdrowie, klejnot życia. — H ygiena dziecka, rady dla m atek. 
Porady prawne —  Dział pracy społecznej. — O dkrycia i wynalazki. — Dział ogrodniczy.

Dział gospodarczy, obok zwykłych porad kuchennych. — K uchnia jarska . — Kuchnia 
— — —  _ _ _ _ _  dyetatyczna. —  Obiady na dwoje. — ----------------_ _ _ _

Dział mód i strojów kobiecych najobficiej w każdym numerze illnstrowany 
 ---------------— — według najświeższych wzorów paryskich. — — — — — —

T A B L I C E  Z  K R O J A M I .

I P r e n c i i t a n a a .  T o e z p ł a t n e
dwa razy co roku

Kolonowe tablice p anopamy
artystycznie wykonane w Paryżu, każda z n ich  mieścić będzie kilkanaście wzorów, stano­

wiących przegląd mody, przewidzianej z góry na całe półrocze.

Na porto premium na prowincyę trzeba załączyć do prenumeraty rocznej 
1 koronę, półrocznej 50 halerzy.

Prenumerata „Tygodnika Mód i Powieści" wynosi we Lwowie i na prowincyi 
rocznie 17 kor. 60 hal., półrocznie 8 kor. 80 hal., kwartalnie 4 kor. 40 hal.

Prenumeratę przyjmuje biuro dzienników
8. Sokołowskiego — Lwów Pasaż Hausmana L 9.

Na żądanie numera okazowe gratis i opłatnie.
Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J . Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


